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ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOŁEOZNY • PISMO PZPR I 

o panowie! niech .los' w dani 
n .. _",,,,,,,(!.; 'turm dużo zysku: 

Bądźmy zdrowi i rumiani, 
Jak to prosię na pólmisku. 

Człek na radość sie~ zarzuca. 
Ale smutki zwykle łowi, . 
Niech spokoju nic nie skłóca 
Nam - jak temu indykowi. 

Niechaj każdy będzie syty, 
Zdrów i wesół - i nie słaby 
Miejmy wygląd znakomity. 
Jak te placki oraz baby. 

Voto GABOR LORINCZY 

Niech nie znęca się nad nami 
Los chorobą, ani zgonem, 
Jak na przykład my dziś sami 
Znęcamy się nad święconem. 

Na ostatek wasz poeta 
Śle życzenia tej godziny: 
Niech obejdzie się ta feta 
Bez dostojnej ... medycyny. 

(Z literatury humorystyczne; XIX 
Wieku). 
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BRONISŁAW 
GOŁĘBIOWSKI 

W zawierusze kryzysu, jaki prze­
żywamy, umyka z pola widzenia wy­
miar pokoleniowy toczących się ,wy­
darzeń. Widzimy jasno- rolę klasy ro­
botniczej jako promotora sierpnio­
wego protestu, wynikłej z niego umo­
wy społecznej oraz Obecnych poczy­
nań, zmierzających do ugruntowania 
socjalistycznej odnowy na trwałym 
fundamencie demokracji w jej ro­
botniczym rozumieniu i odczuciu. Do­
strzegamy rolę klasy chłopskiej _ 
pozornie bardziej biernej, jakb,. wy­
czekującej w porównaniu do klasy 
rObotniczej - zasadniczą przez fak~ 
egzystencjalnego znaczenia problemu 
wyżywienia narodu dla wyjścia z 
kryzysu nie tylko ekonomicznego. 
Różnie reagujemy na rolę studentów, 
a więc tej części młodego pokolenia, 
która zawsze była barometrem na­
strojów i niepokojów całego społe­
czeństwa; chOĆby z racji właśnie stu­
diów i aspiracji do przyszłej pozycji 
intelektualno-organizatorskiej w spo­
łeczeństwie. Inteligencja po raz 
pier\\szy nawet nie aspiruje w więk­
szeJ mierze do roli ideologicznego 
pnywódcy ruchu, słusznie zadawa­
lając się - niemalą. przecież i jej 
właściwą - rolą eksperta, doradcy i 
propagatora idei odnowy. Mam na 
myśli - rzecz Jasna - inteligencję 
identyfikującą się z duchem i literą 
umowy społecznej: państwo-robotni_ 
cy, a więc ogromną jej większość, 
pomijając pewną biurokratyczno­
-technokratyczną jej część. Jawnie 
CZy skrycie przeciwną robotniczej 
idei demOkracji socjalistycznej. 

Nie ulega wą tpli wości. że ta 
klasowa baza odnowy ma zna­
czenie zasaunicze. Dopiero ,w 

jej ramach można rozpatrywać spo­
sób i motywacje życiowe ucz,estni­
~wa w ruchu społecznym, który 
Stanisław Ehrlich nazwał "rebeliq 
w ramach systemu i praworządnoś_ 
ci" (.,Kultura", nr 13/81). Mając to na 
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"OBEJMUJĄC URZĄD prezesa 
Rady Ministrów oświadczyłem z tej 
wysokiej trybuny - powiedział 
WOJCIECH JARUZELSKI po.dczas 
posiedzenia Sejmu - iż oddam się 
do dyspOZYCji w każdej chwili, 
zwłaszcza gdy rząd nie będzie mógł 
spełnić oczekiwań. Taka chwila na­
deszła. Działanie w obecnych wa­
runkach - bez potwierdzonego wo­
lą Sejmu i niezbędnymi uch~ałami 
społecznego zaufania - jest wręcz 
niemożliwe. [ ... J Trudno jest funk­
cjonować nm-malnie w przejawiają­
cej się w różnych punktach gorącz­
ce przedstrajkowej. W tej sytuacji 
rzad wnosi o uchwalenie przez Wy­
soki Sejm zawieszenie akcji straj­
kowych na okres dwóch miesięcy; 
MIECZYSŁAW RAKOWSKI: .. Pol­
ski kryzys musi się zakończyć moż­
liwie jak najszybciej. Trzeba nad 
tym pracować od dziś, od zaraz! 
Nikt nie oczekuje, by polityczna ak­
tywność milionów Polaków zamieni­
ła się w stojącą wodę, w ciepłe 
kluchy, a uzasadnione postulaty 
znalazły się w katalogu nigdy nie­
spełnionych życzeń. Nie o to cho­
dzi."; EDMUND OSMAŃCZYK: "Ja­
ko jeden z seuiorów polskiego dzien­
nikarstwa mam podstawę do wyda­
wania fachowej oceny o naszych 
głównych środkach przekazu. Otóż 
ta ocena nie wypada dobrze. Za 
dużo informacji niepełnych, zdefor­
mowanych, ufryzowanych, opóźnio­
nych, przez to jątrzących, denerwu­
jących, rozgoryczających czytel~­
ków, słuchaczy, telewidzów. [ ... ) 
Przyczyna jest ta sama, która gnębi 
nasze dziennikarstwo od końca lat 
czterdziestych i trwa po dziś dzień. 
Oto najważniejszy i naj wrażliwszy 
instrument dialogu rządu ze społe­
czeństwem był i jest kierowany z 
reguły przez polityk6w nie mają­
cych żadnego stażu dziennikarskiego, 
a zatem żadnych umiejętności dzien­
nikarskich. Mimo to żyjących jed­
nak w zdumiewającym - przez ty­
le dekad - zadufaniu, że oni tyl­
ko znają najlepiej kurs marszu wy­
znaczonego przez partię i twardo, 
pryncypialnie decydują za swych 
partyjnych dziennikarzy, nie mó­
wiąc już o bezpartyjnych: co, kie­
dy i w jakiej formie ma być prze­
kazane, w ich przekonaniu, wciąż 
niedojrzałej politycznie masie czy­
telników, słuchaczy i telewidzów, 
budujących już 36 lat socjalizm w 
tym kraju." 

"ODNOW A CAŁOSCIOWA i prze­
łomowa jest jednocześnie reformą, 
która musi naruszyć potężne inte­
resy tych części aparatu administra­
cyjnego i politycznego, kt6re są 
zrośnięte z dotychczasowym sposo­
bem kierowania gospodarką i całym 
krajem. A tam, gdzie narusza się 
potężne interesy, występuje i potęż­
ny op6r. [ ... ) Jest to typowa reakcja 
na innowacje ze strony tych, któ­
rym innowacja ta zagraża" - pisze 

KONmCZNOSC ułrzymywania 
stałej więzi kierownictwa z orga­
nizacjami partyjnymi, konsekwent­
ne oczyszczanie szeregów partyj­
nych z ludzi o niewłaściwych po­
stawach moralno-etycznych i ideo­
wo-politycznych, zapewnienie obie­
gu pełnej i rzetelnej informacji, ło 
główne wnioski napływające od 
podstawowych ogniw partyjnych. O­
mawiano je na posiedzeniu egzeku­
tywy KW PZPR poświęconym okre­
śleniu zadań po IX Plenum KC, p. 
takie na spotkaniu członków Wo­
jewódzkiej Komisji PrzedzJ.azdowej. 
"ŁOMżYŃSKI ZESZYT LITE-

RACKI", prezentujący dorobek 
miejscowego rrodowiska twórców -
już w księgarniach. Jego wydaw­
cy: WDK i Łomżyński Klub Lite­
racki. Zawiera mJu. wiersze I opo­
wiadania Aldony Borowics, · An­
drzeja Jaatnębca-Kozłowsklego, 

LESZEK BALCEWICZ w artykule 
"Koszty i efekty . reformy" ("Życie 
i Nowoczesność" nr 560). Ia.nsując 
m.in. tezę o konieczności zniesienia 
nakazowo-rodzielczego sposobu za­
rządzania oraz przebudowy całej 
struktury organizacyjnej, szczególnie 
szczebla centralnego. 

"OD SIERPNIA wszyscy wzdy­
chamy do wyjścia z kryzy u, a no­
gi coraz bardziej nam grzęzną. Co 
było zresztą do przewidzenia. Nie 
mieliśmy wówczas i nie mamy dziś 
szans na rychłe wyjście, istnieje tyl­
ko twarda i nieodwracalna koniecz­
ność wchodzenia w prawdziWie cię­
żki kryzys ekonomiczny. Nikt jed­
nak nie chce nazywać takich rzeczy 
po imieniu. Nie chce być w rzą­
dzie upadku, chciałby od razu zna­
leźć śię w rządzie odrodzenia" (z 
wypowiedzi ZBIGNIEW A MADE­
JA). MARIAN KRZAK: "Dziś już 
we wszystkich oficjalnych wystąpie­
niach mówi się wyraźnie, że będzie 
coraz gorzej. [ ... ] Staczamy się do 
dna i biedę mamy dopiero przed 
sobą. A mówiąc o szansach, mam 
na myśli możliwość zbudowania w 
Polsce po raz pierwszy systemu e­
konomicznego z prawdziwego zda­
rzenia. Takiego systemu, który od­
powiadałby charakterowi tego kra­
ju, jego strukturze gospodarczej, a 
także i polskiej mentalności"; WŁA­
DYSŁAW SADOWSKI: "W opinii 
społecznej funkcjonują mity, które 
spyChają w kierunku pragnień da­
remnych, oczekiwań nieziszczalnych. 
[ ... ] Istnieje jeszcze wiara w łat­
wość uruchamiania rezerw produk­
cyjnych, łatwość uruchamiania po­
toków masy towarowej. Wystarczy 
usłyszeć wiadomość o pomocy z za­
granicy, a już widzi się cały sznur 
pociągów z żywnością, tylko jakaś 
niewidzialna ręka je zatrzymuje.'~ 
Interesującą dyskusję pt. "Nawet w 
kryzysie tkwią szanse", drukuje 
"Życie Gospodarcze" (nr 15). 

A Z ODNOWY w polskim 
Październiku 

Cóż zostało? 
Może tylko chwila, 

Kiedy w pustce zwalonych 
pomników 

"Sło lat" grzmiało na. placu 
Defilad ... 

Po odnowie w Grudniu - został 
slogan. 

Wypłukane przez deszcz i śnieg 
hasła 

I ochroniarz o twarzy buldoga. 
co brał kwiatki. Wąchał. I nie 

kąsał... 

Nauczono nas patrzeć na ręce 
Dziś, gdy trzeciej Odnowy 

półmetek -
)\łusi po niej pozostać coś Więcej 
Niż garść słów i z plastiku 

plakietek ... 
wiersz Ryszarda Marka Grońskiego 

("Szpilki" nr 15) 

"MOŻEMY ZAOSZCZĘDZIC 200 
mld rocznie" - udokumentowane 
poparcie tego tytułowego stwierdze­
nia podaje Ignacy Brach w .. Inno­
wacjach" (nr 13). Autor twierdzi, że 
jest to do osiągnięcia w ciągu 1-2 
lat. 

A TYMCZASEM "Rdza schrupała 
w magazynach maszyny za 4 mld. 

szkic Zenona Piechocińskiego o 
Wincentym Lutosławskim i Fran­
ciszku Fiszerze. 
PODWYŻKA CEN SKUPU 

prawie o czterdzieści procenł - na 
produkty rolne i zwierzęce stała się 
faktem. Komentują ją łomżyńscy 
rolnicy: TADEUSZ GOŁASZEWSKI 
z gminy Kołaki Kościelne: - No­
we ceny nie są złe, choć <#IN stosun­
ciedlają jeszcze wszystkich koszt6w. 
ku do hodowli świń nie odzwier­
Za metr mieszanki płacę tysiąc zło­
łych, a jedna świnia zje je prze­
ciętnie cztery metry. Doliczyć jesz­
cze ziemniaki, to koszty karmienia 
może się zwrócą, ale pracę przy 
tym musimy już wykonać gratis; 
STANISŁAW KĘDZmLAWSKI z 
gminy Zambrów: - Teraz przynaj­
mniej opłaca się nosić żarcie tym 
świniom. Ale zn6w - tylko tak dłu­
go, dopóki ceny na pasze pr'zemy­
słowe nie skoczą za wysoko; MlE­
CZYSŁAW GOSIEWSKI z gminy 
Kołaki Kościelne: - To jeszcze nie 
jest pełna regulacja cen. Podnieśli 
na żywiec, zboża, w lipcu podnio­
są na dr6b i pisklęta, to pewnie i 
cena mieszanki pójdzie w g6rę. 
Wszędżie powiadają, że .chłopu bę­
dzie ter!,z strasznię dobrze. Chciał­
bym. żeby taj( · było naprawdę; A­
LEKSANDER GAWR'YCHOWSKI z 
gminy Wizna: - Ohecne ceny może 

złotych" - donosi "Kurier Polski" 
(nr 69), dodając, że nie jest to pod­
sumowanie całego "rogu obfitości". 
"SKĄD BRAC węgiel?" - zasta­

nawia się Tomasz Jeziorański ("TL" 
nr 85) przedstawiając w artykule 
pod tym tytułem problemy związa­
ne z .naszym górnictwem, Na za­
kończenie konkluzja: v W tej chwili i 
cena tony węgla wynosi niespełna ~ 
500. zł, tj. ponad · dwa r azy mn~ej 
niż koszt wydobycia ().l'az tyle, de 
butelka spirytusu. Jest to od daw­
na utrzymujący się absurd, gorzko 
ilustrujący nasz podświadomy sza­
cunek dla węgla." 

DLACZEGO były I sekretarz KC 
jest dalej członkiem partii? - Na 
pytanie to odpOWiedział Kazimierz 
Barcikowski ("Życie Wasszawy" nr 
33) podczas spotkania z aktywem 
mieleckiej WSK: - Wyszliśmy z 
założenia, że partia nie zyska nic, 
jeśli owego b. I sekreta.rza -obciążo­
nego dużymi błędami potraktuje tak 
samo, jak Jaroszewicza. Można z tym 
stanowiskiem polemizować. Zau wa­
zCle towarzysze, że niedługo nie 
będziemy mieli historii partii, bo co ; 
sekretarz, to odchodzi w jakichś 
szczególnych okolicznQściach. 

"NA WĄSY WITOSA" zaklina 
Leon Bójko - by rolników i rol­
nictwo traktowa6 poważnie, bez po­
zorowania działań tw artykule dys­
kusyjnym na łamach "Życia i No­
woczesności" nr 560). Pisze: "Gdyby 
zaś ksiądz Staszic wstał z grob.lI i 
papatrzył na to, co terM poniektó­
rzy panowie nazywają kółkami rol­
niczymi, to by ich przeklął imie­
niem świętego Izydora, patrona rol­
ników. Ale nikt nie mówił polity­
kom ." miasta, że w kółkac~ 1"01ni­
czych si-ę kot!ujel że zeiirania wiej­
skie wcale nie pJ:Zebiegały tak gład­
ko, jak to donosili funkcjonariusze 
CZKR, że zjazdy gminne bywały 
bardzo burzliwe, zjazdy wojewódz­
ki ciągnęly się do świtu nastęl)ne­
go dnia" że w bydgosldm nie z in­
nego powodu, jak z powodu kółek, 
wytworzyło się napięCie o krajowym 
rozgłosie (a WOjewództwo byd~o­
skie to właśnie o jczyzna pierwszych 
polskich kółek rolniezych)." 

DELEGATEM na zjazd NSZZ "So­
lidarność" zostanie 1 spośród 10 ty,>. 
członk6w związku. 

.. Nie JESTESMY i nie chcemy być 
mn"n!''JHd~ - st.ąnP"~~", w , rt)7!­

mowie dnia" ("Zycie Warszawy" nr 
84) redaktor naczelny Polskiej Agen­
cji Prasowej Janusz Roszkowski. -
Rzeczywiście, w minionym okresie 
były informacje, na kt6re PAP miał . 
monopol. Dotyczyło to wszystldrh o­
ficjalnych komunikatów. Ale my . 

- również nie byliśmy ich autorami, 
po prostu - otrzymywaliśmy jc do 
rozpowszechniania." 
PRZEDPŁATY na wyroby prze­

mysłowe, szczególnie poszukiwane, 
stały się faktem. Terminy wyzna­
czają wojewodOWie. NabywaJąc to­
war wartości 11 tys. złotych wpła­
ca się 100 proc., o większej - tyl­
ko 5u proc. Utworzono tzw. re:.ocr­
wę 15 proc. ogólnych dostaw z my­
ślą o młodych małżeństwach, oso­
bach niepełnosprawnych oraz ewen­
tualnych reklamacjaćh. 

PO KILKUMIESIĘCZNEJ przer­
wie przystąpiono znów do ekc;ploa­
tacji roponośnych złóż w Karlinie. 

eww 

faktycznie ruszą z martwego punk­
tu nasze rolnictwo. Dały w każdym 
razie zachętę do zwiększenia pro­
dukcji. Może też rolnik nie będZie 
już musiał szukać opłacalnych ro­
ślin przemysłowych, bo teraz nie 
kalkuluje mu się uprawa czterech 
podstawowych zb6ż, które sprowa­
dzamy z zagranicy. Ale jeśli chce­
my mieć więcej cukru, to trzeba 
gminnej służbie rolnej wybić z gło­
wy kukurydzę za którą agituje, a 
wbić - burak cukrowy. Bo z nie­
gó jeszcze lepsza pasza, cnkier, a i 
niespodzianek mniej. 

SPOTKANIAMI Z MŁODZIEŻĄ 
grajewskich szkół TERESA SUK­
NIEWICZ, JANUSZ SIDŁO i ZYG­
MUNT SMALCERZ zainauguro­
wali Wojew6dzkie Dni Olimpijczy­
ka. Ich rozpoczęciu towarzyszyły 
także liczne imprezy sportowe: 
turniej zapaśniczy w stylu klasycz­
nym o Puchar Naczelnika Miasta 
(zwycięŻYli młodzicy "Warmii" Gra­
jewo), bieg uliczny z udziałem oko­
ło 1000 osób. Kilkunastu działaczom 
wręczono Dyplomy Honorowe Pol­
skiego Komitetu Olimpijskłego. Ja­
na Steca uhonorowano odznaką "Za 
zasługi dla woj. łomżyńskiego". 

KOLEJNY ODCINEK "Brata na­
szego Boga" Karola Wojtyły ukaże 
się za tydzień. Przepraszamy. 

• 

, 

punkt 
widzenia 

- ze 

P o okresie pro'P.:l,ga.ndy sUikcesu 
krystaHzują się obecnie dwie 
sZJkoły: rea1i.s.tyczna i ka tastro-

ficzma. Tę os·ta~ią wY'mają autorzy 
radiowego maratxmu "W Jeziora­
nac11". W ciągu PÓ~OdLUJ1Jnej audy­
cji pOltraIią stwierdz.ć, że nie ma 
czym orać i siać, palIĆ i na'woz i ć, 
że kartki na mięso to f.ikcja i sa­
morząd rolniczy też . Słuchają tego 
ludtisika i aż ręce za c ie·rają. Ale im 
dołożyli - komentują rad io 'jucha­
cze, nie zadający sobie !.rudu odpo­
wiedzi na .pytanie: .komu? 

OtÓŻ wlaśnle - komu? Konstata­
cja wcale niewesołych faktów, po­
danych w od;pow:edn:o cZilI1nowidz­
kim sosie, n~ew!ele załatwia , co naj: 
wyżej moźe pogłębiać frll.'>1tra cję 
zniechęcenie. 

Możemy bez koń-ca wyl'i czać I 
pI'Zypo~;n?t-, C7P ,<rO nie mil !lJh bra­
kuje. I rukumulattJ.rów, i ogumienia, 
i na-wozów i pestycydów, i m :ęsa i 
węgla. Można listę wydłuiać w nie­
sJroń-czo.nJOść. Ale dia m.n ie b a'Ixh: ej 
pożyteczny byłby inny tok myślenia. 
DiagmtOza - czy jesteśmy już na 
dnie, czy jeszcze niżej ? Ciy kryzys 
będzi.e s~ę pogłębiał, czy z.najd·zi:emy 
z n iego wyjśc i e, zależy od obiek­
tywnego i w,nilkliwe.go Olkreślel!1ia 
'stanu gospodarki, a na.de wszystko 
- od.po·wiedzi na pyta.nie: c·zy prze­
stały już działać, CZY' vos taly sku­
tec1Jn ie wyelimin-owa.ne mechan izmy 
powodujące dysprOlporcje, fetyszyw­
ją<:e. plan dla pla:nu, prodUlkcję dla 
p'rocU:~cj;? 

Jestem zwolennikiem za.<;ady u­
świadomionej konieczności. Rzetelna 
wiedza, to połowa sUJkc~-u. I dlate­
go za pu.s>tosłiowie uważam stwier­
dlZen ie, że nie ma akIumula fJQirów czy 
działaruem będZie wskatZ3.n:e, czy 
coś się w tym wz,ględZJie bi, czy 
też n ie. Czy branżowe zjedn10czenia 
i reso,rty - póki jeszcze istnieją -
odwróoiły niekorzyst.ny trend, wy­
warły przysŁugującą im presję na 
producentów, czy też jeszcze raz u­
cio-wodniły swoją. zbędino-ść? 

Nie mam najmniejsze j wąt1JpliWO­
ścl, iż "oderwanie się od dna" uza­
leżJliocne jest od defilIlitY'WIIleg<> od­
cięcia ~wilIlY wolUintar~ J glu­
poty lat siedemd211es iąty<:h. Nie jest 
to o.peracja prosta. Marny do czy­
nienia z OIkreślo.nyrrn i przYZIWyczaje­
niami i - co tu mÓwi ć - układa­
mi, z wygodn'ictwem i nieuctwem, z 
dYTYlgowaiIliem zamiast a.r-gum e-nt3-
cj,L 

Niektórzy nawet mówi ą : kito się 
na to porwie? Otóż 00. W tej nie­
wierze tkwi największe niebez,pie­
c:ZJeństwo. Zawsze tak j€'Slt, że jeżelI 
nie odez.wą się z oopowi edll1Ji ą mo­
cą 1Jdrowe siły s:połeczme , to wtrą­
cać będą swoje "t:r.zy grosze" ci na)­
mniej pożądani - bądź zwolennicY 
staregtO, ukTytWający się !pOd k~, 
pelerynką odnowy, bądź "g,niew.nJ', 
a nie mniej groźn'i, którzy ruszyĆ z 
posad św,iat by bardzo chC ieli, ale 
z budowaniem Są wyra1m.ie na ba­
kier. 

W.niosek? Oderwanie od dna zale­
ży od nas wszystkich. Proste? Ale 
bardzo trudne. 

JERZY BIELECKI 

• 
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.... t.OMŻANIN. KTÓRY' DWUKROTNIE UDZIELAŁ GŁOSU LENINOWI 

W 
zwi'ązku z nieporozumieniem 

I 
na temat tożsamości dr. 'Mie. 
czysława Czarneckiego na za· 

'eszczonej fotografii w 5 nr. ,.Kon-

I F~tów" Towarzystwo Przyjaciół Z~e­
alI' 1> ńmiyńskiej, Oddział w Łomzy, 

I n ~ . ć ta . k te· ra : ra,gnie zaJą s noWJS. o ~ l sp . 
: ~ 'ie ponieważ tygodmk, ,ako plsmo 
j ~ieczno-polityczne, redagowane w 
~oj. łomżyńskim. ma dużą sił~ od· 
działywania na s,woich czytelmków. 

Wystąpienie p. Henryka Cieśluka 
na łaID'lch 10 nr. "Kontaktó,w" by~o 
ala nas przykrym zaSllro~zeme:n. ~~he 
wdając si~ w szcze~ółowe wYJaśrue­
nia błędów. popełlllo~ych pr~ ~u. 
tora oraz użytych rueodpowledmch 
z~tów, pragniemy wyjaśnić tę 
sprawę nowO zamieszkałym obywa­
telom miasta Łomży. Zaznaczamy, 
że problem zostal szeroko omówiony 
przez Zarząd. i c~łO~ÓW ~o~ar~y: 
stwa PrzyjaC1ół Zlerru Łomzynsklel, 
jak też współpracowników dr. Mie. 
czysława Czarnec~~eg? sprze~. 1939 
r. i okresu okUpaCjI merruecklel· 

Fotografia znajduje si~ w 2lbiorach 
Archiwum Państwowego w Łomży, 
została własnoręcznie podpisana 
przez dr. Mieczysława CzarneckJego. 
Wykonał ją w Łomży w 193ę r. St. 
I,.ucenko, fotograf łomżyński, o cz1m 
ś\Wadczy pieczęć na odwrocie: "St. 
Lucenko - Łomża". Przedstawia de­
filadę, która odbyła się w Łomży 11 
listopada 1936 r : z okazji 18 rocznicy 
odzyskania niepodległości PolSlki. 
Maszerują.cą grupę weteranów, "nie­
podległościowców-rewolucjonistów z 
1905 r." (jak nazwał ich sam dr Mie­
czysław Czarnecki) prowadzi naj­
prawdziwszy, zasłużony działacz po­
lityczny i społeczny, dobrze znany w 
Lomży w okresie międzywojennym. 
dr Mieczysław Czarnecki.. Uroczy­
stość odbywała się na pewno w Łom­
ży, a oto dowody: 

l. Pochód przechodził ulicą Żwir­
ki i Wigury (dawna Szosa Ost~o­
łęcka, a dziś Wojska Polskiego). Czo­
ło grupy zbliża się do ogrodu zwa­
nego "Spacerniakiem" - dziś Park 
Miejski. 

2. Z lewej strony włdać na zdjęciu, 
tuż za grupą dr. Mieczysława Czar.­
neckiego, budynek wzniesiony w 1925 
r., dziś pod nr. 4. Mieszczą się tam 
urzędy i sklep. tekstylno-oazieżowy 
"Konsumy". . 

3. Po prawej stronie jest budynek 
kina. dziś "Millenium". a wtedy "Re­
duta" Czochańs kiego , łączący się z 
restauracją "Pod Kaniami", a dalej 
dach, zniszczonego w 1944 r., sta­
rostwa Powiatowego. 

4. W głębi. na horyzoncie, kościół 
ewangelicki, zburzony przez Niem­
ców w 1944 r. Na prawo od kościo­
ła widoczny budynek, w którym na 
I piętrze mieścił się klub żydowski 
,,Makabi", w suterenach zaś sklep ze 
słodyczami i owocMni "Szenkopa" . . 

Nadmieniamy, że przed 1939 r. w 
Łomży, oprócz trzypiętrowej kamie.,. 
nicy Wejrocha przy Ulicy Krótkiej, 
było jeszcze kilka domów trzypięt­
rowych, m.in. dr. Mieczysława Czar­
neckiego na narożu ulicy Krótkiej i 
Długiej (przeb.udowany po wojnie na 
dWUpiętrowy), Sledziewskiego przy 
Ulicy Sienkiewicza (stoi do dziś pod 
nr. 10), Dom Katolicki, obecny w.0-; 
iew6dzki Dom Kultury, ,przy ulicy 
Sadowej. Trzeba zaznaczyć, że Łom­
ża przed IJ wojną światową miała 
piękną architekturę. 

Uważamy. że zamieszczenie zdjęcia 
dr. Mieczysława Czarneckiego w liś­
cie Henryka Cieśluka mogło tylkO 
spotęgować wartość wspomnień. Z 
drugiej zaś strony nie dziwmv się, 
~ż nieubłaganie upływający czas za­
ciera obrazy przeżyć lat młodości -
prZecież od 1936 r . .upłynęło 45 lat. 
W związku r; tym nie radzimy za· 
kładać się o "konia z rzędem". Pan 
Antoni Qpęchowski z Opęchowa 
przed za braniem głosu na łamach 
pras.y niech lepiej zapozpa ,sIę z hi: 
stOl'lą Łomży, aby nie wprowadzac 
czytelników w błąd. . 

STANISŁAW OGRODNIK 
- wiceprezes i 36 członków 

Towarzystwa Przyjaciół 
Ziemi Łomżyńskiej 

W 1960 r. otrzymałam osobiście 
od dr. Mieczysława Czarnec­
kiego szeŚĆ fotografii z jego 

Własnymi adnotacjami na odwrocie. 
Df.wie fotografie z 1936 r. dotyczą de-
llady z okazji święta 11 listopada 

VI Łomży, cztery zaś - zjazdu "nie. 
~g<iległoŚciowców-rewolucjOnist6w z 
OdOb5 r." (adnotacja dOktora), który 

I ył się w Łomży w 1938 r. Na 

wszystkich zdjęciach występuje ta 
sama grupa osób z dr. Mieczysławem 
Czarneckim na częle. Według wyjaś­
nień doktora - grupę stanowili u­
czestnicy walk ruepodległościowych 
1 reWOlucyjnych' z własnym sztanda­
rem. Osoby te brały udział w róż­
nych obchodach- rocznicowych, jak 
odzyskanie niepodległości wybuch 
powstania listopadowego.' stycznio. 
wego itp. 

Na podstawie opublikowanej foto­
grafii można stwierdzić, że pochód 
w 1936 r. odbywał się na Szosie 
Ostrołęckiej (obecnie ulica Wojska 
Polskiego). Po prawej stronie zacho­
wał się budynek kina "Millenium" 
(dawne lcino "Reduta", a przed 1939 
r. - "Vox" Czochańskiego), łączący 
się z dawną restauracją "Pod Konia­
mi" (w I poło XIX W. należącej do 
Wiktora Rembielińskiego i zw. "Pod 
Złotym Koniem"). Dalej widać gmach 
Starostwa Powiatowego, który został 
zniszczony w 1944 r. oraz I piętro 
budynku na narożu ulicy Długiej i 
Placu Pocztowego. Po lewej zaś stro­
nie do dziś stoi budynek pod nr. 4. 
W oddali widnieje sylwetka dutego 
kościoła ewangeliCkiego (pop,ijarskie­
go z poł. XVIII w.), zburzonego przez 
Niemców w 1944 r. W Archiwum 
PaństwowYIl! w Łomży przechowy­
wąne jest oddzielne Zdjęcie wyż. 
wym. obiektu. 

Z Redakcjd "Kontaktów", jak rÓw­
nież ich Czytelników, nie zakpiłam, 
ponieważ nigdy tego nie robiłam w 

ciągu długoletniej pracy ' w Arc!1 i -
wum Państwowym w Łomży. Sta­
rałam się zawsze służyć radą i po­
mocą nie tylkO pojedynczym oso­
bom, ale również szkołom, ins tytu­
cjom i urzędom oraz placówkom na­
u'kówym ~ kulturalno-oświatowym. 

, 
Fotografię udostępniłam na prośbę 

repo.ftera "Kontaktów", który wy­
brał ją Jako najlepszą pod wzglę­
dem technicznym do reprodujtcji. 
Jej autorem jest Sto Lucenko, foto­
graf łomżyński sprzed 1939 r., któ­
rego zakład mieścił się na ulicy 
Dwornej (obec.n:ie 22 Upca). 

Mgr DONATA GODLEWSKA 
kierownik Archiwum 

Państwowego w Łomży. 

P cr przeczytaniu koresponrencji 
zamieszczonej na łamach łom­
żyńskiego tygodnika społecz-

nego ("Kontaktty", . 10/81), która 
miała być jakby sprostowaniem 
podpisu pod zdjęciem widniejącym 
przy artY'kule HenrY'ka Cieśluka: 
,,Łomżanin. który ~wukrotnie udzi~­
lal głosu LeninOWI". poczułam SIę 
zobowiązana do złożenia w niniej­
szej s-prawie wyjaśnień. 

Nie rozumiem tego całego sporu 
i robienia wokoło noomalnego 
i oczywistego zdjęcia niepotrzeb.nego 
zamieszania. Przecież dla człowieka 
związanego z przedwojenną Łomżą 
i obdarzonego siaką taką pamięcią 

rozszyfrowanie tej fotogr~fii nie po­
winno nastręczać żadnej trudności. 

Przede wszystkim postaram si~ 
zlokalizować odbywającą się de.f.ila­
dę. StWlierdzam. że jest to z całą 
pewnością Łomża, ulica - jak kto 
woli - Szosowa, Żwirki i Wigury 
czy, obecnie, Wojska Polskiego. Try· 
buna usytuowana jest niedaleko bra­
my wejŚciowej do Ogrodu Spacero­
wego (tak Wówczas nazywał się istnie_ 
jący do duś park). Z lewej strony 
(patrząc wprost na zdjęcie), na na­
rożu ul. Ogrodowej, po dzień dzisiej­
szy stoi ten sam dom, następnie jest 
przerwa w zabudowie wzdłuż ulicy, 
a dalej widać budkę z sodową wodą 
tzw. "Sodówkę" (zniszczoną w czasie 
wojny). Następnie mozna rozpoznać, 
zachowany do chwili obecnej, dwu­
piętrowy dom z dwoma oknami man­
sardowego mieszkania w szczycie. 
Da~j widać dachy z charakterystycz­
nymi wieżyczkami kina "Mirage", 
kfóre uratowało się z pożogi wojen­
nej i jakimś zrządzeniem losu zosta­
ło całkowicie rozebrane w pierwszych 
latach powojennych. Miejsce po by­
łym kinie zajmuje teraz gmach PKO. 

Rozpoznanie obiektów po prawej 
stronie ulicy nie przedstawia żad­
nych trudnosci. Jest tam kino Czo­
chańskiego "Reduta", przemianowa­
ne jeszcze przed wojną na "Vox", 
a obecnie na "Millenium", połączone 
z restauracją Majkowskiego "Koni­
kU". Ostatnio nie kończący się re­
mont ztliPe1nie zmienił elewację ki-

na, ponieważ zlikwidowano okna, a 
znaczne podwyższenie ulicy obniży­
ło poważnie sam budynek. Nad "Ko­
nikami" widnieje część gmachu b. 
Starostwa Łomżyńskiego (nie istnie­
je). Między budynkami widać wierz­
chołki drzew na placu Pocztowym 
i dom stojący na narożu tegoż placu 
i ul. Długiej (obecnie M. Buczka). W 
domu tym - któż by z łomżyniaków 
nie pamiętał - mieścił się sklep z 
przeróżnymi smakołykami i owoca­
mi. Właścicielem był Żyd Szenkop, 
3 może Schonkopf, pisowni nie pa­
miętam, mówiło się po prostu "u 
Szenkopa". Zabudowa tej części pla­
cu Pocztowego uległa zniszczeniu w 
czasie II wojny światowej. Poza tym 
na zdjęCiu widoczna jest przeciw­
legła strona, odbudowanego po 1945 
r., placu Kościuszki (dawna zabudo­
wa uległa zniszczeniu). Nad wszyst­
kim góruje kościół ewengelicki (po­
pijarsld z XVIII wieku), który stał 
na skarpie przy ul. Rządowej . Został 
zburzony przez Niemców jesienią 
1944 r. Dobrze pamiętam (a pamięć 
mnie nie zawodzi), że oprócz trzy­
piętrowej kamienicy dr. Wejrocha, 
na narożu ul. Krótkiej i Długiej stał 
trzypiętrowy dom dr. Mieczysława 
Czarneckiego. Na parterze tego domu 
mieściła się do września 1939 r. księ­
garnia "S wit", której właścicielami 
byli Wacław Cieśłuk i Jadwiga Dą­
browska, brat i siostra Henryka Cie­
śluka. Na trzecim piętrze mieszkała 
Jadzia Osiecka. dziś Jadwiga Kapi­
ca - lekarz okulista - zamieszkała 

• 

we Wrocławiu. Ten trzy,piętrowy dom 
został częściowo spalony przez Niem­
ców jesienią 1944 r., a następnie od­
budowany po wojnie już jakO d~­
piętrowy. Następne dowody s~wler­
dzaj.ące istnienie w przedWOJennej 
Łomży domów trzY'P'iętrowych można 
obejrzeć na własne oczy: przy ul. 
Sienkiewicza 10, w domu Sledziew­
skich, mieściła się siedmioklasowa 
Szkoła Powszechna nr 3, a przy ul. 
Sadowej - Dom Kiltoliokli. 

A teraz wrócę do samej defilady. 
Nie jest to żadna sanacyjna maska­
rada, jak to stwierdza Antoni O~. 
chowski z Opęchowa, ale z całą pew_ 
nością wielka manifestacja, zorgani­
zowana w Łomży w dniu 11 listo,pa. 
dada 1936 r. tj. w 18 rocznicę odzys. 
kania przez naszą Ojczyznę Iriepod­
ległości. ' W demlad7Jie brało udział 
całe społeczeństwo łomiyńskie -
wojsko, młodzież sUt:alna, hareerze, 
sportowcy. ludność cywilna. 

Uchwycony na zdjęciu fragment 
przedstawia grupę, na czele której 
kroczy mój teść, dr Mieczysław Czar. 
neck:i. Obok sztandaru (jeśli mnie pa_ 
mięć nie zawodzi - jest to sztaruiar 
b. więźniów politycznych) idzie Lu­
cyna Mioduszewska, matka mojej 
przyjaciółki, Urszuli Zagrodnej -
przewodniczącej Towarzystwa pez.,. 
jaoiól Ziemi Łomżyńskiej. OddZiał 
we Wrocławiu. Na pewno p. Zagrod­
na poda szczegółowe wyjaśnienia do- I 
ty~ące osób idących przy sztandarze, 

i o samym sztanda.rze, gdy obracała 
się w kręgu tych ludzi. Ponadto po. 
siada dobrze zachowane zdjęcia, 
przedstawiające cały zespół tych sa. 
mych osób wraz z ich sztandarem. 
Na pe~no udowodnd też, :re kobietą 
kroczącą obok sztandaru jest jej 
matka. 

Oburzających wypowiedzi o. Opę­
chowskiego, skierowanych pod adre_ 
sem nieżyjącego od 12 lat mego teś_ 
cia, dr. Mieczysława Czarneckiego, 
ze względu na pamięć oraz uczucia, 
iakimi 'Go darzyłam, nie poruszam. 
Jestem więcej niż pewna, że znajdą 
się łomżyniacy. _ którzy postarają si~ 
powstałe wokół omawianego z.dj~ia 
nieporozwnienia rozwikłać. Zebrany 
materiał na pewno będzie mógł po_ 
służyć Reda kcji do umieszczenia w 
"Kontaktach" odpowiednie,go spro­
stowania w tej Siprawie, za 00 wraz 
z córką, dwoma wnukami, a zarazem 
wnucZlką i prawnukami dr. Mieczy. 
sława Czarneckiego - serdecznie 
duiekuję. 

Osobiście jestdm z Łomży, której 
byłam mieszkanką do końca czerwca 
1945 r .. bardzo uczuciowo związaną 
z tym miastem. Jestem członkiem 
Zarządu Towarzystwa Przyjaci6ł 
Ziemi Łomżyńskiej, Oddział we Wro_ 
cławiu. W Łomży bywam kilka razy 
w roku. 

HANNA CZARNECKA 
• d. Wójcicka 

Wrocław 
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ZAPISKI Z HOTELU "SOLEC" 

Wypadki w Bydgoszczy zelektry­
zowały cały kraj. Przez piątek i 
sobotę napływały sprzeczne donie­
sienia. Pisano rezolucje. taśmy te­
leksów przekazywały kolejne 
wersje wydarzeń. pojawiały się pla­
katy i ulotki w nie spotykanej 
uprzednio skali. Na oświadczenie 
premiera . generała Wojciecha J aru­
zelskiego. w sprawie wznowienia 
rozmów. obradująca w Bydgoszczy 
Krajowa K<>mi.sja Porozumiewaw­
cza NSZZ "Solidarność" odpowie­
działa pozytywnie. W Warszawie 
szykowano się do podjęcia trudnych 
negocjacji. Nie uczestniczyliśmy w 
nich bezpnśroonio, ale przez cały 
czas pobytu Grupy Roboczej 
.. Solidarność" w stolicy staraliśmy 
się mieć kontakt z jej członkami i 
ekspertami w głównej kwaterze de­
legacji - hotelu .. Solec" Oto za­
p 'ski z tych dni. 
Niedziela, 22 marca 
Słoneczne, prawdziwie wiosenne 

popołudnie. W Alejach Ujazdow­
skich. przed gmachem Urzędu Rady 
Ministrów, kilkaset osób. Mieszkań­
cy Warszawy i dziennikarze. Cze­
kamy na rezultat pierwszego spot­
kania delegacji NSZZ .. Solidarność" 
z Komitetem Rady Ministrów ds 
Związków Zawodowych. 

Atmosfera napięcia i podenerwo­
wania. WszYSCy przyszli tu z na­
dzieją na porozumienie, z przeko­
naniem, że nie ma takich spraw, 
których wspólnie, przy jednym sto­
le, nie można rozwiązać, Dzisiejsze 
rozmowy są trudne i negocjacje 
muszą się toc-zyć z oporami. Ten 
niepokój słychać w prowadzonych 
półgłosem rozmowach: "Co będzie, 
zupełnie jak w sierpniu ..... 

Mija kolejna godzina. Drzwi 
wciąż zamknięte. O 19.10 oklaski. 
Błysk jupiterów i fleszów rozjaśnia 
mrok. 

- Konkretnie nic nie wstało 
jeszcze ustalone - mówi Lech Wa­
łęsa. - Rozmowy są przełożone na I 

środę. 
Wszystkie pytania 

się do jednego 
s t raj k? 

sprowadzaj a 
czy będzie 

- I na ten temat nic nie mogę 
powiedzieć bez konsultacji i uzgod­
nienia stanowiska z Prezydium 
KKP - replikuje. 
Wrażeniami dzieli się, siedzący 

już w samochodzie, Marian Jurczyk. 
przewodniczący MKZ w Szczecinie: 
- Jestem trochę większym opty­
mistą DO ' dzisiejszych obradach niż 
w południe. gdy wchodziłem do te­
go gmachu. Prawda, dyskusja była 
ostra, męska. i chociaż nie zakoń­
czyła się ostatecznym rezultatem, 
sądze. że z obecną ekipą rządową 
można się szybciej dogadać. 

Za chwilę w hotelu .. Solec" . 
W sp6lnie t zagranieznymi i kra­

jowymi dziennikarzami czekamy na 
komunikaty z dzisiejszych rozmów 
i o planowanym na poniedziałek. 
posiedzeniu prezydium KKP. Z 
kuluarów wiemy już, że neg<>cja­
cje z rządem były naprawde tru­
dne, twarde i nie udało sie wypra­
cować ws,pólnego stanowiska. Na­
dzieję jednak budzi to. iż nie zosta­
ły zerwane. lecz tyliko przełożone. 
Jest więc szansa na osiągnięcie po­
rozumienia. 

Stoimy w recepcji obok jedynego 
telefonu. Jesteśmy mimo woli 
świadkami rozmów z poszczególny­
mi MK.Z-tami. Spokojnie i rzeczowo 
członkowie delegacji wyjaśoniają 
wyniki dzisiejszych obrad. Prze­
strzegają przed oodejmowaniem 'sa­
mod~ielnych akcji protestacyjnych, 
chociaż stan gotowości strajk<>wej 
nadal trwa. 
Zmęczenie i nam daje się już we 

znaki. Cier,pliwie jednak czekamy 
na komunikat. który lada chwila 
ma być gotowy. W tym czasie do 
hotelu przybywają członkowie MKZ 
Mawwsze z Sylwestrem Jawor­
skim i Jackiem Knappem. Grupa 
zwia zkowców "Solidarności" z Hu­
ty .,Warszawa" zaprasza Wałęsę do 
siebie. 

- Dziś za póź,no - dziękuje. 
Nagła wiadomość łamie talony 

program dnia. Dziennik radiowy 
podaje treść Uchwały . Biura Poli­
tycznego, prezentuiącej stanowisko 
wobec wydarzeń byd.gosk ich. Wśród 
dele~acji zamieszanie, bieganina, a 
P9tem wewnętrzna narada. Dla 
dz;ennikarzy nie ma już miejsca. 
Ktoś skomentował podenerwowa­
nym głosem: - Nie czas na komu­
nikaty, najważniejsze jest teraz 
uP'Jrzqdkowanie naszych spraw. 

Komunikat. na który czekamy. 
zredagowany zostaje dop iero późno 
w nocy ,,( ... ). W dniu 23 bm. od- ' 

Wreszeie ,lC!st... Jak zawsze w swetrze, 
l: wyłożonym kolnierzykil'm, fajką. 

będzie się nadzwyczajne posiedzenie 
g.KP w Bydgoszczy o godz. 16.00 . 
W zwiqzku ~ tym prezydium KKP 
i delegacja M KZ Bydgoszcz za­
apelowaŁy o powstrzymanie akcji 
strajkowej na terenie całego kraju. 
Decyzję o akcji zwiqzku podejmie 
KKP w Bydgoszczy. Stan gotowości 
strajkowej trwa". 

. Poniedziałek, 23 marca 
Dzień ten nie przynosi uspokoje­

nia. Wiadomości, jakie d0cierają 
z Bydgoszczy, pogłębiają niepokÓj. 
Burzliwe obrady KKP, ..rozpoc~te 
o godz. 16.00, przerwano o 3.15 nad 
ranem. Wiemy, że kontrow.ersje 
wśród członków "Solidarności" bu­
dzi forma i termin strajku. Roz­
strzygano, czy ma być powszechny, 
czy też najpierw ostrzegawczy, i 
jak w ogóle wyjść z tej sytuacji. 

W komunikacie sygnowanym już 
datą ' 24 marca czytamy: "KKP za­
leca mięQ.zyzakladowym komitetom 
zalożycielsTdm NSZZ »Solidarność« 
przeniesienie ich siedzib do zakła­
dów pracy, w których możliwe bę­
dzie kierowanie akcjq -W regio­
nach". 

Wtorek, 24 marca 
Najważniejsza wiadomość: z ini­

cjatywy przewodniczącego KKP 
przegłosowano, w razie fiaska roz­
mów z rządem, najpierw strajk 
ostrzegawczy na piątek 27 III. Je­
żeli nie wpłynie on na stanowisko 
rządu - od wtorku. 31 marca, 
strajk generalny w całym kraju. 
Środa, 2S marca 

Przed spotkaniem Grupy Robo­
czej KKP z komisją rządową w 
hotelu .. Solec" zastajemy delegację 
w pełnym składzie: Lech Wałęsa, 

Andrzej Słowik, Marian Jurczyk 
i Andrzej Gwiazda oraz trzy oso­
by z MKZ Bydgoszcz z Krzysztofem 
Gotowskim, zastępującym Jana 
Rulewskiego. Są również eksperci: 
Bronisław Geremek, Tadeusz Ma­
zowiecki mecenas Siła-Nowicki. 
Jest też delegat prymasa, prof. Ro­
man Kukułowicz. 

Hotelowi goście przywykli już do 
te; nietypowej sytuacji - codzien­
nych wizyt dziennikarzy. toczonych 
półgłosem rozmów na korytarzach, 
gorących dysput w holu recepcji. 

Przy głównym wejś<:iu, w biało­
czerwonych opaskach, straż porząd­
kowa. Na uniformach hotelowego 
personelu Zotlaczki .. Solidarność". Na 
drugim piętrze, przed pokojem 207, 
kilka foteli, stolik zastawiony peł­
nymi popielnkzkami i butelkami z 
wodą. bieżące komunj,katy MKZ 
Mazowsze. Całą dobę dyżurują tam 
robotnicy z Huty "Warszawa". To 
istna za'J)Ora na drodze do Wałęsy. 
Towarzyszą mu rówmez do re· 
stauracji, samochodu. Wiele trudu 
kosztuje też dotarcie do innych 
członków delegacji. Wszys tko zależy 
od szczęśeia. O, z windy wychodzJ 
Jurezyk. 
. - Trudno przewidzieć. czym za­
kończą się dzisiejsze rozmowy-­
mówi pośpiesznie . - Mogę powie­
dzieć od siebie, że sprawa musi być 
pozytywnie rozwiązana. Sprawie­
dliwość jest jedna. Taka sama dla 
wszystkich. Nie wolno n ikomu do­
prowadziĆ do katastrofy narodowej, 
a cóż złego się stanie, jeżeli ci, 
co zawinili w Bydgoszczy, zostaną 
ukarani, a praworządność będzie 
przestrzegana? Na rozmowy nie­
dzielne przyjechal ismy tyL.~o z po­
stulatami bydgOSkimi. Dziś nie 
możemy zrezygnować z żadnego 
punktu. Załatwd.my wszystko albo 
nic. 

W recepcji - Andrzej Gwiazda. 
Bierze klucze do swojego pokoju. 

- W zasadzie nie widzę nic do 
odpuszczenia w irakcie rozmów. 
Wyglądałoby to niepoważnie wobec 
członków Związku. Prawda. że cza­
su jest bardzo mało, ale jeśli sie. 
chce pozytywnie rozwiązać sprawę, 
da się to zrobić. Jeśli ktoś został 
pobity - dodaje - trzeba to wy­
jaśnić do końca. Nie pozwolimy, by 
miały miejsce podobne wypadki. 
wymierzone przeciwko Związkowi. 

- Jesteśmy zawsze otwarci na 
inicjatywy rządu. na pełną odnowe 
życia w kraju - podkreśltl., stojąCY 
obok, Tadeusz Mazowiecki. 

Na parę minut przed 18.00 na 
światłach i sygnale' (ale bez asysty · 
motocyklistów) podjeżdża pod Urząd 
Rady Ministrów w Alejach Ujaz-

Ruta Warszawa .. Syrerty tabry'e~ne tlznajmlaJą konlee strajku ostrzegawczego 

, . 

'. 

...... 
dowskich biały fiat. Obok kierOWe 
- Lech Wałęsa . Wciągu kilku se: 
ku~d samochód zostaje otoczony 
Zmka w tłumie. Co dzieje się W 
śr:odku, nie wj~d~mo. Słychać jedy_ 
nle~cor~z mocn'~Jsze oklaski. TOwa_ 
rzyszą Im błyskJ reporterskich fle­
szów. Nagle nad ~łowami r>ojawla 
się podrzucany W::\łęsa. Ktoś krzy_ 
czy: - Lesze:'., trzymaj się, jesteśmy 
z tobą! ' 

Wkrótce po ' przvie'~dzi e Grup. 
Roboczej "Solidarności" przYby: 
wa delegacja rząd;:>v-"a z w :ceure 
mierem Mleczysb wem Rakowskim­
Rozpoczyna się kolejna :faza roz~ 
mów. Ludz:e gcmału-się rozchodzą 
Fotoreporterzy pakują sptzęl - T~ 
i tak potrwa do r ema - mÓwi je­
den 7 d~ien~ ikarzy. Rzeczywiś<:;e 
wyda]~ Slę, ze mamy sporo czasu 
Wracamy do redakcji. W teleWizji 
zaczyna się właśn : e Dziennik. 

Niespodzianka. Informacja o tak 
błyskawicznym zakończeniu pier­
wszej tury rozmów zatyka wszyst_ 
kich. Nie ma już nawet czasu na 
herbatę. Po chwili, prawie jak Wa­
łęsa - na światłach i sYj:!;nale _ 
jesteśmy w .. Solcu". Przed oszklony_ 
mi drzwiami resbur;lcii, w której 
delegacja .. Solidarności" je kolację 
k:lkunastu podenerwowanych dzien~ 

'karzy : - K iedy, do cholery, skoń­
czą, k iedy powiedzą choć słowo. 

Wychodzi Gwiazda, lekko przy­
garbiony, zmęcz'my. z niewyraźnym 
uśmiechem. - Nie iest źle - mÓwi 

aczkolwiek rząd n'e zajął okreś­
lonego stanowiska. To, co wygłosił 
pan Rakowski, jest niezrozumiale 
dla 10 milionów na. zych człQnków. 
Prqwdziwa treść krvie się między 
wierszami, jest pełna insynuacji. 
Znowu obarcza s;ę Związek odpo­
wiedzialnnścia za obecny stan, 
znowu czymś nas sie straszy, nie 
wiadomo tylko. czym. To wystąpie­
nie nie wyjaśniło nawet byd,goskich 
..... ydarzeń. 

Wres zc ie jest Wałęsa. Jak zawsze 
- w swetrze, z wyłożonym kołnie. 
rzykiem i z fajką w ustach. Błyska­
w iczn ie oblegaią 11:0 dZiennikarze. 
- Raport m :nistra Baiii - wyjaś­
nia - n ie jest d:> przY.iecia. Nas 
interesują konkrelne wniOski, które 
są podstawa d:> dyskusji. Nie było 
wniosków, n ie było i sen u przedłu­
żać rozmów. Szkoda tylko czasu. 
Jesteśmy gotowi do da lszych nego­
cjacji, które na pewno będą kon­
tynuo~ane. N i,e jestem złej myśli. 
Polak z Polakiem, jestem przekona­
ny, powinien SIę do~adać. 

Ta odpoWiedź n :e wystarcza. 
Czekamy -pod drzwiami z numerem 
207. 

- Jest jeszcze czas na uniknię­
cie strajków - u.:;pokaja Wałęsa. 
- Jako robotnik widzę powagę sy­
tuacji - -zaciąga się fajką - pa­
miętam o Odpowiedzialnośoi. Cze­
kamy na jasne propozycje rządu, 
których dz iś zabrakło. Dlacze~o 
znów tak dłu~o to trwa. dlaczego 
nie można znaleźć rozwiązania, za·· 
nim to ~zystko tak urośn ie? Nie 
byłoby tylu punktów zadrażni eń, 
gdyby mni działacze rozumieli sy­
tuację, ale kiedy znaleźć czas na 
szkolenie, tłumacze n . e. jak mamy 
działać. A może zorJ";aniz-ować soot­
kanie przed kamerami TV przed­
stawicieli .. Solidarności" i rządu? 
Jasno powiedz ; eć j WYldŚn i ć swoje 
stanowiska. To by było szkolenie 
błyskawiczne i dla wszystk ich. 
Bydgoszcz to sygnał, że 'w<;zystkO 
zaczyna sl'ę od n0wa. Ja w GdańskU 
mogłem postulować o zmianę tych, 
którzy mnie zatrzymywali, bili i 
kaTali. mimo wszystko, dla dobra 
sprawy, tego nie zrobie. Trzeba 
podać rękę. ' RzeCZyw1 ście zarzuca 
sie nam, i tak iest naprawdę, że llIe 
zajmujemy s ię tylko sprawami 
związk<>wymi. To narzuca nam Ży­
cie; ·ktoś musi to robić. Jak się 
wszystko w,yprostule, iak odpadną 
nam te inne rzeczy. będziemy dzia­
łać tak, jak powin'en dz iałać zwią~ 
zek zawodowy. A teraz daicie rnl 
odsa,pnąć... Woda w wannie się 
przeleje. 

To był ar~ument nie do odparcia. 
W holu, w świet.le jupiterów bry­
tyjskiej TV, udziela wywiadU 
dwóch lucłz i Podch 'Jdz imy bliżei. 
To przedstawiciele BydgoszcZY: 
Krzysztof Gotowski i Lech Winiar­
ski. 

- Rozmowy - mówi Gotowski 
- prowadzope były w atmosfer~e 
powagi i odpowiedzialności. Konw 
sia rządowa nie przeds tawiła iedn~~ 
stanowiska w kluczowei. bydgoskl~J 
sprawie. M-mo wszystko sądzę, te 
dojdZiemy do porozu!n iema 

- Mam trochę inne odczucie -
. wtrąca Win Iarski. '- Jestem pesY­
mistą . ClIcemy. oczywiścle, rozwią-
zat konflikt. ale w<>bec zapreze~­
towane!!:o sta.now;!':ka rZ'1011 nie \VI-



d ę Wyjścia. Piątkowy strajk praw­
d~podobnie odbędzie się. Może też 
dojŚĆ do .g~neralnego: ale wtedy 
b łbY to JUZ komec ... 
YJ{ołO windy dz iennikarze otacza­

. Andrzeja Słowika, przewodniczą­
Jągo MKZ Łód2: - Nasze postUlaty 
c~e są do dyskusji, są do spełnienia. 
Wasze żądania, t? być ~bo nie być 
dla związku. Wiemy, ze sprawa 
BydgosZCZ! to celo~a prowokacja. 
Uważam Jednak, ze prowokatorzy 
mogą ~a t~j zbliżają<;ej s~ę kon­
frontacJi wiele stracIć, mestety ... 
kosztem narod u. .. 

Jest już po 21.00. Obok recepcJl 
przebiega sekretarka Wałęsy, Iwo­
na J{uczyńska. W ręce trzyma ja-
kiś teleks. 

_ To wystąpienie Rakowskiego 
na dzisiejszych obradach. 

_ Możemy przeczytać? 
_ Nie. Na s.potkaniu uzgodniono, 

że na razie tekst jest ty1k:o dla na­
szych ekspertóW. -

Wkrótce północ. W opustoszałym 
o tej porze holu, przed telewizo­
rem siedzą goście i przedstawicie­
le 'Solidarności", m.in. Jurczyk i 
Sło~ik. Rozpoczyna się spóźnione 
wydanie ostatnie~() Dziennika. W 
~dumienie wPrawia odczytanie peł­
nego tekstu wystąpienia Mieczysła­
wa Rakowskiego. Ktoś biegnie na 
drug ie p iętro po Wałęsę. 

_ D1acze~o nie dano stanowiska 
drugiej strony? - denerwuje się· 
_ Wynika wiGc , że to tylko rząd 
robi dobre gesty. a .. Solidarność" 
nie chce rozmawiać. Przecież ;a też 
mów[łem 

Czwartek, 26 marca· 
Oczek wa nie sta;e się nieznośne. 

Jak długo będą trwały rozmowy? 
Jutro już piątek, czy uda się unik­
nąć strajku ostn:egawczego? Rano 
pytania w hotelu .. Solec" o prze­
bieg rozmów. Perspektywy na dziś 
brzm ia jak stara. zdarta płyta . 

Godzma rozpoczęcia rozmów nie 
jest jeszcze znana. Na sygnał od 
rządu czekają członkowie .. ąolidar­
ności". czekają i dz;ennikarze. 

Po poludniu w hallu recepcji po­
ruszenie. Podobno dziś nie będzie 
rozmów. są przełożone na ;utro. Tę 
po~łoskę dementu;ą członkowie .. So­
lidarności", . obruszają się na rozsie­
wane plotki. uważają. że ktoś chce 
zaogn ić atmosferę. 

A jednak ... O godzinie 17.30 do­
wiadujemy się. że s trona rządowa 
przesunęła termin spotkania na pią­
tek. 

- Nie jesteśmy chłopcami na 
posyłki. Jeżeli jutró nie rozpoczną 
się rozmowy, wyjeżdżamy do Gdań­
ska - nodnosza sie ~łosy wśród 

Piątek, 27 marca 
Od godz:nv 800 do 12.00 w całym 

kra;u przerwano oracę . Na ulicach 
Warszawy zamarł ruch . Z trudem 
dostajemy się rano do hotelu. Nie­
stety, Lech Wałęsa wy;€chal już do 
Huty "Warszawa", "Ursusa" i MZK. 

Wychodzi Gwiazda, lekko przygarbio­
ny, zmęczony, z niewyraźnym uśmie­

chem. 

Zadna z osób, które zostały, nie 
potrafi powiedz ieć dokąd najpierw 
pojechali. Jedziemy do Ursusa. Tam 
już go nie ma. Tuż przed 12-tą 
trafiamy do Huty. Jest. Właśnie 
skończył spotkanie z robotnikami. 
Dwustu robotn ików odprowat!za go 
z biało-czerwonymi flagami do 
bramy. Syreny fabryczne oznajmia­
ją koniec strajku. 

W tym czasie w hotelu Jurczyk 
i Słowik łączą się telefonicznie z 
Łodzią i Szczecinem. Pytają o sy­
tuację. 

- Jesteśmy zmuszeni zajmować 
się polityką - mówi Jurczyk. - Od 
27 l~t pracuję w Stoczni Szcze­
cińskiej. Byłem spawaczem a potem 
kierownikiem magazynu. Gdybym 
mógł, wróciłbym na kolanach do 
swojej pracy, wróciłbym gdyby nie 
było 18 sierpnia strajku w stoczni, 
gdybym umiał spokojnie patrzeć na 
to, co dzieje 'się w kraju. Moim 
marzeniem jest, by każdy w Polsce 
mógł żyć jak człowiek uczciwy, żeby 
miał zagwarantowane życie na 
średnim ' poziomie, bez koleiek z 

Stolllly pod bramą Pa1acu Rady Ministrów na Krakowskim P"edmleśeiu. ..... 

godziwym wynagrodzeniem za pra­
cę. - Wyst~wałem przed ludźmi 
na stadionach r mówiłem: nie 
jesteśmy i nie będziemy przeciw 
partii ani ~trolowi lecz przeciw 
wypacze.n iom. 

...:... Nie byłem i chyba już nie zo­
stanę członkiem partii mówi 
Jurczyk. - Jestem zbyt, stary. Ale 
najbardziej zależy mi na sprawie­
dliwości. Od strajku mija 7 miesię­
cy. Gdyby rząd inaczej z nami po­
stępował, nie byłoby tylu niespokoj­
nych wydarzeń. Takiego napięcia i 
niebezpieczeństwa. Ale weźmy na­
sze postulaty. Ządamy realizacji 10 
punktów bydgos.kich. Ządamy, aby 
prawo było jednakowe dla wszyst­
k ich. U waiam, że wszystko jest · 
możliwe do zrobienia w tym punk­
cie, co najwyżej parę osób ustąpi 
ze swoich stanowisk. Ządamy, aby 
związek miał pełne gwarancje bez­
pieczeństwa dla swojej działalności.. 
aby nikt nie mógł być re<presjono­
nowany za działalność w związku. 
Przecież nic więcej nie chcemy. 
Nie jest tajemnicą, że nie wszystkie 
ustawy są dobre 'dla robotników. 

- Ządamy - dodaje Slowi·k -
zaniechania ścigania wobec osób, 
któr~ prowadziły działalność opozy­
cyjną w latach 1976-80. Chodzi 
o to. żeby ci, co mówią prawdę na 
zebraniach, nie byli karani. - Je­
stem członkiem partii. Wiem, że dla 
wielu legi tymacja partyjna stała się 
przepustką do kariery. Co innego 
mówili na zebraniach, a co innego 
po. Ten, kto otwarcie mówił co 
myśli, zostawał sam. 

- Prawda - wspomina Jurczyk 
- gdy w 1976 powiedziałem w 
stoczni na zebraniu co myślę. oka­
załem się wrogiem Polski Ludowej. 
Tylko dzięki swojej pracy, niena­
gannej ooJnii nie zostałem wyrzu­
cony ze stoczni. Od partii wyma­
gam, by działała zgodnie ze statu­
tem. Mnie nie przeszkadza ani le­
gitymacja partyjna. ani książka do 
nabożeństwa . byle by były uczciwe. 

Pół godziny przed wyznaczoną 
godz ; ną czekamy pod Urzędem Ra­
dy M;mstrów. Za chwilę rozpocznie 
się t.rzecia tura rozmów. Mija 
17,00. Sala obrad wciąż pusta. Na­
rasta niepokój. Co się stało? Zaw­
sze byli punktualni. Ktoś woła: 
rozmowy przeniesiono na Krakow­
skie Przedmieście. Jedziemy w poś­
piechu. Przed Pałacem Rady Mini­
strów, obok żołnierzy, pełnią war­
tę chłopCY w hiało-czerwonych 
opaskach. 

Dostajemy się na dziedziniec. ale 
już nie do gmachu. Po chwili 
jesteśmy w potrzasku. Bramy od 
ulicy Z0stają zamknięte . Za nimi, 
mimo deszczu i zimna, gromadza 
się ludz;e. 

Po kilkugodzinnym oczek iwaniu 
otwiera ja się drzwi pałacu. Porozu­
m~en:a n<:ldal nie osią~nięto . Dele­
gacje roz'eżdżają się. Nasz maluch 
znów zdaje egzamin. po chWili, 
ra zem z delegacją .. Solidarności". 
je!"teśmy w .,Solcu". Mimo późne1 
pory. zmęczenia i, jak zwykle. noc­
nei narady. Wałęsa znajduje dla nas 
czas 

- Najtrudniejsze jeszcze przed 
'nami , Jest pewien postęp w dotych­
cz"sowych rozmowach. ale nie zna­
lei! ' 'my jeszcze wspólnego języka . 
Mamy zastrzeżenia i uwagi do ra-

portu min. Bafii. Jub:o zaczynamy 
obrady od przedstawienia naszego 
stanowiska. A teraz już muszę koń­
czyć, przepraszam, chcę coś zjeść, 
zaraz zamykają restaurację. 

Z recepcji telefonuje prof. Gere­
mek. Podchodzi do niego dzienni­
karz z radia i prosi o wywiad: 
- Panie profesorze, ze względu na 
powagę sytuacji, proszę tylko o 
kilka słów. 

- A właśnie, Sl>ra wa jest tak 
poważna, że nie czas na wywiady, 
i proszę się dziś nie bawić w dzien­
nikarstwo. 
. Minęła północ. 

Sobota, 28 marca 
Szósty dzień od rozpoczęcia roz­

mów. Wszyscy są jui zmęczeni. Nie 
ma czasu na złapanie oddechu. Kra­
jowi grozi strajk generalny. Na 
każdym kroku wyczuwa się naoię­
cie. 

Dzisiejsze obrady znów nie koń­
czą się óstatecz.nym porozumieniem. 
Ponownie zwloka... Uzgodniono je­
dynie, że raport ministra Bafii i 
uwagi .,solidarności" zostaną 
wspólnie ogłoszane w prasie, radiu 
i TV. P~wołano też mieszane zespo­
ły robocze. Materiały, które przygo-
1xlwują, będą podstawą poniedział­
kowej dyskusji. 
Późnym popołudniem przewodni­

czący KKP udaje się na audiencję 
do prymasa Polski, kardynała Ste­
fana Wyszyńskiego. Ta wizyta oży­
wia oczekujących w hotelu fotore­
porterów i przedstawicieli agencji 
prasowych z różnych stron świata. 
Bo tak naprawdę - hotel .. Solec" 
stał się w -ciągu kilku ostatnich dni 
istną wieżą Babel dziennikarzy, 
którzy polują na każda, nawet naj­
drobniejszą, informację. 

Konkurencja ogromna. Pojawienie 
się Wałęsy, kogoś z delegacji czy 
też ekspertów, elektryzuje wszyst­
kich. Dziennikarze towarzyszą im 
wszędzie. Czekają, aż skończą posi­
łek. Gdyby nie spokojna, zarazem 
zdecydowana postawa straży po­
rządkowej - zabrakłoby pewnie 
czasu na rozmowy z rządem, a WY­
wiady trwałyby po 24 godziny Jla 
dobę . 

Niedziela, 29 marca 
Dla części delegacji to dzień 

żmudnej pracy w komisjach robo­
czych, dla innych czas odpoczyn­
ku, odprężenia, wewnętrznej ref­
leksji. Tę ~tmosferę można od razu 
wyczuć w .. Soku". Mniej dziennika­
rzy, widać za to więcej hotelowych 
gości. - Gdzie Wałęsa? - wszyscy 
pytają. 

Po południu wraca. Tym razem 
możemy swobodnie porozmawiać w 
je.go p'okoju. UŚ~iechnięty, rozlui­
mony. 

- Byłem na wsi pod Płockiem. 
Musiałem się stąd wyrwać, 
odetchnąć, nabrać sił... Rozmawia­
łem z takim starym, wspaniałym 
dziadkiem. W zagrodZie pokazał mi 
prosiaki, takie małe... To był cu­
downy dzień, pOtrzebny przed ju­
trem. 

- A co będzie jutro? 
Poniedziałek, poniedziałek 

wielkich nadziei. Nie chcemy straj­
ku, chcemy jedynie, by rząd zawsze 
traktował nas poważnie przy stole 
obrad. Ktoś ciągle przy nim kluezy, 
ale na pewno nie my. 

P6:i.ną nocą zbi~ramy się d!,l 
wyjścia. Nagle poruszenie, ktoś 
biegnie po schodach. Z hotelu po­
s>oiesznie wychodZi Wałęsa w asyście 
dyżurnych robotników. Biały fiat 
znika w ciemnościach. Chcemy je­
chać za nim. Nasz zamiar studzi 
prof. Geremek: - Mam nadzie;e, że 
jesteście dziennikarzami, a nie poli-
cjantami. . 

Dokad pojechali - nie wiemy,. 

Poniedliałek, 30 marca 
Ostatnie godziny przed general­

nym strajkiem. Stoimy pod bramą 
Pałacu Rady Ministr6w na Kra­
kowskim, wśród kilkuset osób cze­
kających na wiadomość z pierwszej 
ręki. Każdy wpatruje się w oświet­
lone okna na pierwszym piętrze. 
Już zmierzcha, gdy z gmachu za­

czynają wychodziĆ pojedyncze oso­
by. W drzwiach pojawia Się Wa­
łęsa. Unosi ręce w stronę tłumu. 
Rozlegają się oklaski. Ktoś składa 
ręce do modlitwy, starsza kobieta 
ociera łzy, matka przytula dziecko, 
człowiek obok mówi: - Wierzyłem. 
że się dogadają ... 
Odprężenie. Wiadomość o porozu­

mieniu w ciągu kilku minut obie­
gła Polskę i świat. Hotel .. Solec" 
opustoszał. 

TERESA GRABCZYŃSKA 
PIOTR DZIĘCIOŁOWSKI 

ANDRZEJ KOŁODZIEJSKI 
Fot, PIOTR DZIĘCIOł.OWSKI 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

uwadze - sformUłujmy wprQst pew­
ną hipotezę: dojrzewająca młodość 
naszego społeczeństwa umożliwiła 
fakt rozwijarua. się tak potężneg.o ru­
chu, z uporem dochodzącego swych 
racji i Świadomego swej siły, właś­
nie"w ramach systemu i praworząd­
ności", mimo iż d,omaga się on zmia­
ny funkejonowania właściwie prawie 
wszys1;kkh struktur tego systemu, a 
niektóre z nich zmienił już gruntow­
nie (związki zawodowe). 

Przypo:r,nnijmy inne fakty. Tzw. 
wyż młodzież'Owy w Polsce stanowią 
rocznilti 1946-1960. Corocznie w tych 
latach rodziło się w naszym kraju 
ponad 700 ty&ięcy dzieci (wyjąwszy 
rok 1946 - 622,5; r.ok 1947 - 681,2; 
rok 1960 - 669,3), a w latach rekor­
dowych - blisk.o 800 tysięcy (rok 
1951 - 'Z83,6; rok - 1955 - 793,8; 
rok 1957 - 782,3). Oznaeza to, źe naj­
starszy rocmik wyżowy kończy w 
br. 35 lat, najmłodszy - 20 lat. 
Pierwszy najliczniejszy rOcznik wy­
żowy końezy w br. 30 rok życia, dru­
gi - 26 rok, a trzeci - 24 rok ży­
cia. Łącznie wy,ż stanowi (w za'Okrą­
gleniu) ponad 10 mu.ionów naszych 
współobywateli, ludzi juź dojrzałych 
1 pod każdym względem dojrzewa­
jących, będących w najba'rdziej eks­
pansywnym okresie życia, w którym 
decydują się dalsze losy zawodowe, 
start do awa!l$U, następuje zał-ożenie 
rodziny i tworzenie jej warunków 
rozw()ju, wybór uczestnJ.ctwa w ży­
ciu publicznym, w tym również po­
litycznym - kraju, zakładu, miejsca 
za'mieszka'l1'ia itp. 

Jakie były doświadczenia politycz­
ne tych rocplików wyżowych? 
Wspólną ilC'h cechą jest niewątpliwie 
ur'Odzenie sdę i wych.owanie od dziec­
ka już w nowym systemie ustrojo­
wym, w Polsce Ludowej. Czasów P.o­
w~jennych dQ pierwszej przełomo­
wej daty w naszej historii powojen­
nej - r'Oku 1948 - nikt z nich z 
własnego doświ'adeze.nda me pamię­
ta. Tylk'O niewielka stosunkowo część 
z bard:oo wczesnego dzieciństwa mo­
ie- pamiętać c,o nieco okres stali­
nowski. Ńajstarszy rocznik wyżowy 
(1946). w przełomQwym roku 1956 
kończył ~opiero 10 rQk życia. Od­
n.owa październikowa nie jest więc 
w zasi(}gu bezpośredniej pamięci tych 
roczników; jest dla nich historlą, w 
dodatŁku znaną tylkQ (czy przeważ­
nie) z subiektywnych opowieśd star­
szych, gdyż gruntownych opraco­
wan hisctorycmych czy socjologicz­
nych tamtego ruchu nie mamy (poza 
zagrankznymi - jednostr.onnymi i 
nied ostępnym4.). 

Ale tragiczny rok 197Q znalazł się 
już w czasie ich wezesnej młodości 
i d-ojrzewania, a niektórych najstar­
szych roczników - wczesnej doj­
rzałości. Przy'J)Otnn.ijmy znów: w 
1970 rocznik 1946 skonczył 24 lata 
(chłopak - już po wojsku, uważany 

jest za człowieka dojrzałego); pierw­
szy naj}.jczniejszy roczn~ wyżowy 
- 1951 skończył 19 lat; wiek "bun­
tu", "burzy i naporu", zaś ostatni 
rocZJl1ik wyżowy - 1960 - skończył 
10 {ok życia, kiedy pamięć i wy­
obraźnia gwałtownie się rozwijają a 
rozum racjona'lizuje, jak umie, wszy­
stko, 00 go atakuje z otaczającego 
świata. -

O ile \viem - nikt nie przepro­
wadził !Jadań na temat: gru­
dzień 1970 w świadomości ro­

czni'k6w 1955-1960 (10-15 lat). Je­
stem przekonany, że byłaby to kapi­
talna sonda w głębiny świadomości 
tej generacji, rzucająca św~aHo na 
jej zachowania w ostatnich miesią­
cach - od s.ierpnia 1980 pc;>cząwszy 

Roczniki wyWwe (różne fazy chło­
pięctwa, i młodOŚCi) weszły z kom­
pH~ksem czy urazem (jak kto woli) 
tra;itcznego grudnia 1970 w wielce o­
biecujące lata siedemdziesią.te, W 
ich pier~zej połowie odnowa po­
grudniowa wydawała się · czymś 
trwałym, -rozwojowym, dającym duo 
że szanse licznej generacji wyżowej. 
Propaganda obietnic i sukcesów, po­
czątkowo niezaprzeczalnych, wywo­
łanych tak pożyczkami zagr'an.iczny­
mi, jak' i z.rywem produkcyjnym (m. 
in. tego pokolenia), ~robiła swoje. 
Wielkie i:nwestycje. Pracy w bród. 
Skok ilościowy studentÓow w szkolni­
ctwie wyż,szym. Motoryzacja. Wielce 
obieCUjące plany roz\viązania kwestii 
mieszkaniowej. Dość 'Obfity rynek, 
przy tanwści produktów żywnościo­
wych, dostępny dla kieszeni więk-, 
~zości ~arabiających w przemyśle. 
Itd. 

J ed.n ocześnie pod hasłem "siły 
przebioia", "socjal<is.tycznej karie­
ry", zwakzania "urawniłowki" w 
pła<:a'oh (co miało wyzwalać .inicja­
tywę najlepszych), przez praktyczne 
odrzucenie kodeksu ideowo-moral­
nego zasad socjalistycznego ega~ita­
ryzmu na rzecz pochw,ały techno­
kraiyzmu - wznoszono rok za ro­
kiem bariery dla rzeczywistego, soc­
jalistycznego awansu społecznego 
większoś<:i młodego pokolenia. For­
mamie liczyły się ' kwalifikacje, a 
faktycznie - w II połowie lat sie­
demdziesią,ty~h już ok. 40 proc., prze· 
ważnie młodych specjalistów, pra­
cowało na stan()'w~skach ruezgodnie 
t kwa1ifik'a'cjami. Z trybun ciągle 
padały oszałamiające cyfry na temat 
plaJJ'lu rozwiązania problemu miesz­
kaniowego, a budownictwo gonHo w . 
piętkę za tymi poboznymi życzenia­
mi, z kolosalnymi, z roku na rok ku­
mulującymi się, opóźn.ieniami. Było 
bO'wiem podg'ryzane 'przez, wypusz­
czonego z mieszka i beztrosko hasa­
jącego, "diabełka" p'rywatnego bu­
downictwa Gaczy, willi czy .wręcz 

,fortec wczasowych przez "możnych", 
nierzadko na kosZlt społeczny. A 
jeśli nawet ni.e na tej drodze, to ze 
szkodą dla budownictwa społeczne­
go, spółdzielczego, wreszcie produk. 
cyjnego na wsi. Motoryzacja s\awala 
się też coraz bardziej terenem spe­
kulantów i dysponentów talonami, 
złudnym zaś marzen<i:em przeciętne ... 
go, rzetelnego człowieka pracy. 

Najgorsze w tym wszystkLm były 
narastające rozbieżności , słów i czy­
nów, obietnic i realizacji, teori.i i 
praktyki. Człowiek pracy coraz cZGś-

ciej czuł .się przedmiotem manipu. 
la,cH, a nie POc:Imiotem s1:.<>su~. 
ltó~ . społecznych l produkcyjnYch 
S?cJallstycznego typu. Czuł się o. 
biektem oszustwa jeśli chodzi o spra. 
~iedliwą w.rcenę (nie tyl~o mate. , 
nalną, lecz 1 moralną) swoJej prac 
oraz przysłowiowym "głosem W'Ołaj:­
ce~'O na puszczy", jeśli postulował 
zmlany czy krytykował jawne nieraz 
drańs~wa i ll'onsensy w swoim za­
kładZIe czy otoczeniu . 

Generaeja dojrzała (iudz.ie w Wie. 
ku ,4?-:60 . Ia~)~ znos!ła 1:.<> w duże' 
CZęSOl, Jeśh me w wlększości, z tru~ 
dem, a.le z pewną rezygnacją: Zna_ 
ła b@wlem z własnego doświadczenia 
g.Qrsze (niż można było gołym okiem 
~~st:.~wo,,:oaĆ) prz~padki zła w Socja. 
llznue, me mówląc o d'Oświadcze_ 
niach okupacyjny..ch czy przedwojen. 
nyc? Poza tym była bardziej niejed. 
nolita co do sytuacjj zawodowej i 
materialnej niż młodzież; w części u­
rządzona na miarę swoich możli_ 
w<ości, w części zainteresowana w 
u:ządza~u. się w takim trybie, ja • 
kU ustalił Slę w latach siedemdiiesaą_ 
tych, w c~ę~ ~rezyg~owana. A tyl­
ko w CZęSOl - 1 to głownie w klasie 
ro?otniczej, u:ochę wśród lewicują.: 
ceJ na wszelkIe sposoby, inteligencji 
- prÓbowała powiedzieć głośno 
wbrew samozachowawczemu iłl~ 
stynktowi, źe "król jest nagi". Pa. 
m.iętajmy, że było to pokolenie któ. 
re świad'Omie przeszło · i u~zest. 
nic~y~.o, zawsze wychodząc z tego 
mmeJ lub ba'f'dziej "pokiereszowane 
psychicznie", we wszystkich tragicz. 
nych i d'ramatycznych zawęźleniach 
naszych dziejÓW najnow$zych od 
września 1939, po grudZli.eń 1970. Je­
go Slkala porównań była skalą mię­
dzyf<ormacyjną, często zę straszliwą 
hekatombą okupacyjną w dzieciń­
stwie czy w młOdości oraz znacznym 
choć trudnym, awansem (głów-uie z~ 
wsi.) w Polsce Lud,ow€j. Generalna 
n:kceptacja socjalizmu, nawet ułom­
nego, w dużej części tej generacji na 
tych miirach i porównaniach była 
osadzona. Występowała ona z d~ 
md,eszką trwogi, by gwałtownym żą­
dani€m pełnej s.prawiedliwości 
nie zburzyć , już osiągniętych war­
tości, nie narazić się na nowe, gor­
sze ' niż grudzień 1970, 1,lrazy ' i wy­
rzuty sumienia. 

Tu mała dygresja. W "Kulturze" 
(;rur 11/81), w wywi·adzie przed Zjaz­
dem ZHP, Stanisław ' Broniewski, na­
czelnik Szal'ych Sz€regów w latach 
1943-1944, do dziś starszy d:Uałacz 
ąarcerski, mówiąc o swej metodzie 
pOZJl1awania ludzi "po ocża>ch", zwie­
rza s:ię z takiego spoSitrzeżenia: 
"Otóż roczniki 30-40 Z(lt majq 1t1 
spojrzeniu coś umykajqcego. Zad en 
materia~ nie lub'i, jak {Jo zginać pa­
rokrotnie, pęka. A oni byli wygina­
ni. Natomiast 1'oczników od 27 lat w 
dół n~kt już tak nie wyginał. Oczy 
bez kompleksów, ' bez obcilłżeń~ głod­
ne autentyzmu, spokojne. Ta mło­
dzież chce być p01'wana p1'zez ży­
cie, ale pod warunkiem, że do końca 
prawdziwe". Jeś1i nieco przesunąć 
wzwyż roczniki., to sp.oSJtrzeżenie 
wydaje się jeszcze bardziej p'Tawdz.i­
we. 

W
Wię.kSZOŚCi generacja wyżowa 
nie ma w swej świadomości 
zakodowanych kompleksów 0-

kupac:} jnych, walk powojennYCh o 
stabilizację polityczną, ciężaru o­
kresu "za.ostrzajqcej się w miarę bu­
dowy . socjaLiz.mu" walki klasowej 
lai 1948-1955, nadz.iei, ale i grozy 
polskieg.o paź.dziernika 1956 wobec 
wydarzeń węgierskich itp. Jej skala 
porównawcza jest ,tylko wewnątrz­
socjalistyczna. Swiadomość jej jest 
nafasz~owana- bar<izo w.z;n.i08}yrtl.i 
teoretycznymi założeniami socjaliz­
mu oraz kontrastami ży~ia, przeczą­
cymi tej teoril. Swiadomość to w ja­
k.imś sensie ahisU>ryczna. Takie by­
ło bowiem ksmałcenie i wych0wani'e 
tego p ok'Olenia , Wychowa.nie bez peł­
nej, k,onflWktowej interpretacji hi­
storii najnowszej, z całym obszarem 
przemilczeń, nasyc.one idealnymi, 
abstrak.cyjnymi zasadami socjaliz­
mu, zderzone czołowo ź realiami ży~ 
oj.a w rodZlirue, szkole, zakładzie pra~ 
cy, w otoczeniu społecznym. W re­
zultacie wynikał z tego silny "dY­
sonaru; poznawczy" (jak to jest na­
prrawdę z tym socja'lizmem?) impli­
kująey d;ręczący dylemat ideowo-mo­
ralny: czy jest to wynik "drańst­
wa ludzi odpowiedzialnych" (per sal­
dQ - pokolenia rodlJiców), czy "nie­
refOtI'mowalności samego sys.temu", 
jak podp.owiadali bliżej nie określe­
ni, a oficjalnie silnie w propa'gan­
dzie zwakzani, 'Opozycjoniści? 
Można tę świadomość wyżówej ge­

neracji nazwać swego rodzaju "fał­
szywą świadomością". Ta obiektyW-



na słabość była jednak - paradok­
salne - siłą motywującą zaangażo­
wanie w reformatorskie działania. 
pozwalała mieć owe "oczy bez kom­
pleksów, bez obciążeń, głodne auten­
tyzmu . spokojne". Pozwalała mak­
sym alistyczne idee socjalizmu trak­
towac całkowIcie dosłownie, serio, 
jako nakazy realizacyjne. Ma być 
tak, Jak SIę mówi, że być powinno. 
inaczej do luftu z takim socjalizmem. 
Do luftu 'z hasłem pracy dla ojczy­
zny. JesU to praca źle zorganizowa­
na i mespra wiedli wie wynagradza­
na. Do luftu z organizacją młodzieżo­
wą, w kLórej nie można się dowie­
dziec, d laczego idea tak dalece od­
biega od życia. Do luftu z państwem , 
ktore najpierw rozbudza aspiracje, 
apetyty na nowoczesność, mieszka­
nie, samo~hód, wycieczki zagranicz­
ne itp" a potem ujawnia "a bsolutną 
niemożność" ich spełnienia, zasłania­
jąc się kryzysem światowym i nie­
pogodą, a nic nie mówiąc o włast 
nieudolności i błędnej polityce. 

W II połoWle lat Siedemdziesiątych 
niektorzy publicyści i badacze pisa­
li o rzekomej bezideowości czy u­
cieczce w sfery życia prywatnego 
mlodego pokolenia, Ich błąd pole­
gał na tym, że objawy zewnętrzne 
wiechęcenia i rozczarowania ideo­
wego brali oni za istotę postawy. 
Człowiek rozczarowany, zagniewany 
niesprzy jaJącymi wa'l'unkami dla re­
alizacji swych idei, nie przestaje być 
człoWiekiem Ideowym. Tylko oboJęt­
nose oznacza bowiem taką postawę·. 
ZaglUewanie, nawet bez przechodze­
nia w czynne z tego powoda dZia­
łanie, Jest ideowoscią "zamrożoną", 
która w odpowiednim momencie mo­
że wybuchnąć ze zdwojoną silą, jak 
wszystkie paSje długo tłumione, Tak 
się 'talo l większoscią pokolenia 
wyżowego ''''' pułowie roku 1980. 

Znowu dygre.sja. Pod koniec lat 
siedemdzw,;tątych Krzysztof Zanussi 
podziellł Sl!~ w rozmowie ze znanym 
pedagug lem I socjologiem, Mikoła­
jem l uZclklewlczem, następującą 
refleksJą' "ParadoksalTl-ie mówiqc, 
nasze poleczeństwo na skutek me­
zaspokoJenia wieLu potrzeb, na sku­
tek wielu brakow i niedosytów ma 
Więcej szans od wieLu innych. sytyclt 
, przesyconych.. Przewaga nasza le­
źy rOlVnież w edukacji, 1ctórQ w kon­
frontacji z syster:narni szkolnymi in­
nych krajów okazuje się znacznie 
lepsza. Mówię to ze zdumieniem, 
(ldyż jednocześnie mam ogromnie 
duzo do zarzucenia naszym nauczy­
cielom, których. uważam za ostoję 
konserwatyzmu wsz,elkiego rodzaju. 
1 nie umiem wytłumaczyć, w jaki 
sposób Ct bardzo źli nauczyCiBle wy~ 
chowujq ludzt, którzy w ostatecz­
nYm wyniku me sq najgorsi, a z re­
(luly lepst niż w wielu bogatszych. 
krajach". 
. Nie zgadzając się z wybitnym re­
tYsarem co do generaliZUjącej oceny 
n~Uczycleli, chcę podtrzymać zasad­
niCZy wątek jego refleksji na temat 
S~SUnkowo wysokiego poziomu as· 
plracji i samodzielnego myślenia 
młOdego pokolenia. Jest ono bar­
dziej wykształcone nie tytko w ma­
cten:iu ukończenia ' określonych 
Szkół i zWllększonego przekazu wie­
~ przez rodziny,lecz tajcie w sensie 
~tępu i poszerzających ~ę możli­
wości wyboru z dorobku kultury na-

/ 

rodowej i światowej. Pokolenie to -
odczuwając, czasem boleśnie, sprze­
czności socjalizacji - dąży w Więk­
szym stopniu niż poprzednie do au­
tonomii wewnętrznej, samookreśle­
Ola, samodZielnego kierowania wła­
snym życiem, niezależnie od wszel­
kiej Władzy zewnętrznej. Stąd też dą­
żen ie do indywidualizacji uczestni­
ctwa w kulturze. do samodzielnego 
wyboru wartości. Jest to żywiołowa 
reakcja na unifikację procesu socja­
lizacji, realizowanego przez szkołę 
czy organizacje młodzieży. oraz na 
centraiiza.cję życia społeczno-poli­
tycznego w ogóle. 

W tej sytuacji "Solidarność" Jawi 
się dużej części tego pokolenia 
jako organizacja idealnie re­

alizująca jej żywiołowe dążenia i o­
czekiwania, dająca pole do bycla au­
tentycznym w swych czynach, które 
stają s ię wreszcie odbiciem własnej 
postawy. Postawy mają różne moty­
wacje i wynikają z różnych intere­
sÓw. Motywacje młodych robotników 
będą z reguły wynikać z robotniczego 
poczuci.a •. spra wiedli wości i potrzeby 
goaności robotnika. Będą głęboko pa­
triotyczne i w istocie broniące socja­
listycznych zasad współżycia społe­
cznego. Nie będzie w nich górował 
interes prywatny nad społecznym, nie 
tylko robotniczym. Na tej bazie zro­
dziła się "Sol idarność" jako ruch pro­
testu, a następnie samowładności 
klasy robotniczej, w którym młodzi 
robotnicy z tego pokolenia odgrywali 
i odgrywają liczebnie i jakościowo 
dużą rolę. 

Motywacje te nie będą już identy­
czne w przypadku młodej inteli- ' 
gencji, roLników organizujących tzw. 
"Solidarność Wiejską" czy studen­
tów. Tu mogą odgrywać rolę posta­
wy indYWidualistycznego rozgory­
czenia, chęci prżeżycia .. przygody", 
z tych czy innych powodÓW pow­
stałe - uprzedzenia, a nawet wro­
gość do socjalizmu. Oczywiście. nie 
u wszystkich, nawet nie u więk­
szośc i. ale pluralizm motywacji 
interesów może tu być ogromny. 

Co więc spaja "Solidarność"? W 
teorii ruchów społecznych znany jest 
tzw. paradoks Mancura Olsona, za­
chodniego politologa i wcjologa. 
Twierdzi on, że ważną rolę w pow­
stawaniu i spÓjności takich ruchów 
odgrywają nie tylko wspólnota inte­
resów, lecz pewne czynniki "Irrac­
jonalne": wlidarność uczuci'Owa, po­
dobieństwo sytuacji życiowej, iden­
tyczność akceptowanych norm, po­
czucie odrębności w stosunku do in­
nych zwalczanych grup czy insty­
tucji, wspólnie przeżyte wydarzenia i 
sytuacje, jak np. strajk itp. Tak się 
działo - w przypadku "Solidarnoś­
ci" - w ostatnich miesiącach. Para­
doks Olsona działa tu w spoSÓb kla­
syczny. Ekstermistyczne grupy w 
"Solidarności" wykorzystywały go 
świadomie czy nieświadomie, wpro­
wadzając elementy propagandy an­
tysocjalistycznej i eskalacji napięć. a~ 
by przycIągnąć do ruchu przede 
wszystkim ludzi o różnych celach i 
ekspresyw.nych postawach, nie nor­
mowanych ani wiedza, ani doświad­
czeniem historyc~nym. ani doświad­
czeniem klawwym, robotniczym. Da­
je to bowiem możliwość anarchizacj i 
celów ruchu, a tym samym - skiero­
wania go przeciwko jego pierwotnym 
ideałom, genetycznie socjalistyczolynt. 

Nie znaczy to, że wszyscy, czy w 
większości wykonawcy takich dzia­
łań, mają świadomość tego procesu. 
Wskutek ws.pomnianego wyżej ahi­
storyzmu świadomości, w pewnym 
stopniu jej .. fałszywości", 'przez nich 
nie zawinionej, mogą oni działać w 
najlepszej wierze, że realizują szla­
chetne cele pierwotne 'iSolidarnoś­
ci", pomagają robotnikom, odnawia­
ją socjalizm itp. Tylko wytrawni ma­
nipulatorzy, zaprawieni w kryptopro­
pagandzie antysocjalistycznej, mo­
gą świadomie sterować takimi emo­
cjami, ŻYWiołowymi postawami. e­
nergią buntu przeciwko zlu - w 
kierunku kolejnego zła. 

I to jest niemały dylemat pokole­
niowy nas,zych dni. Mści się tu rue­
autentyczność nauki historii i jej 
przemilczenia, s:lormalizowanie orga­
nizaCji młod;lieży i programów dy­
daktyczno-wYchowaw.czych s~koły, 
przypadkowość edukacji politycznej 
młodych ludzi, wpływ na nich anty­
socjalistycznej propagandy, obficie 
kolportowanej w latach siedemdzie­
Siątych w kraju i płynącej na falach 
eteru zza granicy. 
Rozwiązanie problemu n a d z i ś 

jest jedno: powrót we wszystkich 
działan iach .. Solidarności" do jej 
pierwotnego nurtu obrony interesów 
robotniczych (a przez to - wszy­
stkich ludzi pracy) i zdecydowane 
odmówienie wiarygodnOŚCi intencjom 
eksremistów A n a j u t r o - u­
kształtowanie przez klasę robotni­
cza własnych, silnie z nią związa­
nych, grup inteligencji, ideologicz­
nej i propagandowej, tak w partii, 
iak i w .. Solidarności", związkach 
branżowych. w związkach młodzieży 
itp. 

Ponadto wychowanie obecnie do­
rastającej generacji bez niedomówień 
I schematów - tak pod względem 
wiedzy o historii najnowszej, jak i 
rozumienia sprzeczności oraz trud­
nośoi dnia bieZącego. 

BRONISŁAW GOŁ'ĘąIOWSKI 
Fot. GABOR LtłRINCZY 

Łomża jest· ze wszech miar ory­
ginalnym miastem. Gdy ty~ko stoP­
niał ostatni śnieg, na trawrukach po­
jawiły się dywany papierowych 
kwiatów. Kosze na śmieci rzadko tu 
uświadczysz, a nie każdy wynió~ł 
z domu przyzwyczajenie d? ~os~er,ua 
papierów w kieszeni. ZabIegl hlgle_ 
niczne w innych miastach wykony_ 
wane są o świcie, natomiast łomżyń­
ska służba komunalna budzi sie 
wówczas, gdy jej słońce dobrze pię­
ty podgrzeje, a następnie zable~a 
się 80 przerzucania kurzu z uhc 
na mieszkańców, spieszących do 
pracy lub oczekującycn na przy­
stankach. Poznasz pana po chole­
wach. a gospodarza po bała~anie 
we włościach. 

'* Nasz zdesperowany czytelnik, ro~_ 
nik z gminy Jedwabne, zrobił sobIe 
w kuźni lemiesz z pocisku artyleryj­
skiego (czym nagonił kowalowi nie_ 
mało strachu). Ale nikogo do Raśla­
dowania swego kroku nie zachęca, 
chyba że ktoś, tak jak nasz dzielny 
rolnik, był saperem w inżynieryjnej 
jednostce WOjskowej. Jeśli nie, au.. 
tor lemiesza radzi pociskÓW nie do­
tykać, lecz oznakować chorągieWką 
i zawiadomić stosowną jednostkę. 
Prosimy: niech wojskO pociski poz_ 
biera i huknie na ustroniu tak głoś_ 
no, aby producenci maszyn rolniczych 
pospadali ze stołków. 

'fr 
Panie K. S_z Zambrowa, dowcip 

jest dobry, ale nie tragiczny: poza 
tym - stary. Pańska troskliwość o 
nasze poczucie humoru mogłaby być 
użyteczna przy rozwiązaniu następu­
jącej zagadki: jaki wpływ ma oprys_ 
kliwość zlewniarki w Kossakach 
Nadbielnych ma wybitne umuzykal­
nienie prezesa Okregowej Spół­
dz ielni. Mleczarskiej w Zambrowie? 

* Dzieci ze Szkoły Podstawowej nr 
5 w Łomży z utęsknieniem czekają na 
cieplejsze dni, aby nie musiały no_ 
sić na grzbietach okryć zimowo-wio­
sennych, bowiem w ich szkolnej 
szatni urządzono strzelnicę! Propo­
nujemy, aby inicjator pomysłu zo­
stał zmuszony do przejęcia szkoły i 
przeprofilowania jej na Gminną 
Szkołę Strzelc6w Wyborowych. -.. 

'* Szahowna Czytelniczko ze Szczu_ 
czyna, nie przyjmiemy kolejności, 
którą Pani proponuje. My też chcie_ 
libyśmy się ukryć przed konsekwen­
cjami swojej pisaniny przez wysy_ 
łanie anonimowych donosów do róż_ 
nych instytuc}i. A przecież nie chce­
my robić wrażenia pustych beczek, 
które wydają najg}ośniejsze dzwięki. 
Czego i Pani nie życzymy. 

*: 
Kiedy budynek przy ul. Kierzko_ 

wej w Łomży wznoszono pod pier_ 
wotne przeznaczenie - plac budo­
wy objął teren Szkoły Podstawowej 
nr 4, a chodnik szkolny służył za 
przejście publiczne. Teraz cel gma_ 
chu widać zmalał, bo ogrodzenie pla_ 
cu budowy opuściło ogródek szkolny, 
a i na deptak miejsce się znalazło . 
Fakt ten przywodzi na myśl wierszyk 
o kurze i grzęd2lie. Ale nie tylko, bo 
r6wrtież rozliczne porównania. Na 
przykład takie : jednemu człowiekowi 
wystarczy do zjedzenia obiadu miej_ 
sce przy stoliku, a drugi musi mieć 
do tego salę bankietową. Itd. 

'* I znów dostało się sołtysom za 
cudze przemówienia. Oto zbyt małe 
odszkodowania za straty poniesione 
przez rolników z powodu złej aury 
sprawiły, że tylko w gminie Grabo_ 
wo wymieniono ostatnio trzech soł_ 
tysów, czyli: ponownie zawinił Cy_ 
gan, a kowala powiesili. Już nud2li 
nas to ciągle przypominanie ludowi 
jego własnych mądrości. 

* Przywiedziony do rozpaczy bra_ 
kiem nawyków higienicznych u ek_ 
spedientek, nasz łomżyński czytel_ 
nik infurmuje dyrektora WPHW, te 
kupi każdą ilość papieru bez mięsa, 
a dyrektora WSS-u - te nabędzie 
każd~ ilość mit}Sa bez opakowania. 
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Jak co roku - święta przywołują 
na myśl tradycję sięgająca za­
mierzchłych stuleci. Formy kulturo­
we, związane z obchodami Wielkiej­
nocy, są dla nas niejednokrotnie "pu­
stymi znakami". Nie umiemy pojmo­
wać ich jako przekaźników określo­
nej treści. To oddalenie formy od 
treści - bez wdawania się w jego 
przyczyny - niewątpliwie prowadzi 
do zaniku odziedziczonych po przod­
kach rytuałów wielkanocnych. Z 
!"yślą o bardziej świadomym prze­
zywaniu Wielkiejnocy, przez zacho­
wane do dzisiaj zwyczaje jej świę­
towania, chcemy przypomnieć Pań­
stwu kilka fragmentów "Roku Pań­
skiego" Zygmunta Glogera - nre­
strudzonego badacza rodzimej prze­
szłości - który uczy historycznego 

. spo~rzenia na obrządek wielkanocy. 

pisanki 
(przez Szczęsnego Jastrzębow kiego) 

Nad kwestyą malowania jaj wiel­
kanocnycn zastanowili się uczeni już 
w wieku XVII, jak świadczą dzieła 
całe, traktujące o jajkach wielka'­
nocnych, wyszłe w latach 1682 i 1705 
w Heidelbergu i Frankfurcie nad 
Odrą. Wcześniejsze ślady o jajach 
malowanych znajdują się w dziełach 
Juwenala, Owidiusza i Plinius7,a. 

Podanie greckie zapisane w ręko­
piśmie z wieku X-go, jakoby zwy­
czaj malowania jaj wielkanocnych 
wprowadziła św. Magdalena, powta­
rza się w bardzo zbliżonej formie w 
opowieści ludu polskiego. Bolejącej 
Maryi Magdalenie, przy pustym gro­
bie Zbawiciela ukazał się anioł i 
rzekł: "Nie płacz Maryo. Chrystus 
zmartwychwstał!" Uradowana, po­
biegła do domu i ujrzała wszystkie 
jajka, które w izdebce swej chowa­
ła, ubarwione na czerwono. Gdy wy­
szła z niemi przed dom, napotkała 
apostołów i poczęła im te jajka roz­
dawać, głosząc o zma.rtwychw'staniu 
Pańskiem. Jajka w rękach aoosto­
łów zmieniły się w ptaki, świadcząc, 
że tak samo i ze śmierci Chrystusa 
powstał żywot wieczn.v dla ludzL [ ... J 

Nazwy jaj wielkanocnych zależą od 
sposobu, w jaki zostały pomalowa­
ne. Ufar_bowane na jeden kolor, czy 
to przez gotowanie, c~y przez mo­
czenie w pewnym barwniku, noszą 
nazwą malowanek, kraszanek lub 

-byczków. Jeżeli na tem jednostaj-
nem tle wyskrobany jest (za pomocą 
ostrego narzędzia) deseń , to jajko na­
zywają skrobanką lub rysowanką. 
Wreszcie, jeżeli jajko zdobi różnoko­
lorowy deseń, przez pokrycie wos­
kiem pewnych jego części a następ­
nie gotowanie w barwnik<!ch, to 1.0-
wią je pisanką a sposób malowania 
- pisaniem. Jest jeszcze jeden spo­
sób przyozdabhmia jaj, rzadziej uży­
wany, prze? nalepianie w deseń "du­
szy" z bzu lub sitowia i wyklejanie 
kolorowymi papierkami, zlotkliem i 
gałgankami. [ ... ] 

Pisaniem zajmują się w czasie 
przedświątecznym dziewczęta, cza­
sem młode mężatki, rzadko chłopcy. 
Do "pisania" t.j. nakładania wosku 
na jaja, służy szpilka, słomka, igła 
ze złamanym uszkiem lub narzędzie 
zwane "pisakiem" albo "kwaczy­
kiem" zrobione z małego patyczka 
rozłupanego na końcu, gdzie osadzo­
na jest cieniutka rurka blaszana, 
cienki pieniążek lub koniec sznuro­
wadła. Sposób i fechnika malowania 
pisanek, są bardzo rozmaite i świad­
czą niera~ o niepoślednim zmyśle 
wiejskich malarek. [ ... J 

Prócz fantazyi w rysunku pisan­
kowym tkwią motywy prawidłowe. 
stale i wszędzie się powtarzające 
lub właściwe niektórym tylko m ie;­
scowościom. Rządziła tu więc i tra­
dycya z pokolenia w pokolenie poda­
wana. Ornament ludowy nie powstał 
nagle. kształcił on się przez wieki 
całe . Z form pojedyńczyeh, prostych, 
z kilku zaledwie linii równoległe lub 
na krzyż kładzionych , wyrodził się 
ornament złożony. tchnący bogac­
twem formy. Przyroda była mu 
matką, a fantazya sukienką. w któ­
rą się potem przyodział. ( ... ] 

Stosownie do pierwowzoru, z któ­
rego rysunek był brany, nadawane 
bywają i nazwy poszczególne pisan­
Jrom. Z rozkrojonego jabłka na po­
łówki, z tkwiącemi w nkh pestka­
mi, powstał deseń "w jabłuszka". 
Dzwonek polny wytworzył nazwę 
"W dzwoneczki"; gałą.z.ka sosnowa 
- "w sosenki"; topola - "w topol­
ki"; kogut - "w koguciki"; kurza 
łapa - "w kurze łapki" itd. 

Zebranie i poznanie ornamentu lu­
dowego w całym kraju może dorzu­
cić niejeden pro~eń światła. do hi­

. storyi kultui'y człowieka, ' wskazać 
ścieżkę, po której kroczyły i rozwi­
jały się pojęcia jego o .piękni~ i for-

roie, ploże dopomódz do pozbycia się 
niewolniczego naśladownictwa wzo­
rów obcych a wytworzyć rys<unek sa­
m01stny, swojski, z charakterem wła­
snej twórczości. 

wielka o 
(Wspomntenie z lat dziecinnych Zyg­
munta Glogera 

W tej to właśnie porze, przed 
Wiejskim starym dwOO'em, porządko­
wano od rana dziedziniec. Z gę­
stych klombów starego bzu i jaś­
min u wygra biano zczerniały liść je­
sienny, podjazd wysypywano świe­
żym piaskiem, a przed gankiem po­
tr~ąśnięto. nasiekaną świerczyną. 
Mlędz~ oflcyną, w której mieściła się 
kuchma, a dworem panował ruch 
niezwykły. Był to bowiem dzień 
o/ielkosobotni. Co chwila biegały z 
pośpiechem w jedną i drugą stronę 
to niewiasty z chustkami zawiązany­
mi na głowie w rodzaju zawoja, to 
Brzosia; stara klucznica, to kucharz 
to rumiane; korpUlentne bose dziew~ 
częta. 

Był w domu naszym poko,ik na­
rożny, niewielki, w którym na świę­
ta wielkanocne ustawiano święcone 
n~ dużych stołach zasłanych biały­
ml obrusami. Białe ściany tego po­
koiku przybierano w świerkowe ga­
łęzie, miłą WOll lasu dające. Teraz 
przenoszono do tego przybytku z 
kuchni i spiżarni ciasta i mięsiwo. 
Więc najprzód widziałeś jak Brzozo­
sia z niewiastami dźwigała ostrożnie. 
wysokie na łokieć walcowego kształ­
tu baby szafranowe. przybrane w 
białe czepce z lukru, różnobarwnego 
maku i konfitur domowych. Usta­
wiono je w zwartym szeregu pod 
ścianami, jakby do boju, który miał 
się zakOllczyĆ ich poćwiartowaniem 
i spożyciem przez ludzi. U ich stóp 
l~żały pokotem w drugim szeregu, 
mby wa.sale, placki pulchne a gru­
be jak poduszki, wysadzane rzęda­
mi białych migdałÓW i czarnych 
wielkich rod zenków. Dalej szły 
słodkie mazurki jak kwadratowe ko­
bierczyki, przybrane w lukier, mak 
kolorowy i agrest smażony. Stół od­
dzielny przeznaczony_ by ł dla mięsi­
wa. Tu królował postawiony na 
środku pieczony baranek. przy któ­
rego poświęceniu ka.płan oddzielne 
odmawia modlitwy. Po kostki z te­
go baranka zwy>kle przychodzili po 
świętach wieśniacy, aby zakopać je 
w czterech rogach granic wioski. w 
sobotę przed .. przewodami", co 
miało zabezpieczyć od klęsk i ~ra­
duo ( ... ) Mięsiwo przyozdobione było 
jak i ciasta gałązkami zielonego 
barwinka, a panował nad niem 
krzyż obrośnięty jasno-zieloną, 
drobną, gęsta rzerzuchą, cćroc.zny 
po.pjs starego ogrodnika. Na 'Zlemi 
stały kopanie z galaretą, z nóg wo­
łowych przyrządzona i kosze z ru­
mianymi pierogami, co wszystko 
przeznaczone było dla czeladzi dla 
której kupiono dwa tuziny wieikich 
nowych misek, aby każdemu na­
dz : elić czubatą POrcyę wszelkiego 
mięsiwa. 

Wszystko oczekiwało w Wielką so­
botę na przybycie- proboszcza, który 
w dniu tym objeżdżał dwory. wioski 
i zaścianki, poświęcając swym para­
fianom dary Boże. Na dom nasz 
przypadała kolej w godzinie połud­
niQwej. Gdy nadeszła wieść o przy­
byciu kapłana, powstał we wsi ruch 
niezwykły. Biegano z tą wiadomoś­
cią od chaty do chaty. Z pod każ­
dej strzechy wychylała się kobieta, 
niosąc ~piesznie do dworu słomianą, 
o płas!nm dnie, owalną kobiałkę z 
ciężarem, w biały, czysty, szeroki z 
frendzlami ręcznik domowej roboty, 
zawiniętym. Następowała chwila 
tradycyjna, chara:kterystyczna. Przed 
starym gankiem na czterech słupach 
wspartym, wieśniaczki ustawiały na 
ziemi swoje kobiałki w duże półkole 
i odkrywały z białych zasłon to. co 
do poświęcenia przyniosły. Były to 
wszystkie prawie analogiczne, ze 
święconem we dworze. przedmioty. 
Jeno uboższe . skromniejsze i brako­
wało tylko mazurków. W każdej ko­
białce kraśniało kilka pięknie ryso­
wanych pisanek, rozpierał się owal­
ny pierog, taki sam jak dworsk!e, do 
boku jego tulił się świeży ser śnież­
nej białości, opasany wiankiem kieł­
basy, ka wał wędzo,nki i sól do poś­
więcenia nieodzowna. U możniej­
szych pyszniła się babka żółta od 
krokoszu, pękata, bo zwykle upie­
czona w starym garnku, który przy 
wyjęciu ciasta musiano rozbijać, i 
wyglądało ciekawie z pod ręcznika 
blade pros,ię z jajkiem lub chrzanem' 
w zębach. Wszystko przybrane było 
zielonym ba'I'winkiem i gruszewni­
]ciem leśnym i roztaczało woń niez­
miernie przyjemną dla tych, którzy 
przez cały post wstrzymywali się od 

, 
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nabiału, okrasy wszelkiej i mięsa. 
.Gdy. ~ano znać, że już nikogo z 

~OSkl 1 czeladzi dworskiej z ko­
'~nałką nie brakuje, postawiono w 
srodku pÓbkola, przed gankiem ce­
ber z wodą studzienną. Wychod~iliś­
my wszyscy na ganek z kapłanem 
ubranym w białą komżę, który prze~ 
ezytawszy z książki modlitwę sypał 
szczyptę soli do cebra wody { poda­
n~m mu domowem kropidłem skra­
plał kobałki,. a potem lud obeeny i 
na·s ~szystkich, czyniących znak 
k~zyza na sobie. Taka sama ceremo.­
ma ?dbywała się potem w małym 
narozny~ pokooku. Teraz cały lud 
w przymesIOne z sobą flaszki czer­
pał skwapliwie z cebra wodę święco.­
ną, którą w kalŻdym domu cho.wano. 
do. po.święcenia nowych mieszkań 
budynków, do.bytku i do. chrztu nie~ 
.m~w.lą.~ ~ nagłej pOltrzebie. Księdzu 
odJ~zdzaJącemu wstawiano. do. bry­
CzkI kos~yk z babKą lub plackiem. 
Resztę mewyczerpanej wody z cebra 
wlano. do. studni. 

W nocy. starsi jechali na rezurek­
cyę, ~ .dZlOOi Po.zostawały w do.mu. 
Z koscIoła całe Obywatelstwo. wstę­
powało do proboszcza powinSGZować 
pas,ter~o.w[ świąt Zma~twychwstania 
P~skIego i podzielić się jajkiem 
ŚWl(~.c~em, a kolator zapraszał go 
do SIebie na ~więcone w dniu pierw­
szym. Lud powracał ze śWdątyni ra­
n? do domów swoich, zaoinając ko.­
~ .baJtem z powdu gorączkowego. 
Pk?,~Plechu zako.sztowania "święco.n-

l . 

. ~ie mogę zapomnieć miłego. wra­
zema, którego zawsze doznawałem 
gdy ran.o w pierwSIZe święto liczn~ 
gromada młodszych gospodarzy i 
parobków w ub!m'a.ch świątecznych 
pr~ybywała rodZlcom moim świą,t po­
WInSzować 1 w do.mu naszym śpIe­
wała 'p~!ęż.nym ~h6reńl, weso.łą, pięk­
:ną pIesn AllelUJa, J}oczem częstowa­
no. święconem winsz,ujących. Za sa­
de.m, wśród wioski, młodz.ież z sied­
mau wielkich drągów, które ze 
dworu na ten cel dawne, budo.wa­
ła huśtawkę. Niekiedy urządzano. 
huśtawki między drzewami a by­
wały i tak pierwo.tne, że ła~kę nie 
na sznurach lecz wiciach brzo.zo.­
wych zawłeszano.; Czasem urządza­
no "ko.bylicę" t.j. naj,prostszej budo­
~y. kruruze~, złożony z dwóch krzy­
zUJących SlE~ baryer, osadzo.nych do 
koło.wania na niewysokim pio.nowym 
słupie. Wszystko. to zachowywano. w 
każcrej wio.~ce do Zielonych Swiątek , 
podczas ktorych, dla przyjaźniejs zej 
~o.ry roku, lud zabawiał się niera.z 
Jeszcze weselej, niż na Wielkanoc. 
Przez pierwszy i drugi dzień Wiel­
kiej nocy o.gień w doma'Ch wieśnia­
ków był wszędzie zagaSGZOTlY, bo nie 
goto.wano. tam żadnej strawy posi­
lając si~ tylko. święconem rano., w 
po.łudme i wieczorem, o.raz krupni­
kiem z mi,odu i wódki. [ ... l 

Wielkanoc bywała zawsze do.mo­
wą uroczystością wielkiej doniosło.ś­
ci. Zgromadzała bo.wiem prawie ka,ż­
dą rozpierzchniętą po. świecie 1'0.­
dzinę pod dach domo.wy, dla ogrza­
nia przy rodzinnem ognisku. [ ... J To. 

" też w pierwszym dniu święta każda 
rodzina po.zostawała 'sama z sobą, 
drugi Z:aś i trzeci (tak po. dworach 
jak u ludu) przeznaczo.ny byl na 
wzajemne odwiedz,iny sąs,iedzkie a 
zabieran<l z sobą i dzieciarnię , ' 

dyng 5 
śmigus 

(Z notatek Zygmunta G~ogera) 
Początek tego. zwyczaju mu. j być 

bardzo starożytny, skoro. widzimy go. 
zarówno. u ko.lebki ludów aryjskich 
w Azyi, jak i u nas w Słowiańsz­
czyźnie. . Birmanwie w lndyach 
wschodnich. obcho.dząc w kwietniu 
wesołą trzydniową uroczysto.ścią za­
kończenie starego roku, mają zwy­
czaj "obmywania się z grzechów sta­
rego roku przez wzajemne obLewa­
nie wodą". Jak opiSUje Anglik Sy­
mes, woOy leją się wówczar, niesoCi­
dziewanie , o.kien i dachó'w na gło.­
wy przechvdniów. W pała'Cu wice­
króla, goście zostawieni bylj na pa­
stwę 30-tu panien dwo.ru, które 
wpadłszy na salę z konewkami i si­
kawkami zaczęły niemiłosiernie ob­
lewać' "Oddaliśmy im za swoje, po­
wiada Symes - aż wody zabrakło". 

W Polsce zwyczaj ten staroda wny 
przywiązano do drugiego. dnia WieJ- l 

kiejno.cy i co szczególniejsza, narzu­
cono mu nazwę niemiecką, Już Li­
bełt zauważył, że nasz "dyngus" jest 
spo.lszcze'1iem nie>mi<>"l-',," wyrazu 
Dunn gass. znaczącego. cienkusz. po.­
lewkę wodnistą, chlus1 wody. Brtick­
ner i Karłowicz pOWiadają znowu, 
że' słowo dyngo.wać Pochodzi z nie­
mieckiego dingen - wykupywać się. 

·czarować. Dane bowiem okup czyli 
"dyngus" żako.m i chłopcom wiej­
skim, składając im do. kobiałki jaja i 
małdrzyki za to, aby nie oblewali 
wodą. Smigus zaś p rzerobio.no ze 
Schmackostern, gdy przy zlewaniu 
wodą w łóżku śmigano. oblewanego. 
palmą lub prętem. · Nie ncilleźy z te­
go sądzić bynajmniej, aby zwy<:zaj 
ten przyniesiony zo.Sltał do Polski 
przez Niemców. Przeciwnie, nazwy 
te tylko dowodzą, że chłopcy po.lscy 
chodząc po. wszystkich domach nie 
pomijali osiadających w Polsce ~ie­
szczan niemieckich i zmuszali do. 
okupu nazywając go w języku tych 
którzy s.ię pieniędzmi okupywali. A 
cho.ć lud w niektórych okolkach 
przechował do.tąd polską narzwę: lej­
ka, oblewanki, po.lewanki, to. jednak 
upo.wSlZechniła się i ustaliła nazwa 
cu~zoziemska spo.lszczona, tak jak 
tyslące nazw innych, a o.znaczała o­
kup, Q który głównie swawo.lnikom 
cho.dzi,lo .. S?,nod ducho.wny dyecezyi 
po.znanskreJ za WładYSława Jagiełły _ 
w uch~ałach swoich przeciw starym 
zwyczaJom zabobonnym, powiada do 
ducho.wieństwa w a'rtykule zatytuło.­
wanym "Dyngus prohibeatur": "Za­
braniajcie, aby w drugie i trzecie 
Ś~ięto wie~1<anocne mężczyźni ko­
b!et a kobiety mężczyzn nie waży~i 
Stę napastować o jaja i inne podarki 
co , Pos~olicie nazywajq dyngować: 
am do wody ciągać". 

Kronika ruska odno.si ten zwyczaj 
do. czasów pogańskich, dodając że 
Rusini tak dalece prżes.adzali' w 
zwyczajach śmiguso.wyeh, iż osoby 
płci o.bojej Wi'Zucano. nieraz sWa wol­
nie do rzeki . przyprawiając niejedną 
o śm,ierć, - Ksiądz Stanisław Gro.­
cho.wski, poeta czasów ~ygmun.tow­
skich. bE:dąc obecnym w Miechowie 
podczas chrztu pewnego Tata,rzyna 
dopełnianego przez b1skupa Macie­
ja PstrokQńskiego, upamiętnił ten 
wypadek wierszem, któremu dal ty­
tuł: "Miechowski Smig{)rm al'bo wiel­
kanocna kolęda i t. d." Z mo.wy księ­
dza Mako.wskiego. mianej r. 1636 na 
pogrzebie słynnego każhodzlei Fa.bia­
na Birkowskiego, widzimy. że w po­
niedziałek wielkanocny rano. mło.dzi 
mężczyźni oblewali panny, że w po­
łudnie obcho.dzono. tak zwany Ema­
US, a nazajutrz panny polewały mło­
dzieńców wódką różaną. Przy dyn­
gu o.waniu w poniedziałki i wtorki 
wielkano.cne, przebierano się w suk­
nie osób płci drugiej. Za Władysła­
wa IV Beauplan wspomina.o oble­
waniu się wo.dą na Ukrainie. Ksiądz 
Wojsznarowkz. pisząc kazanie na 
zgon krÓlowej Cecylii Renaty w Wil­
nie r. 1644, powiada, że "Wilno za­
miast śmigustu, śmierć dalo ~roZo­
wej w upominku", t ,j. że umarła w 
dniu śmiguso.wym, 

Na KUjawa'ch był zwyczaj, że pa­
robek w dniu tym właził na dach 
karczmy Wioskowej , z miednicą w 
rqku i po.brzękując w dno takowej, 
obwo.ływał dziewki. które będą ob­
lewane i zapowiadał, ile dla której 
po.trzeba będzie do jej s"loro.wania 
wozów piasku, pel"ZU na wiechcie, 
grac do skrobania, ile kubłów wody 
i myd1iska. T ak to wyglądało. jak­
by śmigu ' był kąpielą po pokucie 
wielko.postnej , połączonej niegdyś z 
zaniedbaniem cielesnem, 

Lud mazowiecki odróżnia dyngus 
od śmigusu, Chłopcy wiejscy chodzą 
w święta wielkano.cne po "dyngu­
sie" czyli w16czebnem od domu do. 
domu . -śpiewając AlJeluja i zbierając 
do. kobiałki jaja i co dadzą ze świE:­
conego, z czego sobie p otem wypra­
wiają ucztę. Smigusem za ś na1loywa­
j a Mazurzy o.blewanie dziewcząt wo­
dą przez chłopców w drugi dzień 
Wielkiejno.cy i chłopców przez 
dziewczęta w dzień trzeci, co nieraz 
przy studni kubłem się do.konywa. 
Chodzących "po śmigusie" zowią 
"śmigustnikami" a rózgi wierzbowe 
lub leszczyno.we i brzo.zowe, Ictóre 
noszą jako palmy , zo.wią "śmlgustni­
cami"', W wielu okolicach do.staw­
szy w chacie podarek zwany dyngu ­
sem lub 5migusem, prosz~, aby im 
dano. wody do picia, której tro.chę u­
piwszy, wylewaj~ resztę na T.ego., co. 
im ją po.dał i innych , po.czem umy­
kają wśród śmiechu , Dzieci. mali 
chło.pcy i dziewczęta chodzą naza­
jutrz po paro.bczakach i śpiewają 
wszedłszy do świetlicy , 

Przyszliśmy tu po śmiguście, 
ALe nas też nie opuśćcie, 
Placków, jajek nie żałujcie, 
Bo jak nic nie do.staniemy 
Wszystkie gaTnki pottuczemll 

lub ' 
Ja ma le dziecię, 
Jako mnie widzicie, 
Palmę w ręku noszę 
1 Q dyngus PTOSZę i t.d. 
WYBRAŁ: JULIUSZ SWffiEDO 

Fot. GABOR LORINC1~Y 
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. W ostatniq niedzielę przed 
świętami Wielkiejnocy, punktu­
alnie o wpół do dwunastej, w 
drewnianym kościółku, zbado­
wanym na skraju wsi Łyse (daw­
ny powiat kolneński), zbierajq 
się całe rodziny. Przynoszą 
własnOfęcznie wykonane z bi­
bułki i gałęzi drzew iglastych ~ 
wielkie, ~olorowe, kilkumetrowej 
nieraz długości, palmy, 
Niepowetowaną szkodę wy­

rządził tej pięknej tradycji, pro­
wadzony przez ostatnie lata, a 
rozstrzygany w przededniu uro- . 
czystości kościelnych, konkurs na 
najładniejszq palmę kurpiowskq. 
Kobiety zwabione możliwościq 
otrzymania kilkuset złotych, u­
barwiały swoje rękodzieła mno­
gościq bibułek i prześcigały się 
w ilości produkowanych palm. W 
roku bieżącym rozsądek zwy­
ciężył: z korzyści q dla pięknęj, 
czystej tradycji, konkurs odwo­
łano. Dzięki temu palmy wpraw­
dzie nie ozdobiły sali wystawo­
wej, za to nadały niepowtarzal­
ny urok Niedzieli Palmowej. T u­
ryści zaś mogli podziwiać wielo­
metrowe wytwory oryginalnej o­
brzędowej sztuki kurpiowskiej 
w całej ich okazałości. 

f to­
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óżnie spędzam doroczne świę­
ta - mówi 38-letni Stanisław 
Fiedor. - Na dworcu, w ubi-

kacji publicznej, w parku. Kilka ra­
tY zwijała mnie mi1ieja, dostawa­
łem pałką i ~ędrowałem do aresztu, 
a tam chleb, czarna kawa. Potem 
wyrok za włóczęgostwo w wysokoś­
ci czterech-pięciu tysięcy złotych! 
Gdybym miał taką sumę, czułbym 
się milionerem! Z~wsze musiałem 
więc tę ka~ odsiedzieć: bite trzy 
miesiące. 

W więzieniu było lepiej niż w 
niejednym zakład.zie dla psychicznie 
chOrych czy domu opieki społecznej. 
Tam krzyczeli na człowieka, bili, 
uważali za wariata. Odbierali wszel­
kie prawa decydowania o sobie. O 
wszystko musiałem się pytać, pro­
sić. Czułem się małym, ściśniętym 
człowieczkiem, niepotrzeooym, cze­
kającym w kolejce na swoją śmierć. 
sytuacja ta okropnie nmie przygnę­
biała. Nie znosiłem też pisków i 
krzyków wariatów. Musiałem stam­
tąd uciekać, żeby nie wysiadły mi 
nerwy. 

W więzieniu oddychałem z ' ulgą. 
Siedziałem za swoje i koniec. Przy_ 
sługiwało mi łóżko, miska gorącej 
zupy. Chętnie bym tam został na 
stałe, lecz odstr.aszała mnie jedna 
myśl: .. Jesteś więźniem. Mies~kaj na 
ulicy, cierp głód, ale budynek ten 
zostaw dla innych. To dom nie dla 
ciebie". Zawsze bardzo pra.gt{ąłem 
być wolnym cztowiekiem. 

Do redakcji trafił jak wielu in­
nych interesantów. Ubrany był w 
starą, wytartą jesionkę, roz,padają­
ce się buty i podar:te spodnie. Po­
wiedział na w\S~ie: "Jestem, jak 
pan w~dzi, bez domu i bez pracy. Od 
trzech dni nic nie jadłem. Mam 
wprawdzie w kieszeni czterdzieści 
złotych, lecz, proszę mi wierzyć. 
trzymam je na najgorsze". 
Wyprawiłem go na obiad. Przyjął 

pieniądze z ogromnym zażenowa­
niem, zapewniając, te wstąpi do 
najtańszego baru i zje cokolwiek. 
"ŻOłądka p3itl nie oszuka" - rzuci­
łem mu na odchodne. Odparł: "Już 
tyle czasu się tułam, że mój żołądek 
rozumie mnie bardzo dobrze. Bar­
dziej niż ... ludzie". 

Pora była nie najszczęś1iwsza 
godzina blisko trzynasta w sobotę. 
W książce telefonicznej, znalazłem 
szybko kilka interesujących mnie 
instytucji: Wydział Zdrowia i Opieki 
SpOłecznej przy Ur~dzie Wojewódz­
kim, Dział Służb Społec~nych przy 
ul. NowogrodZkiej, Polski Komitet 

-

Pomocy Społecz.nej przy ul. Sikor­
skiego, Klub Seniora w Zambr<>wie. 
Wykręciłem numer Wojewódzkie<1o 
Ośrodka Opiekuna Sflołecznego. 
Przedstawiłem sprawę. Odpowie­
dział przyjemny dziewczęcy gł<>s: 
"NieCh pan go wyśle do nas, to za­
łatwimy". 

Wojewódzki Ośrodek Opiekuna 
Społecznego mieści się przy ul. 22 
Lipca. Za biurkiem dwie panienki 
trawiły czas na wesołych opowiast­
kach. Nagle przerwały śmiech, 'za­
mieniły się w słuch i tylk<> od czasu 
do czasu rzucały przypadkowe py_ 
tania : "Pan skąd?" "Gdzie pan po­
przednio mieszkał?" "Gd7lie był za­
meldowany?'" "W Andrzejewie? -
zdziwiła się jedna. ~ Nie wiem, czy 
będziemy mogły panu coś pomóc, bo 
opiekunka z tego rejonu jest akurat 
w terenie". Wreszcie wyskoczyła z 
rozwiązaniem, jakby do,piero 'co od-

, kryla Aqlerykę: uA z rodziny nie 
ma pan nikogo?~' 

Rozmowa u.płynęła na pytaniach 
Wiodących donikąd. Wiadomo: u­
rząd. Kultura nakazuje, by z delik.­
wentem zamienić choć kiLka zdań. 
Na pewno to mu nie pomoże, ale 
pracownikowi nie zaszkodzi. W \Su­
mie: pozór zainteresowania i niez­
byt udana prÓba zrozumienia. 
Siedzący na krześle Fiedor zgar­

bił się jeszcze bardziej, zapatrzył w 
blat biurka i mówił mechanicznie, 
nie zwracając uwagi na słuohają­
cych. Widać nie raz opowiadał w 
urzędach opieki społecznej swoją 
tragiczną życiową epopeję. Na każ­
de pytanie udzielał informacji do. 
kładnych, z nazwami miejscowości, 
datami: "Mamusia .została zabita 
przez bandy w 1945 roku. Tatuś pra_ 
cował w prezydiwn jako woiny. 
Mia1 kłopoty z utr,zymaniem rodzi­
ny, bo niewiele zarabiał. Po wios­
kach za proszonym jeździł nieraz. 
Na Boie Narodzenie przYwoził ka. 
wałek mięsa. Na WieLkanoc kilka­
dziesiąt jaj. Czasami jakiś datek o­
trzymał od księdza. Coraz bardziej 
zapadał na astmę. Zmarł 20 listopa­
da 1957 roku. Siostra pr.zeszła do 
wyznawców Jehowy. Mówiła: 
»Zmień wiarę, to pomogą i tobie«. 
Sprzeciwiłem się. Nie mogę teraz 
nawet jej odwiedzić~ bo ostatnio 
szwagier mnie pobił i wyrzucił z do­
mu. »Dziadów nie potrzebujemy« -
krzyczał za mną". 

Maria Grajewska i Wiesława Go. 
ryca wzruszyły ramionami : "Tr~e­
ba by panu jakoś pomóc, lecz co da 
się zrobić w Łomży o tej godzinie?" 
Stanisław Fiedor skierował się ku 
wyjściu. Do żadnej z tych panienek 
nie doiarło, że człowiek ten napraw­
dę nie ma gdzie się !podziać. Przy­
szedł z ulicy po pomoc, po W\Siparcie 
do instytucji, która przecież tym 
się zajmuje, i nie otrzymał nawet 
kWitka. Został zwyczajnie odprawio­
ny na ulicę. 

Z
adzwoniłem do wojewody. 
Już wyszedł. Wiceprezydent 
miasta, Jan Cychol, był wręcz 

oburzony za przyjście akurat do 
niego z taką &pra,wą: "Miałem lUZ 
takich trzech. Włóczą się, nie pra­
cują, tylko na z3ipomogę liczą". Fie­
dor przedstawił koleiny życia. "No, 
właśnie. No, właśnie - ' podchwycił 
wiceprezydent. - Był pan w War­
szawie, był pan w Bydgoszczy, w 
Białymstoku, a na osiedlenie i zna­
lezienie pracy wybrał pąn akurat 
nieszczęsną Łomżę!" "Bo, widzi 
pan, panie prezydencie - wyjaśniał 
Fiedor - pochodzę z Andrzejewa, 
a ono teraz należy do Łomżyńskie­
go." "No, niby tak, niby tak, ale to 
gmina powinna panu wszystko za­
łatwić." "Do Arldrzejewa n ie wrócę, 
bo zrobili ze mnie pośmiewisko!" 

Wiceprezydent nie krył zakłopota­
nia. Chodził po gabinecie. Zastana­
wiał się. Wydał sekretarce polecenie 
przedzwonienia do kierownika Wy­
działu Zatrudnienia, Pomocy Spo­
łecznej i Spraw Socjalnych, Domi­
niki Brzózko. Po kilku informacyj­
nych zdaniach - nadzwyczaj pro­
sty re~ultat rozmowy: "No, ~o z nim 
zrobić?" Wreszcie zdecydowali się 
na wypłacenie pięciuset złotych za­
pomogI. 
Zwróciłem się do paJDi Brzózko: 

"Dobrze. Pan Fiedor zgłosi się do 
pani w poniedziałek, ale przecież do 
tego czasu musi się gdzieś podziać. 
Ma iść na dworzec lub spać w pub­
licznej ubikacji?" 

W biurze kilka życzliwych pań 
ro,~:.;Jeiło taśmą strzę,!y ~króconego 
odpisu aktu urodzenia r iedora, je-

e 
dynego dokumentu, jaki ma zawsze 
przy sobie. Po kilku mm~iach zna­
lazły się pewne szanse na ulokowa­
nie bezdomnego w POM-ow.3kim o­
środku szkoleniowym. lecz tylko 
przez sobotę i niedzielę. W ponie­
działek mieli zjechać kursanci. 

Na miejscu sprawa wcale nie o­
kazała się taka prosia. Wprawdzie 
pani Kobylińska, współpracująca z 
panią Brzózko, sprawę uzgodniła z 
dyrektorem, Zygmuntem Gry,go, lecz 
gdy przyszło do konkretów, szef fir­
my miał wątpliwości: "Bo, ·widzi 
pan, nie wiem, co to za człowiek. 
Czy on mi nie podpali tego ośrodka. 
Nie zdewastuje. Ludzie są różni. 
Przepraszam, że patrzę na te sprawy 
bardzo ostrożcie. Już raz sparzy­
łem się i teraz nawet na zimne 
dmucham. Mieliśmy tu takiego stró­
ża. - rozważał dalej dyrektor. 
Zmarł nam na terenie zakładu. Ze­
by pan wiedział, ile przez to mie­
liśmy kłopotów. Najpierw dochodze_ 
nie, czy jego nikt nie za'bił, nie za­
truł, później wszelkie fo,rmalno$ci 
pośmiertne. Jeszcze w dodatku o'ka­
zało się, że w swojej kufajce miał 
zaszyte dolary. Trzymał je też na 
książeczce. Miał zaoszczędzonych 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Po 
spadek zgłosiła się rodzina. Chcie­
li nam jeszcze wytoczyć proces. A . 
taki, on, cholera, oszczędny był, że 
chudł mi w oczach! Osobiście mu­
siałem przy:pilnować, żeby Ba ()bia­
dy chodził. MÓ'ł{ię panu : ciężko jest 
takim ludziom żyĆ. lecz jeszcze go­
rzej umrzeć, bo cały później klo/pot 
spada na ich opiekunów". 

Wres=?cie si~ zgodeił. Wydał pole_ 
cenie kucharzowi, aby zaopatrzył 
Fiedora w zu.pę. Mnie zaś sprowoko_ 
wał do złożenia za ni~o gwar3itlcji. 
Wierzę Fiedorowi na słowo, bo w 

tej całej masie wątpiących i lękają­
cych się - bezdomnemu człowieko_ 
wi ktoś musi zaufać. 

Jednak dyrektorOWi to nie wy­
starczyło. Wydał mi wręcz polece­
nie, żebym prz~mniał łomżyń­
skiej opiece społecznej, iż w jego 
ośrodku może ten ezłowiek pozos­
tać tyllko do ~niedziałku, no, po­
Wiedzmy, do WItol1ku. Bo też się na 
takim przypadku sparzył. Oddelego_ 
wywano do niego róż-oych ludzi, po­
czątkowo na dwa-trzy dni, a- pó:bniej 
musiał ich przetrzymywać prze~ 
kilka miesięcy. "Ale miejmy nadzie_ 
ję - dodał na koniec - te opieka 
tym razem słowa dotrzyma." 

W poniedziałek Fiedor !pcmownie 
przyszedł do redalkcji. .,Gdyby mnie 
tam chcieli zatrudnić - powiedział 
- byŁbym w siÓdmym niebie. Do­
stałbym swój kącik. Jest tam nawet 
kuchnia." "Niech do nas przyjdżie 
gdy będzie w trudnej sytuacji -.:. 
odpowiedział przez telefon dyrektor 
POM-u. - Poobserwujemy go. Mo_ 
że w przyszłOŚCi znajdzie -u nas na­
wet jakąś pracę." 

O
dwołalem się też do pozos ta-' 
lych instytUCji lomźyn:;kiego 
ullłosierdzia. Dyrektor Wy-

dz,aiU ~drowia i .Qpieki Społecznej 
Urzędu Wojewódzkiego, Konstanty 
Znosko, przerwał mi wywód niemal 
natychmiast po wymienieniu naz­
wiska tułacza: "On uciekł z zakładu 
opieki spolecznej z Juszkowa koło 
Bydgoszczy. Nakradł i uciekł. Niech 
do nas się zgłosi, to wypiszemy mu 
bIlet kredytowy, dosta!l1le piemądze 
na d ietę. Niech tam wraca, gdZie 
dostał swój kąt. On lubi się włóczyć 
i prosić. Miał pracę w Państwowym 
Domu Opieki Społecznej dla Dzie_ 
ci w Łomży, przy Armii Czerwonej. 
Też dOjpuścił się kradzieży i uciekł". 
Podooną opinię usłyszałem też. od 

pam z Działu S1uiJb S,połec:z.nych przy 
ul. NQwogrodzkiej : .,BYł u nas wie­
le razy. Zawsze otrzymywał jakieś 
wsparcie. Naw~t dostał pracę, ale-co, 
znowu zachciało mu się jechać w 
Polskę". 

- Z tą pracą było tak - wy jaś­
~ia Fiedor. - Owszem, otrzymałem 
Ją, ale co z tego, gdy nie miałem 
gdzie mi~ać. Przez pewien czas 
nocowałem na dworcu. Czepiała się 
mnie mlllcja. Sokiści. Nie chCiałem 
znowu być karany. 

Dyrektor mstytucji. w której 
dwa lata temu pracował Stanlsław 
l<'iedor, poWiedział: "Nie ma nawet 
co wspominać. To był drobny incy­
dent z jednym z pracowników i 

_ wcale nie na tle kradzieży. Pr;y­
szedł wtedy do mnie i poprosił o 
rozwiązanie urnowy. Nie wiem, czy 
był tak zdenerwowany, czy po kie_ 
liszku. Zachowuje się jak normal-

• 

I ny człowiek i nie sąd2ę, żeby mu-

I 
siał przebJ'wać w zakła'izie dla psy­
chiczme chory\ :h . M'()-i!k~y to nawet 
być dla niego zgubne. Zdar.za się 
nieraz, że psychiatrzy pomylą się i 
skierują pacjenta nie tam, gdzie 
trzeba. Zresztą »głupo-tCCI« jest poję­
ciem względnym. Gdyb fm miał e­
tat, chętllie zatrudniłbym tego czło­
wielra ponownie, ale sam pan Wle, 
sama praca go nie urządza. On mu­
si mieć kawalek swego kąta, a tego 
w zakładzie dostać n ie może". 

Fiedor rozważa postawione mu 
zarzuty: - Jak ten dyrekto.r wy­
działu mógł tak o mnie powiedzieĆ? 
Do Juszkowa nie pojadę. Powiedzia­
łem to dyrektorOWi, ,panu Rączce, że 
wyj~żdżam, i on się na to zgodził. 
Dlaczego teraz oskarża mnie o kra­
dzież. Jest bo straszne miejsce. O­
bok znajduje się dom wariatów. 
Dzieją się tam okropne sceny. Wo­
lę się tułać, nawet się powiesić, ale 
tam nie wrócę. Jestem normalnym 
człowiekiem i chcę być w taki spo­
sób traktowany. Nie liczę na litość, 
bo jej u nikogo -oie wywołam. Nie 
liczę na życzliwość, bo jej wśród lu­
dzi nie ma. Jeden z pracownikÓW 
Wydzi,Śłłu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej w Łomży, taki nisKi, krępy, w 
okulaTach, ,powiedział mi: "Niech 
pan do nas więcej nie przychodzi, 
bo pan się doigra, że ski~ruję pana 
do Choroszczy." Skierował mnie do 
Wydziału Zdrowia i Opieki Społecz­
nej w Zambrowie. Powiedział: "Tam 
p3itla ulOkują w Klubie Seniora. Po­
jechałem, lecz na próżno. Usłysza­
łem odpowiedź: "Swoich mamy do­
syĆ, a jak pan nie ma z sobą co 
zrobić; to niech się powiesi Sznur 
pa!I1U dam". 

Kierowniczka zambrowskiego 
Klubu Seniora, Danuta Matysiak -
mówi po we tchnieniu stanisław 
Fiedor - po długich prośbach przy­
dzieliła mi spodnie. 1: tak mi się na 
nie nie ~dały, bo ledwo Sięgały za 
kolana. Byłem bardzo głodny, a w 
kieszeni 001 J!:rosza. Pros ilem o 
krOmkę chleba. Wygonili mnie: 
"Jeszcze czego? A do roboty weź 
się, cholero, . nie będzies~ . łaził i 
d~iadował. To każdy może". Od 
tamtego czasu omijam to miasto z 
daleka. Nie chcę pokazywać się też 
w iillStytucjach opieki ·połecznej. 
Wiem, że nie otrzymam od nich ta­
kiej pomocy, jakiej potrzebuję do 
życia: praey i kawałka swego kąta. 

ST ANISŁA W ZIELIŃSKI 
Fot. GABOR LtjRINCZY 
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ROZTERKI 

Przed paro.ma mie"iącami, w 
ko.mentarzu poświęc :mym wy­
darzenio.m w PoLce, tygod-

nik .,Jeune Afrique" (największe i 
najbardziej popularne czasopismo a­
frykańskie) wyraził obawę o rozwój 
obecnej sytuacji politycznej w na­
szym kraju, ponieważ - jak twier­
dził autor artykułu - wszystkie u­
czestniczące w niej strony przeja­
wiają o.bjawy myślen:a magicznego.. 
Myślenie magiczne - wyjaśnijmy -
polega na o.ddziaływaniu na rzeczy­
wistość nie w oparciu Q wiedzę Q 

Określających bieg zdarzeń prawach 
przyczyno.wych, lecz za pomo.cą 
symboli. W Afryce dobrze wiedzą, 
czym jest magia. DQPiero. niedaw­
no, przejmując z EurQPY idee postę­
pu społecznego., zarzucili o,peracje na 
symbolach na ko.rzyść działań bar­
dziej skutecznych. 

Ale o tym dowiaduję się dqpiero 
'" domu. W kolejkach z zasady _ nie 
czytam prasy zagranicznej. Wobec 
groźby, że znów niczego. nie przy­
wio.zą, wszyscy jesteśmy równi, nie 

chcę więc wyróż.niać się posiada­
niem nawet tak znikomych przywi­
lejów. Za to patrzę i słucham. Nie­
wiele stąd można zo.baczyć. Nie wi­
dać, na przykład, tego., co najważ­
niejsze: czy przywiozą mięso o 15.00, 
skoro nie przywieźli ani o 9.00, ani 
o 12,00. NatomIast w kolejce dużo 
się słyszy. Mo.żna chociażby dowie­
dzieć się, jak leczyć pospoli.te cho· 
rOby: katar, nadciśnienie czy cuk­
rzycę. Mo.Mla też zebrać użytec:DIle 
wska'zówki, jak wykorzystać reszt­
ki żywnościowe, aby nIc się nie 
zmarno",?ało. Ale to ,przecież nie 
wszystko. Jeżeli ma się słuch dos­
tatecznie wyczulony, moina również 
usłyszeć tętno żyda g.połecznego 
kraju. 

Z przodu sprzeczka. Nie, tym ra­
zem nie dotyczy ona tegO., kto stał 
naprawdę, a kto nie stał. Wywołuje 
sprzeczkę pani, która twierdzi, że 
jedzenia w Polsce jest dosyć, a wia_ 
do.mo, dlaczego nie dają do sklepów. 

• 

Ktoś inny o.Ponuje, nieŚffiialo. zresz­
tą. Wygląda na to, że większość 
wierzy w tę bredn ię. A gdyby na­
wet nie wierzyła, to - Wo.be<: na­
stro.jów, ujawniających s ię \V ko.lej­
ce - gło.śno. tego nie powie. Po.zor­
ną zgodno.ŚĆ poglądów nieoczekiwa­
nie burzy stoją.ca blisko. drzwi skle­
pu (zazdro.ścimy jej wszyscy tro.chę 
tego. mdejsca) staruszka. Gło.śno po­
wiada, że dosyć już strajków. To. 
budzi niemal powszechny sprzeciw. 
W tej ko.lejce strajk wciąż jeSZlCze 
uchodzi za śro.dek skuteczny na 
wszys-tkie niedomo.gi społecz.ne. 

Kiedy stad się długo. w lrolejce, 
mo.żna usłyszeć to, co niedo,powie­
dziane i co jest tylko ukrytym pod­
tekstem. Na przykład - że sto.jący 
razem z nami ludzie zostali odzwy­
czajeni od samo.dzielnego. myślenia 
z obawy, aby myśląc nie PQ!Pe1Iniali 
błędów. Teraz stracili wi~kszość 
d rogowska'zbw, wedle których do­
tąd k!ierowali się w życiu. Czują się 
tym bardziej osamo.tnieni, że zaczy­
nają t.racić nadzieję. W sierpniu u_ 
wierzylri we wł~ą siłę i , w rychłą 
zmianę wszystkiego. na lepsze. Zmie­
niało się rzeczywi~cie, nie tak szyb-

ko jednak, jak oczekiwala. Tymcza. 
sem życie stało. się nie do wytrzy­
mania trudne. Z u.porem więc po­
wracają do. myśli o tym, co było 
przyozyną ich sukcesu, W kolejce 
moina nawet usłyszeć głosy, że gdy­
by wszyscy i na drugo zastrajkowa­
li, żYWIIlośoi byłoby pod dostatkiem. 

W kolejce obowiązuje atmosfera 
Cierpliwego wy~zekiwania, dysc)'IPli. 
na. Po'WStaje nowy typ więzi spo­
łecznej, growej, bo zbudowanej na 
wspólnocie przeżywanych razem 
rozczalTowań ,j frustracji. Można za­
jąć miejsce i pÓjść gdzie indziej, do 
innego soklE!\Pu, i tam też ustawić się 
w kolejce. W takim pr.zypadku !ist­
nieje pewność życzliwego p.rzyjęcia 
J powrotem do. tej pierwszej kolej­
ki. Czy rzeczywiście jest to życzli· 
wość? Sądząc jedynie po skutkach 
- tak. Ale wystarczy 'WSłuchać się 
w wypowiadane przy podobnych ą­
kazjach komentarze, by dojść do 
wniOSku, że prawdziwym podłożem 

są uczucia ~oła innej natury. Jak 
mOŻJ1a w ogóle zakwali~ikować mo­
ralnie zachowa!llie się pro.s.połeczne, 

I 
którego wyłącznym motywem jest 

l
, gniewna zacięto.śĆ? 

Każda kolejka ma 1nną publicz-

I
, ność i każda do.starcza s\posobności 
~u temu, aby naocznie się przekO­
nać, że różni<:om zawodu i wykształ-
cenia od.powiadają r6ż.Iti.ce poży· 

wierna. Rzadlro wystaję po mięso, 

częściej po nabiał. Daje mi to wię­
cej okazji do ciekawych rozmów. 
Ot, chociażby wczoraj !t.toś opowia­
dał o swoim byłym przeło.żonym. 

Znienawbdz<my za niewłaściwy s.to­
sW1ek do podwładnych - przeszedł 

do kadry kierowniczej d.nnego zjed­
n~zenia. Nieda'W1no jednak zwyk­
ły przypadek zetknął gO z dawnymi 
wSiPółpracow.nikaml. W ys.tę.pował 
jako ekspert ~tancji nadrzędnej 

w sporze z pracownikami zjedno­
czenia, które o.puścił. I?oszło do 
gwałtownej spr,zeczki. Qpuszczając 

salę obrad ów osobnik powiedział 

(nazbyt jednak głośno., bo wielu do­
słyszało) do przeds tawiciela minis­
terstwa: /lA mówiliśde, że jestem 
taka piła, a ja jeszcze za mało ich 
wyrzuciłem". 

W tej kolejce się myśLi. Jest dużo. 
czasu, bo serów jeszcze nde przy. 
wieźli. Istnieje pomiędzy nami ~o­
da, że osobnik, o którym nam opo­
wiedziano, nie powin!ien pełnić żad-

ws ó CZ 
I W tych ciężkich czasach, jatlcie 

nastały, ludziom nawet dow­
cipkować się już nie chce. 

Jeszcze przed rokiem każdy miał w 
zanadrzu po ~i1kadziesiąt różnych 
anegdot na stosowne oka.zje. Krą­
żyły całe serie milicyjnych, ' r.ządo­
wych, gospodarczych, partyjnych, a 
nawet - o dziwo - religi}nych, 
zwłaszcza po wizycie papieża. Dziś 
nikt już nie reaguje śmiechem na 
dolegliwości naszego życia, i jest to 
dla mnie fenomen, którego. nie u­
miem sobie wytłumaczyć. Co się ta­
kiego stało w kraju, który z dowci­
pem na ustach przetrwał hitlerow­
ską okupację? 

Na szczęście - coś się już chyba 
ruszyło . Przed kilkoma dniami usły­
szałem całkiem nowy żart; takt ten 
może oznaczać początek normaJi.za­
cji, tym bardziej że wyszedł z ust 
pierwszego sekretarza jednego z 
miejsko·gminnych komitetów partii. 
Rozmawiają otóż dwie sąsiadki: 

- Kumo - pyta jedna - powiedź­
cie, co to takiego ta odno.wa? Wszy­
scy wkoło furt o tym gadają, a ja 
nic nie rozumiem. 

- Zaraz wam to wyjaśnię - m6. 
wi druga. - Macie przy chału.pie 
sad? 

- Mam. 
- Rosną w nim wiśnie? 
- Rosną. 

- Co robią ptaki, kiedy owoc 
dojrzewa? 

- Siadaj.ą na gałęziach i obżera· 
ją . 

- A co wy wtedy robicie? 
- Przeganiam. 
- Co one wtedy robią? 

- Uciekają. 
- I co się dzieje potem, jak wra-

cacie do chałupy? 
- Siadają od nowa. 
- No to już teraz wszystko wie-

cie i dalej nie ma wam co tłuma· 
czyćl 

Dowcip może nie jest szczególnie 
wyszukany, zawiera jednak kawa· 
łek obiektywnej (dowcipnie) praw­
dy. Po wszystkich naszych kolejnych 
odnowach ptasZJki wracały do wisie­
nek, żeby sobie tro.chę poskubać, cho­
ciaż - jak mi się zdaje - nie by­
ły to ciągle te same ptaki. I tak po 
roku pięćdziesiątym szóstym pta­
szyska jawiły się raczej wielkie a 
nieruchawe. W kilkanaście lat póź­
niej gałęzie obsiadły coś jakby szpa· 
ki, stworzenia nawet inteligentne, 
tyle że okropnie pazerne na ża-rcie. 
Współcześnie mamy chyba do czy· 
nienia z wróblami, i one właŚlnie 
szczególnie dr,zewu za.grażają. . 

Na spotkaniu władz naczelnych 
WOjewódzkiej Łomży 1: zarządem 
Towarzystwa Przyjaciół gminnego 
Goniądza, które przebiegało w nor_ , 
mie (jeśli za normę przyjąć tempe. 
raturę ostatnich czasów), jeden z 
negocjowanych postulatów wydał 
mi się wyjątkowo pouc.zający i cie­
kawy zarazem. Towarzystwo po­
stulowało. mianowicie ltkwidację gru­
py remo.ntowo-budowlanej, działa­
jącej od bodaj roku przy tutejszej, 
gminnej oświacie. Gdy.bym nie był 
w miarę o.bmajmiony z sytuacją' o· 
gólną lp-aju, ."w zakresie ta1t zwanej 
sytuacji na ~dcink.u ' ogóLnego gospo­
daro.wania", pewnie włos 'by mi się 

I zjeżył na głowie. btóż ~zeczena gru­
• ,pa w ostatnim czasie:'jak 1'9 się m6-

'. 

wi, przerobiła ponad miliOlO złotych 
- bez Widocznych rezultatów bu­
dowlanych czy remontowych nawet, 
a może 2lWlas,zcza! Czy mogło być i­
naczej, skoro na pięciu członków ad­
mi.ni5łracji brygady, w ()SOIbach sze­
fa ogólnego, kierownika budowy C?), 
magazy;niera, ksi~go,wej i kogoś tam 
jes-zcze, przypadło - tu posłużę się 
cytatem z wypowiedzi prezesa To­
warzystwa, Adama G.rabowskiego -
"dwóch pracowników fizyc~ny'ch, 
notorycznych alkoholików, którzy 
codziennie, od wczesnych godzin 
rannych, dawali w rurę, czyli w 
gaz". 

O ewentualnych skłonnościach al­
koholowych pracown1ków adminis­
tra<!ji na zebraniu mowy nie było. 
Należy przYiPuszczać, że ci nie pili 
w godztnach pracy. Ktoś musiał 
przecież pisać spra.wowania, do 
czego - jak wiadomo - potrzebna 
trzeźwa głowa i ręka niezbyt drżą-
ca. • 

Informacja o poczynaniach firmy 
nie zjeżyła mi wło.SÓW wcale. Spra­
wiła to natomiast wypowiedź dy­
rektora go.niądzkiego szkolnictwa, 
stwórcy i patrona brygady remonto­
wo-bu.dowlanej. WyjaŚonił on w 
krótkich, ale treściwych słowach, 
że wszystko jest o'kay, czyli jak ma 
być właśnie. 

- Jakie to tak - powiedział -
połowa takich firm w kraju jedzie 
na głębokim deficycie, więc cze­
go się ' mnie akurat 1!ze,piacie? Ze 
kierownik na etacie, magazy;nier, 
księgowa? Przecież nie może być 
inaczej! A w ogóle tylko. milion zło.­
tych dali. Co za te pieniądze moima 
dzisiaj zrobić w kraj\ł? 

nych fWlkcji kierowniczych. Jak go 
jednak zdjąć i jak przeszkodzić w 
dalszej karierze, by nae SlProwadzić 
na siebie zarzutu "demOll1tażu pań_ 
stwa" lub, co. gorsze, do czego.ś ta­
kiego, co byłoby fakt)"Cznym demon_ 
tażem, nie do.puścić? To tylko jedna 
płaszczyzna naszej dyskusji; druga 
nie jest artykułowana w fo:rnnie wy­
powiedzd, lecz raczej odczytywana 
za pośrednictwem emocjocna1Jnego ich 
tonu. To niepokój o możliwo.ści sku_ 
tecznego działania władzy, ograni­
czanej przez nadnaienną pojemność 
znaczemową symboli. Ue naprawdę 
doniosłych zjawisk SiPOłecznych mo_ 
że ujść uwadze na skutek nie,prec)'­
zyjności takich terminów, jak "siły 
antysocjalistyczne"? 

Czas w kolejce się' dłuży, więc roz_ 
mawiamy dalej. Jesteśmy, jaJk się 

wyjaśniło, jedno.myślni, że potrzeb­
na jest silna władza pań.stwowa. a_ 
le władza stosująca środki mające 

moralną aprobatę społeczeństwa. I 
że demokracja ' wymaga gwarancj i 
pra WIllych oraz instytucjonalnyeh, 
Wyliczamy je po kolei, spierając się 
ostro mekiedy, nie za długo prze­
cież, jak gdyby to nam, a nie całe­
mu społeczeństwu, brako.wało czasu, 
No i faktycmie, nie pomyliliśmy się 
- dyskusja urywa się nagle, po o­
znajm ieniu kierowniczki sklepu, że 

dziś nie przywiozą, Ale to nic, skoro 
została nam nadz.ieja, że jeszcze nie­
raz spotkamy się w kolejce. 

ST ANISŁAW ZAP ASN'IK 

JOZEF DYNDA 

a 
Z ostatnim argumentem mógłbym 

się nawet zgodzić, chociaż wyliczy­
łem sobie w miarę dokładnie, że 
gdybym nawet co tydzień pisał fe­
lieton do "Kontaktów", zgromadził. 
bym milion na koncie w roku, po­
Wiedzmy, dwutysięcznym czterdzie­
stym czwartym. Niestety, nLe na to 
nie wskazuj~, żebym miał dożyĆ 
tych czasów, i dlatego wolałbym 
jednak zintensyfikować tempo gro­
madzenia finansów. Tylko. jak to 
zrobić, u licha, skoJ'<> społecz:ny, mi­
lion nic dla tego decydenta nie zna· 
czy, natomiast pięciu administran­
t6w, obsługujących dwójkę ga.zmaj­
strów, to naturalna i oczywista nor­
malka? 
Abstrahując od goniądZJkiego przy­

kładu, wracam do ornitologicznych 
rozważań. Otóż boję się, aby tę na­
szą kolejną o<łnowę nie zadziobały 
wróble właśnie. Gdzie człowiek ' nie 
obróci gło.wy, wszędzie pełno tego, 
ptactwa. Przy czym im nfZ.s.za ~a­
ląź, tym zagęs·zczenie jakby więk. 
sze. Istoty te, z natury rzeczy fi­
glarne i mało powaine, zakodowały 
sobie w mó~ach pewien schemat 
postę.po~ania i po prostu chyba już 
nie potrafią działać inaczej. Nie na· 
leżą przy tym do szczególnie płoch­
liwych, toteż zwyczajny strach na 
wróble, odziany w siermięŻllą kapo­
tę, nie na wiele się tu zda. Ludzie, 
potrzebny chyba dobry orzeł, bo 
kto inny ro.zpędzi to bractwo? Ty­
le że ptak ten ostatnio niezmiernie 
jakby rzadki, a kto wie, czy nie ze 
szczętem nawet wymarły. 

WIESŁAW JANICKI 
-enem F~ 
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ielu z nich wyróżnia się już: 
zewnętrznie: &tarszy facet w 
ogniście czerwonym bereciku, 

uparcie noszonym przy każdym po, 
siłku, nastolatka w łachmanowym 
swetrze za kolana, Jezusopodobni o 
mgławicowym spojrzeniu. 
Widują się często, w różnych stro­

nach kraju. Opole, Zakopane, Rze­
szów ... Trzy, cz.tery dni są razem -
na styk", dzień i noc, do kresu fi­
~ycznegO i psychicznego. Potem do 
domu. Zn6w ten sam dworzec, hotel 
i od początku ... Wielkie Oczelciwanie 
i Wielka Potrzeba. 

Do Grądów Woniecka zjechali , 
Płocka, Siedlec, Warszawy, Białego­
stoku, Ogtr<>łęki, Elbląga, Suwałk, 
Olśztyna, Łomży i Białej Podlaskiej. 
Są w różnym wieku, rÓinej profesji: 
psycholog, technik ekonomista, in­
struktor ko., a także studenci i .ucz­
niowie. 
późnymi wiecrorami mowili: , ­

Wiem, że mi to potrzebne. Ale pew­
nego dnia mogę stwierdzić : wystar­
czy, trzeba z tym skończyć, odejść w 
inną stronę iycia. 

_ Dlacz.ego to robię? Bo muszę. A 
gdzie mam ' to zrobić? Na ulicy, w 
szko1e, w organizacji młodzieżowej , 
żeby mnie zamknęli? To jedna z nie­
wielu oaz prawdy. 
Dzień zaczynali różnie, chociaż po­

dobnie. Patrzyli w oczy : głęboko, 
bezczelnie, drwiąco, r,oZlPa.czliwie. 
Mieli dz.iesięć minut. To im musiało 
wystarczyć. Dziesięć minut na 'pojed­
nanie z sobą, z innymi, ze światem. 
Jedni krzyczeli: kocham ; drudzy: 
nienawidzę; niektórzy szeptali racjo­
nalne prawdy. 

Gdy tak stali lub sied zieli, prze­
ważnie było cicho. Czasem dobywał 
się śmiech. Szedł z trzewi, "po wit­
kacowsku". Tężał w powietrzu , ob­
mywał zgromadzonych, jednoczył 
niespodziankę wS'p6lnej reakcji. Trzy 
razy siekał. Ci, co ich reszta obec­
nych niszczyła rozbawieniem. wynu­
rzali się serio: 

"Nie sądzę, żebym Ci mówil, że 
chciałem zbawić świat, 

oglqdając telewl:;je. 
kiedy kochaliśmy się, 
Idedy mój pl zy;anet rozrzucał 

dolarowe banknoty, 
nad gŁową dziewczyny, taitczącej 

taniec brzucha 
pod klarnetami Ósme; Alei, 
slucltajqc jak ' snułaś projekty 

założenia ekSkluzywnego 
sklepu ze zwierzętami domOWymi 

w Paryżu." 

Słowa mówiącego były mądre, re­
szta znaków głupia' gest, ruch, mi­
mika, P os ta waJ barwa głosu, Si. 

blask oczu, typ urody, przeczyły 
werbalnej głębi. Ten trzeci, co go do­
bili śmiechem, też był z Siedlec. Pró­
bował ich zjednać: opowiadał kiep­
ski wic o niemożności pozagrobowej 
separacj( damsk-o-męs.kiej, biorąc Ul 
dowód dowcipu fragment "Białej 
gwaro1i" Bulhakowa. Szczerzył się 
przy tym, a że fizjonomię miał kaba­
retową ... I tak go dobili, do koilca 
nieświadomego własnego ~g<>nu. 

W większości konkursy "mamy w 
duo·e". Jeden - dżinsowy - ofic­
jalnie podsumował Brychtern cere­
monie turn'iejowe: - Ile to nabać się 
trzeba, zanim powie ię ludzkie sło­
wo tym wrednym, przebrzydłym ry­
jom! Siedzą albo stoją, albo już nie­
raz w łóżkach żelawych tkwią bry­
ły mięsa ckliwie śmierdzące, słuch 
(}kastrowany zostawiając jak grób na 
twoje życie. Powiesz: "jedzenie", sły­
szą - .,żarcie". Powiesz: "człowiek", 
~łyszą - "frajer". Powiesz: "k<>bie­
ta", Słyszą - "kux:wa". "Życie": 
.,gówno". Ze wszyst-kim tak. A mówić 
trzeba, bo jest ich więcej 'niż ciebie. 
Czekają. Tego chcą. Zyć nie dadzą! 

M-oże czekają i może tego chcą. 
Ale nie bezpośrednio. l nie tylko w 
Grądaeh. Wszędzie tak jest. Ci, co 
głoszą sJow-o, mówią je pustym sa­
lom, krzesłom, martwym przestrze­
niom sal klubowych, za którymi to­
czy się prozaiczne życie. 

Recytatorzy, bo o nich mowa, two­
rzą jedynie koła wzajemnego zro­
zumienia, przynajmniej na tym wyż­
szym etapie, nie środOWiskowym, re­
j()flowym czy wojewódLkim, lecz 
makroregionalnym; tyle bowiem 
szczebli należy pokonać, by dotrzeĆ' 
do finału cęntralnego imprezy zwa· 
nej Og6lnopolskim Konkursem Re­
cytatorskim. Organizowany od 26 
lat przez Zarząd Główny Towarzy­
stwa Kultury Teatralnej w Warsza­
wie, przy współudziale Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz Centralnego 
Ośrodka MetOdyki Upowszeohniania 
Kultury, turniej gromadzi corocznie 
około 50 tysięcy wykonawców z ca­
łego krajU. 

-
Na najniższych jego etapaeh jest 

przebogatą mozaiką dowcipnych. 

wstydliwych, tępogłowych, ekshibi­
cJonistów, erudytów i przypadko­
wych. Najczęściej przybywają na 
konkurs z kanonem lektur szkol­
nych, dobranych "autorytatywnie" 
przez naruczycieli języka polskiego. 
Im gł.ośniejsze nazw~ko autora tek­
stu, im trwalej zapisany w dziejach 
literatury utwór, tym większa szan­
sa na sukces. Ten przep.is na wygra­
ną likWiduje zwykle wszelkie opory. 
Dziewczęta wcielają się w role mę­
skie, czteIlnastolatki - w starców na 
progu śmierci, generacja dżinsu i 
bitu - we wraki ludzkie z obOzów 
zagłady. Stoją nieruchom o, wbici w 
odświętmy przyodziewek, szukając 
wzrokoweg-o kontaktu z · przeciwleg­
łą ścianą, nieświadomi e szczerzy w 

ludźkie 
Ul ... 
et , 

łowi na kategorie recytator6w w wie­
ku szkolnym, dorosłym i wykonaw­
ców poezji śpiewanej, uszeregowano 
występujących z pominięciem tych 
grupowań . Is totna przecież jest ja­
kość towaru, a nie to, ile lat ma je­
go producent Złamano też zwyczaj 
pokornego wyslućhiwania werdyktu 
jury. Gdy docem Dąbrowski w to­
warzystwie dwóch [)ozostałych juro­
rów, Krzysztofa . . ielickiego (redak­
tor "Sceny") l Jana Zdziarskiego 
(ZG Towarzystwa Kultury Teatral­
nej), odczytał ustalony przez nich 
osąd, prz.eszło czterdziestoosobowe 
grono wykona wców i ich instrukto­

. rów zgłosiło wieI zastrzeżeń. 'Do­
magano się- nie tylk-o oceny doboru 
repertuaru, inte , pretacji, kultury 
słowa i ogólnego wyrazu artystycz­
neg(l (co zawarowan e jest w regula­
minowych przepisach), ale również 
oceny ca ł0kształtt:l dotychczasowej 
działalności artystycznej danych wy­
konawców. Rozeszło się o olecką gru­
pę balladową "Po drodze", której 
członkowie prowadzą też ożywioną 
praeę. teatralną, dobrze widzianą i 
wysoko ocenianą w kołach profesjo­
nalistów sceny. Domagano się też za­
pewnIenia równorzędnego głosowa­
nia publiczności, dającego ulubieńco­
wi widowni prawo startu w kwiet­
niowym finale w Słupsku (recytacja) 
i lipcowym w Olsztynie (poezja śpie­
wana). Sąd konkursowy na te postu­
laty nie przystał (docent Dąbrowski : 
- Primo : ważne, co się tworzy tu i 
teraz, a nie to, co- robiło dotychczas; 
secundo : głos ludu wcale nie musi 
być słuszny. Skoro poproszono mnie 
jako fachowca o ocenę recyta(!ji, ro-

Krzysztof Paliński z Łomży. 

Sławomir Długozima z Kolna. 

wredn m r ja 
tym adresowaniu przekazu. Nie wie­
dzą, po co mówią i dla kogo. Wśród 
nich - prawdziwi miłośnicy żywe­
go słowa. C~sto mają świetne wa­
runki gJosowe, interesująca apary­
cję, oohrą, kulturę słowa; brak ~ 
tylko włakiwej opieki instruktor­
skiej. 
"Międzywojewódzki sz<.!zyt" Vf 

Grądach Woniecku to już było to.. 
Dominowała tema1yka polityczno­
-społeczna. Brali się za nią najlep­
si, którzy nie tylko sięgali po zna­
komite tek.sty, ale umieli nadać im 
sugestywny kształt sceniczny. 

O<:zywiście Miłosz (- I dobrze -
cieszył się docent Zdzisław Dąbrow­
ski z Wydziału Radiowo-Telewizyj­
nego Uniwersytetu Sląskiego, któl;y 
przewodniczył sądowi konkursowe­
mu - niech zachłystują się tą wol· 
nością poezji), a obok Her bert, Gom­
browicz, Szymborska. 
Powiedzieć siebie, swój czas 

miejsc~. do granic własnej świado­
mości i artystycznego kunsztu. Się­
gano więc, wbrew regulaminowi, po 
teksty nieliterackie i fragmenty ha­
~ła "Polska" z "Wielkiej Encyklo­
pedii Powszechnej"; po felieton Pas­
senta ... Przekraczali też wymGgi kon­
kursu organizatorzy . Wbrew podzia, 

biE; to, co umiem i nie roszczę sobie 
praw, żeby oceniać konkurs skoków 
narciarsddch, bo się na tym nie 
znam). Niemniej ZG TKT, jako 
główny organizator imprezy, z,ąaje 
sobie sp1'a wę - i tó od la t - z nie­
domogów obecnej formuły konkur­
su. Faktycznie, ulepS2ana jest ona z 
roku na rok , a wyrazem dobrej woli 
TKT, reprezentowanego w Grądach 
przez. Jana Zdziarskiego, było ogło­
szenie konkursu na najlepszy regu­
lamin przyszłoroczneg-o OKR-u. 

Ale nawet ta 'deklaracja jest tylko 
reformistycznym widzeniem sztuki 
żywego słowa, Qowiem jest to kon­
cypowanie artystyczne, utrzymane w 
obowiązującej k on wencji. Ponieważ 
kwestia twórczego statusu recytacji 
pozostaje dla mnie sprawą otwartą, 
pozwolę S(}bie wrócić do własnych 
słów na ten temat w pierwszym nu­
merze .. ŁomżyńSkiego Zeszytu Li­
terac!cie~o ": "Wszystkie ważniejsze 
przeglądy osiągnięć recytatorskich o 
zasięgu ogolnopolskim mają charale· 
ter konkurs()wy . Każdy z nich obwa­
rowany je$t zasadami reg'Ulamino­
wymi [ ... J Wyznaczanie ram terna­
tyczn !Ich. h I ~ t o Tllczn o-literackich i 
g atu 'T! k(l}l'1!ch Ul od J1iesiell iu do re­
pertU'll'U mówI o takiej czy innej 1.1,-

mowńości zasięgu, stawia natomiast 
jako fakt niepodważalny obecność w 
recytacji utworu literackif!go. $mLe­
szność tego dogmatu jawi się np. wy­
raźnie w zestawieniu z dokonania­
mi konceptualizmu, czyniącego o­
biektem i eJleks>ji samą możliwość l 
sens upraUnUnL(\ szt uki w dziSieJszej 
rzeczywisLOŚci. Równie anachronicz­
ną wydaje się f onn!llna asekuracja 
co do u:altosci artystycznych dobie­
ranego zestawu utworów. Powszech­
ny wymóg r gulaminowy nakaZUJe 
ko rzys tanie jed ynie z beletrystyki 
publikowanej w prasie lub wydaw­
nictwach ksiqżkowych, co ma stano­
wić rękojmię jej nośności literackiej . 
Faktycznie przepis ów przek.ształ~ 
ca recytatora nie majqcego na swym 
koncie drUkowanych dokonań pisar­
skich w odtwórcę, bowiem skazuje 
go na wyŁqczne korzystanie z c'U­
dzych, nie zawsze adekwatnych do 
jego intencji, tekstów". Zaintereso­
wanych dalszymi wywodami kryty­
cznymi odsyłam do wspomnianej 
bros~ury, gdzie w części pozytyw­
nej postUlowałem : 

.,Konkurs recytatorski zbudowany 
na nowych pOdstawach powinien 
gwarantować uczestnikom maksi­
mum swobody we wŁasnym rozu­
mieni'U pojęcia .,szt'Uka", jej m iejsca 
w spo~eczn1ł'm i indywid'Ualnllm sy­
stemie wartości oraz roli w życiu 
jednostek i zbiorowości. Trywialna 
to prawda, ale trzeba ją tu przypom­
nieć, że rozwój dyscyplin artystycz­
nych wymaga OdpowiedZi na po­
wyższe pytania, nie za§ rzemieślni­
czej sprawności w ryzach oficjal­
nych estetyk". Napisałem też wtedy: 
"Czas najwyższy. by na progu na­
stępnego ćwierćwiecza Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytatorskiego 
zmienić widzenie amatorskte; recy­
tacji, uwalniając jq od balastu epi­
goństwa. Zanim dojrzeje do tego od­
górna mentalność, trzeba podjąć re­
woltę myślową na niższych szczeb­
lach instytucyj71ych. To właśnie od 
władz k'Ulturalnych któregoś z woje­
wództw pożądane bylyby propozyc­
je skierowania ruch'U żywego siowa 
na nowe tory. Dlaczego nie miataby 
pokusić się o taki zamiar Łomża?" 

Pytanie to padłO w marcu ubieg­
łego roku, gdy jeszcze nie było mo­
wy o "odnowie", stąd słowa o re­
wolcie myślowej niektórzy białostoc­
cy dziennikarze potraktowali jako 
gigantyczny nonsens. Tu i ówdzie po­
mysł' wyśmiano, i chociaż śmiech nie 
stanowi siły d owodowej, to przy bra­
ku argumentów - cóż innego pozo­
stawało tradycjonalistom? 
Uroołem więc do rangi bzduro­

twórcy, na szczęście nie w oczach 
samych recytatorów. Gdy opuszcza­
liśmy Grądy Woniecko. jeden z lau­
reatów dosiadł się w autobusie z 
pytaniem: - I jak? - Wybieg dla 
koni. - W tej ocenie przewijały mi 
się obrazy wySltawti.anych na publi­
czny pokaz, których przez dziesięć 
minut oceniano jak na zwierzęcym 
targu. - Rozmawiałem z ludźmi w 
kraju - koniynuował, - Zapalali 
się do tej nowej formuły imprezy. 
Zrobimy ją. - Kilka godzin wcześ­
niej recyt<>V{ał: 
,,g~osem mówionym prost o do was 

zapomnianych 
przez okoliczne wiatry 
abyście uwierzyli w swoją miSję 

- , dzieJowq 
w swoje pOSłannictwo krwi 

pr zeLane; dla nas 
hu.manistów i dla mnie 
filologa d<1jqcego wam bracia 

robotnicy stoczni 
pośmiert11.1/ order czci 
i honoru oraz mOJej poko1'1l którq 

będę wam 
składał po nocach kalekimi 

wierszami".-
Przed nami dziewczyna w łachma­

nowym swetrze studiowała mono­
tonny pejzaż ojczysty, Droga była 
nieunienn:ie prosta. Za autobusem 
malały Grądy Woniecko, gdzie w 
pustej sali domu kultury uczennica 
w workowatym swetrze zostawiła 
recytowane przez siebie słowa: - A 
zatem dlaezego Słowacki wzbudza w 
nas zachwyt i miłość? Dlatego, pa­
nowie, że Słowacki wielkim poetą 
bylI Wielldm poetą. Zapamiętajcie to 
sobie, to ważne! Dlaczego kochamy? 
Bo był wielkim poetą. 

W tym miejscu wykbdu jeden z. 
uczniów zakrqcil się nerwowo i za­
jęczał. - Ale kiedy ja się wcale nie 
zachwycnm . Wcale się nie zachwy, 
cam! Nie zajmuje mnie! Jak może 

Ulchwycać, jeśli n ikt nie czyta o­
prócz nas, którzv ie ~teśmY w w ieku 
sLkolnym, i to dlatego, że nas zmu­
szają siłą ... 
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9 listopada 1976 r. 
Doświadczen:e - zauważyłem 

gdy jest w końcu periodycznym 
powtarzaniem błędów. ma się psu 
na budę. Wiemy. a jakże by nie, 
co należy, jak iść. by nie połamać 
sobie nóg. Więc po co doświadcze­
nie, wszak w większości ranLmy się 
tak czy owak. Zagubiłem się tro­
chę, wprzęgając w prozaiczność. 
Modelobecny jest bzdurny. I co 
robię? Poddaję s ię biernie. myśląc, 
że walczę. Bez autentyzmu niemoż­
!iwa jest ekspresja, jedynie jało­
wość i płytkość. Pozostawianie 
umysłu na wagarach. długie i czę­
ste - uwstec2)oia doskonale. Nie 
wierzę w fatum i żadne tam OIbiek­
tywne przyczyny-warunki. Skłonny 
jestem przy.pisać to wszystko 
zwykłej głupocie. 

15 listopada 1976 r. 
'. W rozmaitych tekstach stale na­
potykam ubranie słowami, pokrycie 
nimi banalnych oczywi&tości. Na­
turalnie, rzecz polega na sile i 
środkach wy.raz.u. co .tłtanowl nie­
poślednią po prostu umiejętność 
kreacji. Mam tu na myśli sformu1o­
wania Spinozy. Najkrócej : ehodziło 
o ciało i duch. 

Co immanentne gł·upoei-e - to 
megalomania, ,która była moją wio­
dącą cecha. gdy ehodziłem ćwierć­
przytomny. Wzrok sięgał bliziutk<l 
ł to w ehaszcze, manowce głóWI1lie. 
Wzrok mój dalej sięga. PraW9 :da­
da '"'" prawo pięśel. To j1!st funkcja 
1 symetria. S zkoda, t e my je two· 
rzymy. Skierowując pneciw sobie, 
z J)l'emedytacją niBzcząc siebie. Do· 
prawdy absurdalna historia. 

• -.. 
• ... 
" III ., .-
-

5 grudnia 1976 ,~ 
Nie za<:ząłem wcale .iść w 4UUł4 

stron~. A za,łem : ty~:bień lir Poa­
naniu, .. Polone!:" , lokal nocny iłd. 
Prymitywne insty,nkły w łym loka­
lu. Załosna sp r a,wa, jak popatrzy­
łem na podta1usiałyeh panów. Nie 
widzę r6ŻJl'licy mi~dzy takimi loka­
lami, a dżunglą (chyba tę tylko, 
że w tej os tatniej odbywa się to 
naturalnie , a tam pr~kryte jest 
maską pozorów). S1Jkoda o tym. oi.­
sać - żal po prostu SJt.ramenłu, Po­
za tym: tydzień na wsi, gdzie 
czys tsze i naturalniejsze powle~rze 
i ludzie. 
16 stycznia 19n r. 

Nie potrafię. n ie mogę ogl~ać 
"Zakazanych p iosenek". Po prostu' 
okrutnie płaczę. Chłopcy, dzieci 
jeszcze, z granatami w ołoną~ej. 
zrujnowanej Warszawie. Takie 
obrazy powodują ' duszenie w krta­
n i. Nie da si~ tego opowiedZieć, ale 
n ie sposób tego zapomnieć. A ~o 
t&az? Pytam s ię - C6 teraz? Spra­
wa defin itywnie p r zegrana. Koniec. 
Kropka. Po tym wszystkim, co 
obecnie, nikogo już cbyba nie stać 
nawet na takie dziecinne odruchy. 
Zabite zostało wszys tko. Ja,ka stasz. 
liwą zarazą jest kłamstwo - ten 
aktualny stan. Gdy nie ma prawdy, 
wszys tko n isz-czeje. spaczone jest 
skarlałe. 

27· stycznia 19n r. 
Swiat dorosłych - bardz<l subtel­

ne l wyrafinowane chamstwo. 
Zmieniłem się w iele, musiałem. Cho­
ciaż nadal jestem za szczery i uc ~­
ciwy. Ale to nie - po prostu jestem 
sobą i będę tym malutkim. ' No, 
cóż - nie mO!!ę przegrać życia. 
Człowiek całe życie uczy się i co 
z tegO wynika? Przede wszystkim 

- trzeba jako aksjomat dodać do 
życia dualizm. A więc rozgraniczyć 
świat dzieci i młodzieży od do­
roslycP i adekwatnie do tych kry­
teriów postępować. Nic w tym nie 
ma trudnego. Chodzi tu tylko i wy­
łącznie o to, żeby ustawicznie o tym 
pam :etać i n I '1. " ""ominać sobie. 
16 stycznia 1978 r. 

Codzienne odkrywanie w całopa­
leniu. L iteratury słooki smak zac ie­
ra czas odpychają-c obecność. Od­
chodziłem daleko. Nic nie ma zna­
czenia. System jest wyłącznie sy­
stemem, pojęciem. abstrakcją._ Cza­
sami jesteśmy podeksćytowani. 
podświadomie czująe jakby wielkie 
działan ie: a tu wszechobecne Nic. 
Tak. życ i e jest mętne. jednak nie 
ws zyscy ludzie są mętami. Ludzie 
są nieszczęś1i wi i dla tego godni 

-współczucia. Rozziew: jak jest. a 
jak- być powinno. Wieczna. otwarta 
rana istnienia. Prawda. zmyślenie. 
sen, jawa - to wszystko nasze. 
ludzkie. Niestety: ilość to nie jakość, 
ie7eJi tu 0 <; t -· f·l'· '" ma być dobrem. 
31 stycznia 1978 r. 

w małym m iasteczku dalekiej 
prOWincj i zmarł człowiek. który 
miał w życ i u wiele szans. Niedaw­
no zan iosłem go do domu. Nie by­
ły to jeszcze zwłoki. c~ułem bo­
w iem puls na przegubie reki. która 
os ta tn io. po dwukrotrty-m unies ieniu 
k ieliszka do rozedrganych ust. była 
pi;ana . Mówil i, że był przepity; 
mówili. że był to kiedyś ładny 
chłopak . ]\/.,jw ili. że miał złe ukła­
dy i wI'€dne życ ie , chociaż był, to 

i bardzo mi przykro, bo może już 
mnie nigdzie nie za.proszą. mimo że 
tak bardzo lubię być w towarzy­
stw ie. 
4 lutego 1978 r. 

W ielewizji. która w naszym 
miasteczku przejęła rolę kompen­
dium, jakaś waleczno-wojownicza 
pani, o niezachwianych. ugruntowa­
nych poglądach. stwierdziła, że 
sztulm Kaliny na ulicy warszaw­
skiej straszy. W przeddzień matka 
moja, cięŻlko wystraszona, obudziła' 
mnie. n ie mniej wystraszonego jej 
wyglądem. Wciskała się w kąt 
ściany, mówiła, że głupia baba po­
winna jeździĆ windą, gdy morder­
ca w nocnym kinie telewizji. z no­
żem uniesionym do ostateczneg<l 
ciosu, zadawał go patrzącym. 
wstrzymując ich oodech i przyśpie­
szając bicie serc. jąkże podatnych 
na stwierdzenia pani z telewizjL 
Błagam was. ja kocham swoją 
matkę. 

14 marca 1978 r. 
Talent - to predyspozycja. a ja­

kiego kal ibru. to wymiar systema­
tyczne] pracy. czyli cze~oś. co dla 
wi.ększości jes t za cięŻikie. Natural· 
n ie, mieszczę się także w tej sfe­
rze; o ileż jest trafniejsze o'kreśle­
nie - sforze. Sforze, szarańczy, 
która płynie drogą najłatwiejsza.. 
a co za tym idzie - najczęściej 
zgubną. Oglądałem wczoraj stare 
szpargały z 1700 r. i co dziwne: 
jakie to wygląda niedawne i ja.kle 
zarazem dzisiejsze - tylko że jakby 
lepsze. Nie mogłem oprzeć się temu 

-
Zbiorowość nadaje to, cO prze­

ciętne, a nawet niedorozwinięte luu 
głupkowate. Zdobywa ono pow, 
sz~chno~ . w :a~ho~niac~, co wię­
ceJ: rzezbl osobowosć. Staje się n ie_ 
formalną wartośc i ą. 

18 kwietnia 1978 r. 
Zaznaezenie roku jest istotne 

bowiem w tej sytuacji lata są 
stratami. Nie potrafię znaleźć z n:­
kim porozwnienia. Trans alkoholo_ 
wy i widy takowe potwierdza' , 
szamotaninę słabego. Rzeczywistoś~ 
i w niej pełzanie, tak płytkie. ' bez­
sensowne. że chwile przebudzeń są 
ukazaniem całej beznadZiejnośc I. 
Niemożliwość zrozumienia czasu 
obecnego, raezej pogodzenia się z 1 
tym, co jest. odsyła człowieka w l 
kramę obłędnego pijaństwa. dotar_li 
cia do azylu złudnego. Już nie wola 
a biologiczność zagarnia otęPiał; ~ 
umysł. 

29 czerwca 1978 r. 
W kraju .. wielkie wydarzenie" 

pierwszy Polak w Kosmosie. Jedne 
w ierutne os zustwo i otumanianie 
ludzi kłamliwą prQp,agandą. Za­
łosne to wszystko i przyprawia 
człowieka o torsje. Wygląda to 
np. tak: ja, piszący te słowa, od­
krywam prawo względności­
dawno , odkryte. Robi się wiele szu­
mu. Porównanie dość delikatne, bo­
wiem nie narażam nikogo na jakieś 
bezsensowne wydatki. Tutaj spra­
wa wygląda gorzej. W kraju nie 
ma co żreć - przynajmniej tu. 

WIZERUNEK CHŁOPCA SPRZED POLSKIEGO 

SIERPNIA 1980 ROKU 
dob ry człowiek i musiał tak skoń­
czyć . Mówili, że to'" było do prze­
wi dzell ia . Teraz .przestali mówić, 
wszY.'-ltko jest w porządku. 
2 lutego 1978 r. 

Jer zego K. nasze miastec2)ko po­
tęp iało. chociaż należał do stalycb 
czytelników gminnej biblioteki, 
która nie tak dawno była powiato­
wą . Jerzego K. widziano często z 
naręczem czytadeł. Jerzy K. b1ł 
fioletowy jakiś - podobru> od de­
naturatu. Widziano go jeszcze na 
śmietnika<:h i wysypiskach. gdzie 
grzebał. mimo że miał emeryturę. 
Nie był awanturnikiem. _ nie miał 
zatargów z milicją. Jednego dnia 
całe miasteczko pokładałó się ze 
śmiechu. gdy dowiedziaJno się. że 
Jerzy K .• starannie opakowany w 
szmaty. zO$tał Ulaleziony. ws,ku­
tek odoru rozkładających się zwłok. 
w mal?"ó' zvn ;e suroweów wtórnych. 
3 lutego 1978 r. 

Slub- Edmunda M. był wydarze,­
n iem. Nie wierzono. że do tego doj­
dzie. Rodziny były długo powaś­
nione. Panna młoda mówiła. że n ie 
kocha, ale n ie ma innego wYJSCla, 
gdyż wróciła z Amery·ki po dwóch 
latach i ma dużo pien iędzy. a on 
czekał; każdy inny poleci na jej 
majątek, więc ona nie może wie­
rzyć nikomu. Pan młody też był na 
Zachodzie, ale krócej. Byłem na 
tym weselu obfit<lści, siedziałem w 
krzyżowym ogniu dolarów, . złota. 
kożuchów. Po raz pierwszy w życiu 
zapiłem się szybko i skutecznie. 

wrażeniu. tej przepaści lat, naro­
dzin, śmierci i całej tej cholernie 
wrzaskliwej cywilizacji. 

Poza tym brak ciszy. Obarczam 
tym sam siebie, leży to w zasięgu 
ręki. jak kontcrkt od światła. które­
go naciśnięcie staje się niekiedy 
przedsięwzięciem, czyli którymś' 
etapem lenistwa. Każdy woli akcję 
szybką, tzw. dZIanie się. będąc sa­
memu nieruchornym. Dochodzi więc 
do paradoksu: chcemy. a nie robimy. 
Odwieczny problem trawiący lata 
ludzkie w widzeniu zła-na zewnątrz, 
nigdy zaś w sobie; lubimy w, c 
mieć dobre samopoczucie. Niewn ie­
jętność nazywania tego, co czuje­
my, i właściwego umiejscowienia 
rzeczy w należnej hierarch ii. tzn. 
rozsądnej, właściwej. P<lkrętność 
nie zna granic i służy celom for­
malnym pokrycia zła przez pozory 
dobra. 

Na pozór w tym m iasteczku nic 
nie dZieje się. Godzina 15.00. Koniec 
zarobków na chleb, koniec kierow­
ników ' na dzisiejszy wieczór. po­
połudn ie; czas do własnej dyspo­
zycji. nie ograniczony przez nakazy, 
polecenia. dyrektorków. Rytm ma­
łego miasteczka: Nadzieje. czekanie 

'na Godota - takie jest życie. Czyż 
nie ubogie? Czyżby n ie m<lżua wy­
tworzy:.ć więcej iluzji. m itów. by 
nadać większy potencjał dzianiu s ię . 
Należy przekraczać kolejne stopnie 
schodów ku lepszemu. ku szczęściu. 
Czyżby? To jest dreptanie w kółko . 
Umiejętność cieszenia się z dr'lhl1'1-
stek. z rzeczy błahyeh . 

Fot. GABOR LURINCZY 

gdzie mieszkam - Istnieją tysiące 
palących potrzeb, a grube pieniądze 
wyrzuca się na nic. Równie dobrze 
Amerykanie mogliby wsadzić w ten 
Kosmos eskimosa, - Indianina, węża, 
jeża czy też tchórza. Zachodzi py­
tanie: po co? Ich na t<l nie stać? 
A nas? No, cóż, u nas można 
pozwolić sobie na różne komedie. 
parodie itp. - nikt w końcu za to 
z własnej kieszeni nie płaci. Nie­
stety, płaci: szary obywatel, prze­
ciętny człowiek, ograbiany na różne 
głupstwa i okłamywany. Za te w 
błoto wrzucone pieniądze można b y 
był~ np. wybudować w jak :mś 
Kaczym Dołku basen - jakże dzieCi 
by się radowały. Te słowa pisze 
przeciętny czlowiek. ale cóż na to 
10 tys. polskich profesorów i docen­
tów? Sam nie w iem. A może tylkO 
ja jeden talk opacznie myślę? Może 
z głębok iej prowincji mam zła 
perspektywę? I aby nie rozwodziĆ 
się nad parooiami. skwituję to dośĆ 
wulgarnie; krążymy wokół własnej 
dupy i u'twierdzamy się w kłam­
st'\vie. że latamy w Kosmosie. Za­
łosne to i politowania' godne. 
zwłaszcza gdy wiadomo. że naród 
tak drążony i sterowan.y w kłam­
stwie - przestanie ooróżuiać. i JUŻ 
chyba przestał, prawdę od kłam­
stwa. choć nastę-pne parodie, acZ . 
wlęk.nego kalibru, jeszcze przed 
nami. Jak można żyć i cieszyĆ się 
- nauC1tY'kając takie .. wydarzenia". 

(Dane o autorze do 
wiadomości redakcji) 
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16 K WIETNlA 1981 R. 

6.00. TTJt, RTSS - c.hem~a, sem. H. 
630. TTR, RTSS - blologla, seJn. n. 
9:00. Teleferie, m.in. "Zagle" (1) 

adziecki film przygodowy. 
r 13.30. TTR, R'I'SS - g,eogralia, sem. 

1~4.00. TTR. RTS$ - mechanizacja rol­
nictwa, sem. IV. 

14.30. TeleV\izja w sprawie miliardów, 
15.30. "DecyZje piętnastolatków". 
16.00. D~i.ennik Telewizyjny. 
16.15, Obiektyw - Wrocła~. 
16.30. Czwartek TDC, m.ID, "Turniej 

gospodarnych" i "Był sobie człowiek". 
17.30. Informator Turystyczny. 
17 45. poligon. 
18:15. Telewizja MłOdych przedstawia 

_ Turniej Reporterów. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sonda - .,Smig>'. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
~0.15. "Misja" (5). 
21.15. Pegaz. 
22.00. ..Przygoda i postęp" - program 

publicystyczny. 
22.30. Dziennik Telewizyjny. 
22.45. Telewizja w spra~ie miliardów. 

PIWGRAM II 
10.00. Sonda - .. Smig" • 
10.30. Informator T\lrystyczny. 
10.45. "Klawiatura siedmiuset głosów" 

_ koncert organowy. 
16.25. Język rosyjski (26). 
17.00. Język angielski dla zaawansowa-

nycb (1). 
17.30. Język angielski (26). 
18.00. Program morski. 
18.30. "Tak czy inaczej". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. NURT: praca - technika. 
20.30. NURT: praca - technika. 
21.00, NURT: matematyka. 
21.55. "Klawiatura siedmiuset głOSÓW" 

_ k oncert organowy. 
22.30. "Bez recept". 

PIĄ'rI::K 17 KWIETNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

6.00, TTR, RTSS - geografia. . sem. 
IV. 

6.30. TTR, RTSS -:- mechanizacja rol-
nictwa, sem. IV. 

9 . .00. TeJefeI'ie TDC - "Zagle" (2). 
15.30. Nl'Rr: praca - te, hnika, 
16.00 DLlEnnik 'Ielewizyjny. 
16.15. Obielttyw. 
16. 3~. "Piątek z Pankracym" 
17.00. ,.Hrabia Gaston - rycerz z Pi­

renejów" (3). 
17.50. Skarbiec. 
18.15. "Via Crucis" - relacja rUmowa 

z nabożeństwa wielkopiątkowego. cele­
browanego przez Jana pawia JI przed 
rzymskim Koloseum. 

18.50. "Osiołkowe bajeczki". 
19.00. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. Teatr Faktu - Hanna Kra)) l 

przed 
Brzo-

Andrzej Brzozowski: "Zdąży t 
panem Bogiem" w re~. Andrzeja 
zowskie~o. 

21.15. ROlnicze rozmowy. 
21.15. "Listy o gospodarce". 
22.05. Dziennik Telewizyjny. 
22.20. "Ocalić Danę" - angielski dra­

mat Obyczajowy, 
PIWGRAM II 

10.00. ,.Nieznani bohaterowie" - .,Bez 
łączności". 

11.20. ...Ziemia ojców" (3) - .,Błałen-
kau

• 

16.30. Język franclIski (26). 
17.00. Język rosyjski (26). 
17.30. Język angielski dla 

wanych (1). 
zaawanso-

18.09. Kino .• Obieł.yśwlat". 
18.20. Poradnia .. Zaufanie .... 
19.30. Dziennik Telewizyjny, 
20 .~0. .,Nieznani bohatero\"ie" (3) 

" Bez łączności". 
21.50. Koncert Orkiestry PRITV w 

J( r? kO w ie. 
22.50. 24 Godziny. 

S"!: ::::.'l 18 KWIETNIA 1981 R, 
p"OGR .. \M ! 

.,Cudowny 9.00. Teleferie TDC 
ś\\iat Walta Disneya". 

9.50. ..Ciąg dalszy naplsalo :tycł'e" 
program wojskowy. 

10.20. Kon"ert WOSPRiTV. 
11.10. ,.Kultura 81" - Książka, 
12.05. "Partnerz,," . /' 
13.50. ..Tak tu '('i('ho o zmierzchu" 

ra!l ~iecki dramat wojenny. 
15.30. ..Z polskiej ziemi" _- magazyn 

POlonij ny. 
16.00. Dziennik TelewizYJny, 
16.15. Telewizja Młody"h Kosmonau-

tów, m.in ... Wojna' pl:tnet", 
17.25. I Ltga piłki no;'nej. 
18.15. .,Jeden dzień w Pols('(''' - re­

IlOTtaż filmowy. 
18.50 ... Bolek l 'Lolek". 
19.00. Telewizja Młodych przedstawia 

- "Decyzje". 
19.30. Dziennik TeleWizyjny 
20.10. ...Jakub Offenbach'" (6) - Za-

pomniany walc". " 
2].05. "Prapremiera" _ film dokumen-

talny. 
21.45. Wspomnienie O Annie ,Jantar 
22 .30. Dziennik Telewizyjny. • 
22.45. Kino No"n .. - .. Owoje na huś-

tawce" w reż. Roberta Wise'a. 
pnOGRAM n 

po-~ 1..40. .. Wy prawa po zloto" 
W1esci Jacl<a Londona. 

13.35. Małe Kino: •• Miasto" w reż. MI-
rOSła!' a Kljowicza i "Och, och" w ż 
Brolllsława Zemana. re • 

13.50 ... Czas jesieni" - hiszpański pro­
gram rozrywkowy. 

14.15. NRD - kwiecletJ 81. 
(I~:'OO Ryszard Wagner: .. Tannhlluser" 

16.15. POpołudnie Przygody I PorłrM.v. 
17.45. "Ziemia ojcÓw" (3) - .. Błażen­kan. 
~~.30. Dziennik TeleWizyJny. 

. 00. "Takty" - Biuro MU7.~·kl Roz­
rYWkowej. 
,,20.45 ... Album wierszy polskicb" _ Jan 
~ochanowski. 
~.15. ..Niebezpieczny pościg" (3) 

""" samotni karła". 
22.20 .. Przeboje mistrzów" (10). 
2~.00. 24 Godziny. 
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pnOGRAM J • 
d 7:40. Nowoczesnośt w domu I zagro-

ZIe. 
8.10. Emerytury dla rolników. 

, 8.20. .,Od słowa do dzlalanla" 
gram RedaJu'!i Rolnej. 

pro-

22.04.1981 
, 

H& ;PYlEJ 

&.35 ... Telewizjada" . 
9.00. Teleranek, m.in. "Tylko Kaśka" 

(5) - ,,Koty mają się dobrze". 
10.30. "Tajemnice benedyktyńskiego o-

pactwa". 
11.10. "Dla serca, dla ucha". 
11.50. Dziennik Telewizyjny. 
12.05, Telewizyjny Koncert Zyczeń. 
12.50. "Hrabia Monte Christo" - an-

gielski film przygodowy z Richardem 
Chamberlainem i Tony Curtisem. 

14.30. "Bajki przez telefon". 
ts.l0. Losowanie dużego lotka. 
15.25. "Juliusz Cezar" - dramat his­

toryczny w reż. Josepha L. Mankiewi­
cza. 

17.30. "U wrót krainy zimna" - "Al­
batros", władca oceanicznych przestwo­
rzy". 

18.00. Studio Sport, 
19.00. "Pszczółka Maja". 
19.30, Dziennik Te'lewizyjny. ~ 
20.00, "PanDY z Wilka" wg opowla­

'Ciania Jarosła wa Iwaszkiewicza, w reż. 
Andrzeja Wajdy. 

21.55. Sportowa Niedziela. 
22.25. "MOje marzenia" - recital zes­

połu ,,2 pl!Js 1". 
23.05. Kino Nocne: "W upalną noc" -

amerykański fUm kryminalny. 
· PROGRAM II 

10.05. :,Frontowe listy" program 
wojskowy. 

10.30. "MisJa" (5). 
11.20. "Szkolny walc" - radziecki fUm 

obyczajowy. 
12.50. Przeboje tygodnia. 
14.05. Ryszard Wagner: "Tannhauser" 

(2). 
15.35. "Mój koncert" - Beata Tyszkle­

włez. 
16.25. Architektura drewniana w Pol­

sce. 
16.55. Studio Sport. 
17.45. Teatr TelewiZji - Karol Hubert 

Roztworowskl: "Judasz z Kariothu". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Czary-mary" - francuski pro­

gram estradowy. 
21.05. Program rozrywkowy. 
21.55. "Jak nauczyć się s:zwt'd7ldego" 

- czechosłowacka komedia filmowa. 
22.35. Bluesy Romana SllwonlKa. 
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PROGRAM I 

8.50. Studio 2. 
9.00. TeleCel'ie: "Wspaniały świat Wal-

ta Disneya" - "Czarne charaktery". 
9.50. Słowno-muzyczny magazyn egzo­

tyczny. 
10.30. "Pani mininer tailczy" - polski 

tUm archiwalny. 
12.00. Dziennik Telewizyjny. 
12.15. Muzyka dla plerwtłZoklaslst6w. 
12.35. Teleturniej. 
13.05. Kino-Oko: "Sledztwo w sprawie 

kosmitów". 
14.40. "Gwiazda estrady" - Ałła PU-

gaczowa, 
16.05 ... Róiowa pantera". 
16.30. ..Złamany pałasz" - western. 
18.00. ..Je!:o Magniłicencla Rektor &-

lekt". 
11.00. "Pszczółka MaJa". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Teatr Telewizji - Wojciech Bo­

gusławski: "Henryk VI na łowach" w 
reż. Bogdana Baera. 

21.25. Rozmowy dnia. 
21.4~ Studio Sport. 
2.00. "Osmond'a brothers" - prołl:ram 

rozrywkowy. 
22.50. "Nie strzelat do muzyki" - re­

portaż filmowy. 
PROGRAM n 

11.50. "Granica w górach" - wojsko­
wy film dokuątentalny. 

12.15. "Sztalpgi i konsolety" film 
dokumentalny. 

13.00. ..Jaskółki i amazonki" - an-
gielski film przygodowy. 

14.30 •• ,Darek" - wspomnienie o Alek­
sandrze Zabczyńsldm. 

15.05. "Zimne. nó~ki - oczy czarne". 
16.35. O scenografii telewizyjnej opo­

wiada Xymena Zaniewska. 
17.15. Spotkanie z zespołem Novl Sin­

gers. 
18.10. "Nad brzegiem ruczaju" film 

dOlcumentalny. 
18.40. "Paul Anka w Monte Carlo". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.OO. "Marylin" - rilm dokumental­

ny. 
21.20 .•. Paryż w sierpniu" - francuska 

kOMp.dia filmowa. 
WTOREh. 21 KWIETNIA 1981 R. 
pnOGRA!\f I 

9.00. Teleferie: ,.Rozmowy z marzeń i 
snów" _ "zecboslowacki fUm tabular­
ny. 

14.25. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.30. Telewizv jny Klub Seniora. 
16.00. Dziennik TeJewlyzjny. 
16.15. Obiektyw. 
16.30 ... Dzień dobry w kręGU )·odzlny". 
17.00. "Struś Pędziwiatr przedstawia". 
17.20. Polska Klonika Filmowa. 
17 .30. Interstudlo. 
18.00 Telewizja Młodycb przedstawia 

- C.D.N. . / 
18.50. "Mi§ Uszatek". 
19.00. Camerata, 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. "SÓl ziemi" (4). 
21.35. Program pUblkystyczny. 
22.15. ,.MiędZy młotem a kowadłem". 
22.50. Dziennik Telewizyjny. 
23.05. Telewizja w sprawie miliardów, 

PROGRAM n 
10.00, Antykwariat - -turniej biblio­

filmów. 
10.30. ,.SóI ziemi" 14). 
11.35 ... Właściwy czło\"iek" - program 

oświatowy. 
16.30. Język angielski /27\. 
17.00. Język niemiecki (2'7). 
11.30. Język francuski (27). 
18.00. Dla mlodych widzów: .. Cala na-

przód" . 
18.30. Spotkania literackie. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
2.00. Antykwariat - turniej bibliofil­

mów. 
20.30. Worek Melom:!na - polskie til­

my dokumentalne z lat 1913-39. 
SRODA 22 KWIETNIA 1981 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - fizyka, sem. n. 
14.00. TTR, RTSS - chemia. 5em. n. 
14.30. Telewi:zla w sprawie miliardów. 
15.30. NURT - ję:r.vk polski. 
16.00. Dziennill TelewizyJny. 
16.1~. Obiektyw, 

16.30. "Michałki". PROGRAM n 
17 10 D i 10.00 ..... " piel" - film obycujowy. . . om My. 
17.30. Puchary Europy w pilce nożnej. 11.00. Kosmos 1981. 
18.50. "Kalleluszo"'e miasteczko". 16.35. J('zyk angielski dla zaawanso-
19.00. "W śwlede dzikich zwierząt". wanych (2). 
19.30. Dziennik Telpwizyjny. 17.00. ·'ęzyk angie-lsló (27). 
20.00. Program pUblicystyczny.. 17.30. J('zvk niemiecki (27). 
21.00. "Trzy obrazy" widowIsko t8.00. ,.-a{ąJ:}iel" - węgi erski film 0-

pantomimiczne. byc7ajn wy.. . 
21.40. Puehary Europy w plice no:t- 19.:W. O i.iennik TelewIzYJny. 

nej. 20.00. r f\smos 1981. 
22.50. Dziennik Telewizyjny. 21.30. 24 Godzinv. ) 
23.05. Telewizja w s!)rawie miliardów. 21.40. Kosmos 1981: 

.....z:::et::::~~Iii!!'m':J:,.,,: . R.:I: .~IK!!Zl~a.I __ 
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Łomża, kin o ,.Pa~dzi ernlk" : 16-17 IV 
- .. W bia ły dzień". prod. poJ. (od lat 
15); 18-21 IV - .. S upe rpotwór'" pro d. 
jap. (bez ogranicżeń ) ; 22- 24 IV - .. Za­
m ach sta nu". prod . p ol. (od lat 15). 

Ciechanow le r , kIno "Meteor ": 16-17 
IV - "Strilcll n a d mi ast em", prod. 
franc. (o d la t 18) : 18- 19 IV - "Drzwi 
w drzwi". 21- 22 IV - , .Zemsta różo­
wej pantery", prod . a ng. (od lat 12). 

Grajewo, kino "Relax": 16 IV - .. We, 
władzy ojca". prod . włosko (od lat 18); 
17-18 IV - .. Brawurowe porwanie. ... 
prod. USA (od lat 18) ; 19- 20 IV - "Sie­
dem dni styeznia". pro rł. hiszp. (od lat 
15); 21-22 IV - "Gorączka sobotniej 
nocy", prod. USA (o d la t 15). 

Jedwabne, kino .. Oaza": 16 IV - "Tak 
szalona, że może za bić", prod. franc. 
(od lat 15); 18-19 IV - "Dyrygent". 
prod. pol. (od lat 15); 22.-23 IV - "Bitwa 

....,~ .- J-~ ;." 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 
jewie: pogadanka inaugurująca cykl 
codziennych pOg'adanek z zakresu pra­
wa i aktualnych pro blemów społeczno­
politycznych. 22 IV, godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Osrodek Kultury w 
Rajgrodzie: otwarcie zielonego karna­
wału na dyskotece wiosennej, w pro­
gramie m.in. koncert poezji wiosennej., 
20 IV. godz. 18.00; wystawa prac kółek 
zręcznych rąk pod hasłem .. Lubię maj-

o Midway ". pcod. USA (od lat 12). 
Kolno. kino "wrzos" : 16-17 IV 

,.N:e sp o d " le\'. ana kariera", prod . bulg . 
(od l <: t 15); 13-19 IV - " powrot Me. 
c hagod zilli " . prod. jap. (od Ja t 12); 20-
22 IV - . Pierwsza miłość", prod. wlosk. 
(od lat 18) . 

Nowog r ' d, lóno "Ziemowit": 13-19 
IV _ .. Miłość Adeli H .". pcod . fr.an~ . 
(od l a t 15); 21-22 IV - "NaUCZYCIel , 
p r od. lw b. (od lat 12). 

Sta\"iski, ltino "Saturn": 16-17 IV -
"Sza lo ne dni", prod.. jug. (od lat 18); 
13-19 IV - Dick i Jane" . prod. USA 
(od l a t 15); 2i:"'22 IV - "Ogień pod po­
kła dem". prod. NRD (od lat 15). 

WySokie Mazowieckie, kino "Wars": 
16 IV - "Panowie dba jcie o żony". 
prod. tranc . (bez ograniczeń) ; 17-18 IV 
_ Wizja lokalna 1901". prod. poJ. (od 
lat " 15); 19-20 IV - "Aż rozlączy nas 
śmierć" . prod. NRD (od lat 18); 21-22 
IV _ "Manhattan". prod. USA (od Jat 
lat· . 

Zambrów, kino .. ~osmos" : 1«1-~8 IV 
_ seanse zamknięte; 19-20 IV - "W 
mroku nocy", prod. USA (od lat 18); 
21-22 IV - .. Niewinne", prod . włosk o 
(od lat 18). 

Kierownictwo kin zastrzega mo:tl1-. 
wość zmian programu. 

sterkować" • we wszystkich plac6wkaeh 
ko. na terenie gminy. 

KlUb Turystyki Rowerowej .. Tropicie­
le" przy Zarządzie Oddziału PTTK w 
Lom:ty zapra sza wszystkich miłośników 
turystyki kolarSkiej do udziału w .. I~e­
ninowy m rajdzie prezesa" - dwudmo­
wej imprezie turystycznej z licznymi 
konkursam i. grami i projekcją przeźro­
czy o tematyce krajoznawczej. Trasa 
rajdu wiedzie - trzema szlakami -
do Nowogrodu. Wyjazd w sobotę, 25 IV. 
o godz. 15.00. sp od ZO PTTK w Łomży, 
ul. Gielczyńska 1; powrót - w niedzie­
lę, 26 IV. około godz 14.00. Uczestnicy 
rajdu proszeni są o zabranie z sobą 
materaców oraz śpiworów lub koców. 
Wyżywienie we własnym zakresie. Zgło­
szenia oraz wpisowe w wysokości 60 
złotych przyjmuje ZO PTTK do dnia 
23 IV. 

~~----~--~----------

Galeria Twórczości Plastycznej Dzieci" 
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 5 · (Szkoła 
Pods~:Jwcwa nr 3). czynna codziennie 
oprócz niedziel I dni świątecznych - w 

A t 

--------,-------
Muzeum Okręllowe w Łomży, ul. Krzy­

we Koło J, czynne cod7iennie (z wy jat­
kiem poniedziałkOwo wtorków I dni poś­
wiątecznych): w środy I piątki w godz. 
10.00-18.00, w czwartki i soboty w godz. 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00. wystawy: "Nabytki Muzeum 
w latach 1975- 1980" - wystawa najcIe­
kawszych eksponatów z różnych dzie­
dzin kul t Jry ma:edalnej ; "Bursztyn z 
dorzecza Narwi środltowej" - wystawa 
ze zbio.rów iV1asnych prezentująca wy­
dobywanie. obrót:Jkę o.raz wyroby z bur­
sztynu. 

Park Etnograficzny Pólnocno-wscbod­
niego Mazowsza Im. Adama Chętnlka w 
Nowogrodzie, czynny codziennie (Z wy-

godz. 8.00-18.00. w soboty w godz. 8.00-
15.00: .. Ludzie I zwierzęta" - pokonkur­
IIOwa wystawa prac plastycznych dzieci t 
konkursu organizowanego przez Muzeum 
Rolnictwa w Ciechanowcu, 

Salon Wystawowy BWA, ul. Armil 
Czerwonej 19 (czynny codziennie - 0-
prócz poniedziałków I dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00 W soboty , 
niedziele W godz. 13.00-16.00): malarstwo 
Zbigniewa Kruszewskiego wystawa 36 

< obrazów artysty-plastyka z Łomży. 

4*&':'. 
jątklem poniedziałków I dni poświąteCl&­
nych, w godz. 9.00-16.00. Wystawy: l) 
Wnętrza chat, kutni. olejarni & wypo­
sażeniem. Izba tkaczki-artystki ludowel 
Anny Kordeckiej, śpichlerek z wysta­
wą obrazującą przemiał i przechowywa­
nie zbóż storiolka ze starym. drewnia­
nym kieratem i narzędziarnł bartnymi. 
2) W Oworlru z BrzOzek wystawa ar· 
cheQloglczna - ,.Pradzleje Nowogrodu", 
3) W chacie z Baranowa wystawa .. Adam 
Chętnik - życie i działalność" . 

Muzeum Rolnictwa Im Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu, czynne codzien­
nie (z wy~ątkiem panled?lalltów I dni 
poświątecznych) w godz. 8.00-16.00. w 
niedziele i śwu:ta w ~od~ 11.00- 19 00. 
Wy stawy sH.: e : 1) .. O l i e ie r o lni twa " 
(teChniki uprawy. pasterstwo. hodowla. 
rzemiosło. tkactwo ludowe). 2) Wy­
stawa biograficzna Krzysz to f3 KI\:ika 3) 
Sltansen m az owiecko- podla!'kt l ek s po-
2:YCją wnętrz. 4) Re~ionalna Izba Pamię­
ci Narodowej. Wystawa czasowa: malar­
stwo Ja·na Kulikowskiego. 

"aR"BamB~~-~"~~B2~~mK~~- ~.m .... am __ .. 

Ogłoszenia drobne 
SZCZESLIWIE kojarzy małżeństwa 
Biuro 'Matrymonialne "Mazury" Ol­
sztyn 2, skrytka 336. 

"PRAKTICĘ" DTL-3 nową sprze­
dam. Janowski. Łomża, tel. 31-56. 

Łg 3065-1 
k 604-0 

BIURO Matrymonialne "Piast" 
poleca usługi. 84-300 Lębork, skr. 
pocz. 22. 

P 532-1 

"SYRENĘ" 105 - sprzedam. Łom­
ża, ul. WojSka Polskiego 161 a m 
6, tel. 42-11 wew. 181. 

P 556-00 
• = 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA 
KOMUNALNEGO W Łomży 

\ zatrudni 
~ inżynier ... ulJ technika budowlanego, posiadającego uprawmema bu­

dowlane na stanowisko kierownika Zakładu Budowlano-Montażo­
wego, 

~ inżyniera budowlanego na stanowisko specjal isty d/s Kontroli Ja­
kości .. 

Warunki do omówienia W siedzibie przedsiębior"twa: Łomża, ul. Swier­
czewskiego 143, te!. 33-15. k 1086-1 

ZARZĄD "SPOŁEM" WOJEW(}DZKIEJ SPOŁDZIELN1 
SP02;yWCOW w Łomży 

zatrudni natychmiast 
GŁOWNEGO ENERGETYKA - wymagane wykształcenie wyższe tech­
niczne, kierunek energetyczny bądź wykszta'cen;e średnie technicme o 
kierunku jak wyżej plus uprawnienia SEP (w obu wypadkach wymaga­
gane). 
Warunki . prac} i płacy do uzgodnienia W Dziale Spraw Pracownil!zych 
"Społem" WSS w Lomży, ul. Buczka ł, tel. 26-60. k 982-1 



MINI-KABARET 

'PRZEDSTAWIA ORAMAT 

ADMINISTRACV JNV 

Tak na dobrą sprawę, to wszystko 
jedno w jakiej sytuacji znajdujq 
$ię cztery nasze znajome diabŁy: 
ob. ob. Biebrzański, Bużański, 
Do,1icki i N arwiański. Tylekroć 
znajdowaŁy się już w sytuacjach 
dZiwacznych, a nawet dramatycz­
nych, że dziś właściwie każde ich 
położenie można uznać za, jeśli już 
nie naturalne, przynajmniej zro­
zumiale, a nawet oczywiste. 

ZŁośliwi sublokatorzy łomżyńskich 
puZw dzięgdzionie, mutrępty i kaza­
głaby, sq, nawet zdania, że dziś już 
strach się bać. Naszych czter.ech bo­
haterów zastajemy w humorach ta­
kich Bobie. 
NARWIAŃSKI : No, tak; mamy, 

cośmy chcieli. • 
BUŻAŃSKI: A jest wśród nas 

takI, który wie, czegośmy chcieli? 
DOJLICKI: Zawsze byliśmy zda­

nia, że im bardziej, tym bardziej, a 
im gorzej, tym lepiej. 
BIEBRZAŃSKI: Sraty taty, dupa 

w kraty. Nawet z głupim wykoń­
czeniem Biebrzy są obiektywne kło­
poty ... 
NARWIAŃSKI: Poczekaj, gamo­

niu, niech no tylko duża woda opad­
nie, a wszystko wróci do normy. 

DOJLICKI: Czasami odnoszę wra­
żenie. że wówczas nas wszyscy dia­
bli wezmą. 
BUŻAŃSKI: No, jeśli nie wszyscy, 

to przynajmniej pewne określone e­
lementy, których imion i nazwisk 
nie jestem w stanie wymieniĆ, bo 
aż mnie na womity zbiera. Co za 
niegodziwcy. Takie zostawiliśmy im 
wskaźniki, a wdzięczność widać go­
łym okiem. 

Taki jeden mój drobny pomagie­
rek, to na własnej, hm ... jakby to po­
wiedzieć, skórze odczuwa niektóre 
przejawy tej wdzięczności. 

DOJLICKI: Ciekawe, w jaki spo­
sób? 
BUŹAŃSKI: Takie toto było by­

le co; ale wierne, to go wziąłem I 
na dyrektora postawiłem ... 

DOJLICKI: No i co? 
BUŻAŃSKI: Cholery wziE:ły go i 

na taczkach wywieźli. 

BIEBRZAŃSKI: Taka teraz moda 
zapanowała i my powinniśmy się do 
niej dostroić, a nawet stanąć na 
czele i przejąć inicjatywę. 

NA RWIAl'JSF I: Może kolega do­
da, teby wyłaniać z ramienia i sta­
wiać na czole? 
~nEBRZAŃSKI: . Na czole to ja 

mogę koledze postawić znak zapyta­
nia. 

DOJLICKI: Cicho. Tak li propos 
to właśnie mam pytanie i odpowiedź. 
Czy nie mqżemy się rozejrzeć wkoło 
i coś zarządzić? Możemy. Proponu­
ję dokonać powszechnego przeglądu 
naszych kadr. Może się uda kogoś 
urządzić na perłowo i postawiĆ pod 
pręgierzem tak zwanej opinii dia­
belskiej. 
BUŻAŃSKI: Już was widzę urzą­

dzonego na perłówo i postawionego 
pod oręgierzem. 

DOJLICKI: No, hmm, tego ... Nie 
siebie miałem na myśli. 
NARWIAŃSKI. Prowokator jest 

między nami, szukajcie go sami, kar­
ramba! 
BIEBRZAŃSKI: Należy dać zde­

cy-dowany odpór. Teraz właśnie trze­
ba szczególnie zewrzeć szeregi, a o­
fiar szukać w innych koleżeńskich 
gronach. 
NARWIAŃSKI (nadyma się 

strasznie, unosi % tego powodu 
metr nad ziemią i zaczyna przema­
wiać): Koledzy diabłowie! Czasy na­
stały szczególne. Nie twierdzę, że 
jesteśmy bez winy. Jesteśmy winni 
niektórym wYPaczeniom. Powinniś­
my się uderzyć szczególnie mocno i 
skutecznie, szczególnie (grzmi, a nie 
mówi) mOGno w cudze piersi. Bijmy 
je. Walmy w nie. Każde uderzenie 
jest dobre. Kto nas do tego zmu­
sza? 
BUŻAŃSKl (przerywa): Ten, co 

się źle rusza. Zamknij mordę, bo 
' jeszcze ktoś usłyszy. 
NARWIAŃSKI (nie zmieniając 

tonu): A właśnie, niech usłyszy, że 
głośno umiemy krzyczeć. Nie w ta­
kich opres jach bywaliśmy i jakoś to 
było. ' 
BUŻAŃSKI: Powiadam, zamknij 

mordę, bo tak ci ją skuję, że nie 
otworzysz chałapy przez cały plan 
trzyletni. Koledzy, brać go! 

Trzy dIabły solidarnie rzucają się 
na rozhisteryzowanego N arwiańskie­
go. Wpychają mu w py:rk diabel­
skie pazury, a po chwili jego włas­
ny ogon z nadZieją, że się nim udła­
wi. Ten, przerażony, wyje diabelskim 
głosem i pachnie coraz gorzej, już 
nie tyZko siarką i smołówką. 

WIESŁAW 'tOMASZEWSKI 

... 
---------------------------~------------------~~--~ ,. 
lP~Yf©n[fR<twflllłr ~@w.~. ~ 

• 
.. I 

• 

c , J 
{ t , 

K 

Sekta wenUSjańska, z siedzibą w 
Seattle, domaga się ods zkodowaniA 
od władz miejskich w wysokOŚCi 10 
mln dolarów za s traty moralne, j '\ki e 
poniosła w wyni .u r z ~ tych r.ajść ~ o_ 
licji. Przełożeni sekty twierdzą, ż"! I 

materiały erotyczne - fi~my, s1.1··:1 ' 
i przedstawienia "na żywo" - ur~') _ 
stępniane w świątyni, -to środ,lti słu_ 
żące ;>rzekazywaniu wiernym zas.1d 
wiary 
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W Krakowie skradziono nóż e !cpo_ 
nowany w Sukiennicach jako brato_ 
bójcze narzędzie, k-tórY-'ID jeden z bu­
downi:zych zarżnął drugiego (0rata) z 
powodu zazdrości, że wieża budo_ 

wana w Kościele Mariackim !}rzez 
t"!mtog) jest wię~sza i. ws.panialsza. 
: 'ie j e.s t to pierwszy wypadek kra­
r1z · ~ż", ale tym raZ2ffi władze · miej_ 
skie nie są w stanie uzupełnić ubyt-
k u - brak n<>ży, . 

DIABEL 
To jest zupełnie nieudany diabeł. 

Choćby ogon. Nie długi, mięsisty z 
czarnym pędzlem włosów na końcu, 
ale mały, puszysty i zabawnie ster_ 
czący jak u zajączka. Skórę ma ró_ 
żową, tylko pod lewą łopatką zna_ 
mię wielkości dukata. Ale najgorsze 

są rogi. Nie rosną na zewnątrz jak 
u ~nnych diabłów, ale wewnątvz, w 
mózgu. Dlatego tak często cierpi na 
bó1 głowy. 

Jest smutny. Całe ,dnie śpi. Nie po_ 
ciąga go ani zło, ani dobro. Kiedy 
Idzie uliicą, widać wyraź.nJ.e, jak po_ 
ruszają się jego różowe skrzydła 
płuc. 

ZBIGNIEW HERBERT 
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PAMIĘTAJ, 'lE OGON - CHOCBY NIE WIEM JAK WYGLĄDAŁ 
JEST POŁĄCZONY Z GŁOWĄ. (przysłowie [Hi'Pińs-kie) 
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UBEZPIECZ~t~IE I 
Ojciec Theodoric de Jong, księgo. I 

wy diecezji w Spokane, w stanie Wa_ 
szyngton, jest przerażony: w polisie " 
ubezpieczeniowej, wyku,plonej zbio_ 
rowo przez 66 kapłanów z jego die_ I 
cezj.i w firmie ubezpieczeniow~j 
.,Niebieski Krzy'Ż", nguruje suma 30 I 

centów od kapłana (miesięcznde) jakO 
ubezpieczenie na w:ypadek pobytu ~ 
s2;pitalu położniczym. 

Ojciec księgowy, domagaLąc Slę 
zwrotu sumy, twierdzi, że w tym 
T'lrzypadku trzeba by podwójnego cu­
du .•• 

TŁO MUZYCZNE 
"Smierć i horror" - płytę pod ta_ 

kUn tytułem oferuje za dwa i pól 

-' . , .. . 
Ił , t 't.. ,. 

.. 
funta jedna z firm brytyjskich. Pro­
spekt reklamowy mówl, że na płycie, 
na tle mlaskania i charczenia, nagra­
no chrzęst kości odrąbywanej ręki, 
!Xlpiłowywanej głowy; łamanej szyi. 
Londyński "Guardian" poleca płytę 
jako tło muzyczne dla audycji tele. 
Wizyjnych poświęconych dySkusjom 
poli tycznym. 

25 SZCZURÓW 
W Jednym z okręgów Jawy miej_ 

scowe władze wydały rozporządze_ 
nie, zgodnie z którym mężczyźni za_ 
mierzający się ożenić muszą najpierW I 
dostarczyć 25 zabitych szczurów. Bez 
ich okazania - małżeństwa nie u­
dziela się. Powodem decyzji jest pla. 
ga szczurów. 
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DIABEŁ PRZEZORNY 

Zawsze ma w planie 
Anielskie granie 

O PEWNYM DIABLE 

Skompromitował siebie 
Etatami w niebie 

. EPOKA NA OPAK 

Diabłu święty 
.Prawi komplementy 

ZBIGNIEW WAYDYK 

PA IĘTNIK 
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NASTĘPNEGO ROKU. Złowiła je, 
gdy zakładałem sidła na północnym 
brzegu jeziora Eire; złapała je w le_ 
sie, w odlegŁości paru mil od nasze_ 
g9 szałasu. Nie pamięta dokładnie, 
gdzie. Ewa sądzi, że pod pewnymi 
względami to stworzenie przypomina 
nas i być może jest naszym krew_ 
nym. 

Ale Według mnie nie ma racj:i. 
Róż,ruca wielkości nasuwa przypusz. 
czenie, że jest to odmienny, nowy ro_ 
dzaj zwierzęcia - być może ryba, 
choć gdy włożyłem je do wody, by 
się o tym przekonać, poszła na dno. 
Ewa zanurzyła się i wyłowiła je, n.i:m 
dośw.iadczenie zdołało rozstrzygnąć 
to pytanie. Nadal sądzę, że to ryba, 
lecz Ewa nie dba o to, czym ono jest 
i nie pozwala mi więcej przeprowa_ 
dzać tego roozaju prób. N.ie nie ro. 
zumiem. Wydaje mi się, · że poja wie­
nie się tego stworzenia odmieniło 
jej usposobienie i ,pozbawiło rozsąd­
nego podejścia do doświadczeń. Wię­
cej myśli o tym stworzeniu ruiż o in_ 
nych zwierzętach, choć rue potraH 
wyUumaczyć, dlaczego. Wszystko 
wskaZUje ,na to, że zupełnie straciła 
dla niego głowę. Czasem ryba sltarźy 
się, bo chciałaby być w wodzie, a 
wtedy Ewa nosi ją pół nocv na ręku, 
i woda wypływa z miejsc na jej 
twarzy, którymi patrzy; głaszcze ry_ 
bę po gr.zbiecie, a wargi jej wydają 
pieszczotliwe, uspokajające dźwięki 
Na sto różnych sposobów daje do.. 
wody s~go zaniepokojenia li troski. 
Nigdy dotąd nie widziałem, by się 
tak zachowywała w stosunku do ja_ 
kiejkolwiek ryby, i bardzo mnie to 
piepokoi. Zanim ·, straciliśmy naszą 
posiadłość, nosiła czasem w ten spo_ 
sób młode tygrysiątka bawiąc się z 
nimi. lecz była to tyllko zabawa i 
nigdy tak się nimi nie przejmowała, 
jeśli nie służyło im jedzenie. (C.D.N.) 

MARK TWAIN 
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